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P a r y ż  d e m o n s t r u j e  
p r z e c i w  p a k t o w i  a t l a n t y c k i e m u

Kordony polic ji strzegą bezpieczeństwa 
amerykańskich szefów sztabu

D ekret o ochronie  
ulotności sum ienia  

i ujyznaiiia
Rada Ministrów na pcciedzeniu w 

dniu 5 sierpnia br. uchwaliła dekret 
o ochronie wolności sumienia i wy­
znania.

W dniu 5 sierpnia br. pod przewód 
nistwem Prezydenta R. P. odbyło się 
kolejne posiedzenie Rady Państwa 
z udziałem Premiera J. Cyrankiewi­
cza.

Na posiedzeniu tym Rada Państwa 
zatwierdziła szereg dekretów ostatnio 
uchwalonych przez Rząd, m. inn. de­
kret o zmianie niektórych przepisów 
o stowarzyszeniach i  dekret o ochro 
nie wolności sumienia i  wyznania.

Z m arł J. Przybylski 
Prezes Z tr. Polaków  
W estfa lii i N ad ren ii

5 sierpnia 1949 r. o godz. 5.30 zmarł 
w Poznaniu, przebywający czasowo w 
Polsce, Prezes Związku Polaków w 
Niemczech — Jakub Przybylski.

Jakub Przybylski urodził się dnia 
4 lipca 1876 r. w Jaszkcwie, pow. 
śremskiego, jako syn małorolnego 
chłopa. Mając lat 21 wyjechał do West 
falii.

W pierwszych dniach wojny, zosta 
je aresztowany pzez gestapo i umie­
szczony w obozie koncentracyjnym w
Sachsenhausen.

Po kapitulacji Niemiec, mimo cho 
roby i  69 -ciu lat, przystępuje z entu­
zjazmem do pracy. Organizuje Zwią­
zek Polaków w Niemczech, którego 
zostaje prezesem.

Wyjeżdża trzykrotnie do Polski, 
gdzie przeprowadza rozmowy ;s naj­
wyższymi czynnikami państwowymi 
oraz organizacjami społecznymi, szcze 
golnie z Polskim Związkiem Zachód- _
nim, w sprawie reemigracji Polaków lendsrskie. Opozycja 
z Niemiec. tych planów, jak tw ierdzi dziennik,

Na jednej z konferencji w Zarżą- j n je ogranicza się tylko do przeciwsta 
dzie Głównym fZ Z  oświadczył: „Na- w i enia się budowie ra fn e r ii nafto- 
szym szczerym zamiarem jest przy- wych w  Anglii, Francji. Holandii i 
czynić się do budowy nowej Polski. Włoszech, lecz dotyczy również bry-
Powrót naszego ludu stał się aktual­
ny i nic nas już od tego nie powstrzy 
ma“ .

Rozmowy szefów sztabu arm ii USA 
uj P a r y ż u

• PARYŻ, 5.8. (PAP). Dalszy ciąg rozpoczętych w Londynie rozmów 
przedstawicieli sil zbrojnych państw zachodnio-europejskich z przedsta­
wicielami sztabu amerykańskiego odbędzie się w Paryżu, dokąd przybyli 
już generałowie amerykańscy.

Krążą tu pogłoski, że przedstawi ciele belgijskich sil zbrojnych zgo­
dzili się jakoby na to, by reprezentowali ich generałowie francuscy, na­
tomiast inne państwa zachodnio-europejskie na kontynencie uchyliły się 
od tego „zastępstwa".

PARYŻ, 5.8 (PAP). — Plac Concorde, przy którym mieści się ambasa­
da amerykańska, sprawiał w piątek po południu wrażenie miejsca oblę­
żonego. W oczekiwaniu manifestacji ludności Paryża przeciwko paktowi 
atlantyckiemu i pobytowi szefów sztabu amerykańskiego w stolicy Francji, 
liczne oddziały policyjne zostały zgrupowane u -wylotów ulic. Policja 
i gwardia ruchoma ściągnięte z Pa ryża i okolic stacjonowały w  zwartych 
oddziałach wzdłuż brzegów Sekwany na skwerach i ulicach. Oddziały po­
licyjne wystąpiły w pełnym pogotowiu bojowym, w  hełmach, z karabinami 
i granatami łzawiącymi. Zwracały uwagę pancerne samochody policyjne. 
Akcją policji kierował osobiście prefekt Leonard, który przybył specjalnie 
w tym celu do Paryża, przerywając urlop.

Przed godziną 17-tą policja zablo­
kowała wyloty ulic, wiodących na 
plac Concorde, nie przepuszczając 
przechodniów. Stacja metro na placu 
została zamkniętą, a ruch samochodu 
wy ograniczony do minimum. Znaj du 
jący się na. placu przechodnie zostali 
usunięci. Specjalny kordon policji oto 
czył ambasadę amerykańską.

Ambasada amerykańska zmuszona 
była przyjąć dwukrotnie delegację ko 
mitetu organizacyjnego manifestacji, 
w skład której weszli m. in. deputo­
wany Astier de la Vigierie, były o fi­
cer łącznikowy, przydzielony podczas 
wojny dó sztabu Bradley'a — Mellis, 
admirał Moulec i  senator Souquieres.

Delegację przyjął po raz pierwszy 
przedstawiciel gen. Bradley'a - -  gen. 
Hair. Delegaci donieśli, że mieszkań­
cy Paryża pragną złożyć ambasadzie 
rezolucję protestacyjną.

Po drugim spotkaniu delegaci opu­
blikowali komunikat, w którym po­
dali, że rozmowy dotyczyły warun­
ków w jakich mogły być złożone re­
zolucje. Przedstawiciel ambasady o- 
świadczył, że przyjmie delegację lud 
ności Paryża jedynie w tym wypad­
ku, jeśli otrzyma ona formalne zezwo 
lenie prefektury. Wobec takiego o- 
świadczeńią delegacja komitetu uda­
ła się bezpośrednio do prefektury, któ 
ra omówiła jednak swego zezwole­
nia.

Tymczasem dziesiątki tysięcy pary- 
żan ¡<\częły napływać w kierunku pla 
cu Concorde. Robotnicy, którzy przer 
wali pracę w  licznych zakładach, 
przybyli w kombinezonach roboczych. 
Manifestanci zatrzymali się przed kor 
donem policji, wznosząc okrzyki, któ 
re docierały do ambasady St. Zjedno 
czonych: „Precz z paktem atlantyc­
kim !“ „Bradley do Nowego Jorku!“ 
„Pragniemy pokoju!“ .

Mimo że manifestanci zachowywali 
całkowity spokój, doszło do k ilku  u- 
tarczek, spowodowanych atakiem po 
lic ji. Na ulicy R ivoli policja usiłowa­
ła rozproszyć manifestantów za porno 
cą pałek. Do zajść doszło również na 
Polach Elizejskich. Policja dokonała 
licznych aresztowań wśród tłumów, 
śpiewających Marsyliankę. i

USA przeciw  rozw o jow i 
przem ysłu naftouiego 

uj Europie
NOWY JORK, 5.8. (PAP). Dziennik 

.Gazette and Daily“ donosi, że w 
Waszyngtonie toczą się obecnie ro­
kowania między przedstawicielami 
USA, Anglii i Holandii w  sprawie 
działalności brytyjskich i holender­
skich przedsiębiorstw naftowych w 
Europie i na Bliskim  Wschodzie.

Dziennik podaje, że administracja 
planu Marshalla zdecydowanie zapro 
testowała przeciwko planom rozbudo 
wy europejskiego przemysłu naftowe 
go, których realizacja po upływie 
trzech lat pozwoliłaby na zaspokoje­
nie 2/3 zapotrzebowania Europy Za­
chodniej na naftę z zasobów Bliskiego 
Wschodu. Niedawno administracja 
planu Marshalla ogłosiła memoran- 
dym, w którym stwierdza, że zamie­
rza zmniejszyć projektowane plany 
zwiększenia produkcji ropy naftowej 
w Europie Zachodniej i jej wydoby­
cia na Bliskim  Wschodzie o 83 prec.

Zamiar administracji marshallow- 
skiej — pisze „Gazette and Daily“ 
stawia pod znakiem zapytania plany 
brytyjskie, francuskie, włoskie i ho 

USA wobec

tyjskich i holenderskich planów 
zwiększenia wydobycia ropy naftowej 
w  Iranie i Iraku.

Naród francuski 
nie zapomniał Stalingradu

PARYŻ, 5.8 (PAP). — W związku 
z oświadczeniem, złożonym przez sze 
fa sztabu arm ii francuskiej gen. Re­
versa na przyjęciu, wydanym przez 
prasę anglo-amerykańską, Towarzy­
stwo Przyjaźni Francusko-Radzieckiej 
ogłosiło protest, w  którym czytamy 
m. in.:

„Deklaracja gen. Reversa stanowi1 
niedopuszczalną napaść na w ielki 
kra.j, który stracił m iliony swych sy- j 
nów, aby wyzwolić Francję i świat, 
na kraj, z którym jesteśmy związani 
przymierzem. Oświadczenie to uwy­
datniło antyradziecką politykę rządu 
francuskiego, która znalazła swój wy 
raz w przystąpieniu do paktu atlan­
tyckiego. Naród francuski nie zapom­
niał Stalingradu i  wie, iż rząd ra­
dziecki prowadzi walkę o trwały po­
kój, który pozwoli narodom Zw. Ra­
dzieckiego kroczyć nadal drogą wio­
dącą do dobrobytu i szczęśca. Towa­
rzystwo Przyjaźni Francusko-Radziec­
kiej wyraża niewątpliwie uczucia 
większości Francuzów, protestując 
przeciwko wystąpieniom, które szko­
dzą stosunkom między obu krajami. 
Towarzystwo domaga się stanowczo 
powrotu do polityki przyjaźni ze Zw. 
Radzieckim, która odpowiada intere­
som Francji“ .

Pałac pod Blachą

Dalsza likw idac ja  
francuskiego przem ysłu  

lotniczego
PARYŻ, 5.8 (PAP). — Rząd zapo­

wiedział zamknięcie w dniu 20 sierp 
nia dwóch państwowych fabryk lotni 
czych: w  Suresnes pod Paryżem i w 
Bordeaux. Decyzja ta skazuje na bez 
robocie ponad 2 tysiące w ykw alifiko­
wanych robotników.

Pracownicy zakładów lotniczych ob 
jętych tą decyzją, zrzeszeni w  CGT i 
Force Ouvrière podjęli jednogłośnie 
rezolucję, protestującą przeciwko zam 
knięciu fabryk.

Australia ogranicza  
zakupy do larow e

LONDYN, 5.8 (PAP). — Dzienniki 
donoszą z Sidney, że premier Au­
stralii Chifley zakomunikował, że 
rząd Australii postanowił wprowadzić 
w życie decyzje, powzięte na ostatniej 
konferencji m inistrów finansów kra­
jów Wspólnoty Brytyjskiej. W zwią-

*• 1 w
Pięknie odbudowany historyczny ten pałac, będący ozdobą trasy W—Z 
jest siedzibą Archiwum Głównego A kt Dawnych. Obecnie otwarta jesl 
tu pierwsza wystawa archiwalna Rn. Przeszłość Warszawy w dokumen­
c ie 1, którą — jak powiedział min. 'Skrzeszewski — powinien zwiedzie 
każdy, kto chce mieć obraz całości zarówno przeszłości Warszawy, jak 

również teraźniejszości i  przyszłości naszej.

F r a n c i s z e k  Ao r y a s
Górnik—Budowniczy Polski Ludowe]

O m o je j  p ra c y
Fragmenty broszury Franciszka sielką. Gdy kończę tę czynncść, zno- 

Apryasa, przodownika pracy, od- wu wracam ,do zasadniczej, głównej
znaczonego w dniu 22 lipca rb. or Prac>’’ *1- *> wyrębu węgla, a przer-
. __  _  ,  . . , w a ta  w yw o łu je  s tra tę  czasu m epo-derem Budownictwa Polski Ludo- ; jak każda ^  _  niep£ _
web dukcyjną. A pełne wykorzystanie cza-

Broszura ta, w opracowaniu li-  su w naszej pracy — to niemal rzecz 
terackim Mariana Niewiarowskie- najważniejsza.
go, ukaże się wkrótce nakładem Gruntowne całkowite zapełnienie 
Spółdzielni Wydawniczej ,,Książ- czasu roboczego, to właściwie najwięk 
ka i Wiedza“ SZa tajemnica mego powodzenia w

G . __,, * . pracy. Organizacja pracy bowiem —
dy myślę o swoim zawodzie, z któ- to między innym umiejętność zapeł- 
rego jestem dumny i którym się nienia całego roboczego dnia tylko 

zczycę, wydaje mi się, ze u nas w nie- czynnościami produkcyjnymi. Praca 
“ ]6SZCZ? tSt0pmU Z0Stf a nasza bowiem składa się właściwie

wchl ó Z l  l  t  ]a Ciy" nO C1’ z kilku zasadniczych czynności, któ-wchcdzących w zakres pracy górnika. re wymagaj ą nietyiko fachowego ich
W asciuie górnik, nap o ty rzemieśl- opanowania, ale przede wszystkim 
mk> napoły robotnik fabryczny. A rozłożenia w  czas<e w ten sposób, aby
więc musi on byc poniekąd cieślą, najmniej tracić na ich wykonanie, a
trochę ślusarzem, trochę mierniczym, najwięcej zyskać w efektach wydo- 
trochę technikiem strzelniczym tro- bycia t j . w  ilościach ton węgla. 
chę wiertaczem i trochę górnikiem...

Wydaje mi się, że bardziej zyskała- P * ™ sz* ctymuM, to wrę­
by nasza wydajność, gdyby każdy z ,blame’ za k̂ orą nast^ e «aranogc 
nas kwalifikował się w jakiejś spe- ™ er^n ia . Po wierceniu następuje
cjalności i gdyby stosowano więcej ^ ? elame' Po, * trzela,?lu obryy ka' Po r - j  u . J obrywce — ładowanie, P0 ładowa-

U  U  ZaCZy‘  niu -  obudowa, po obudowie -  róż-
^ ’ l  °  ?ornik to znaczy neg0 rodzaj u manipulacje techniczne

zaczynam wyrębywać, obrywać wę- wreszcie pewien czas trzeba sobie za 
giel, muszę za chwilę zaprzestać pra- rezerwcWać na ewentualność przer-
cować, przerwać swoją właściwą za- wywołanej przyczynami technicz. 

. - - , sadmezą, zabezpieczającą największy nL L , M „ „ p ,p ,nao7v f że niektóre
zku z tym Australia ograniczy w  I I I  [ efekt czynność, to znaczy przer- _yt™ l A A łA w n
kwartale br. swe zakupy w strefie do wać wyręb węgla, a zmniejszyć ilość ty h c y 0ici zmecham o-
larowej. „Australia — powiedział C lif- 
ley — musi znaleźć inne źródła za­
kupu“ .

w^gia, a ¿umiejszyc nusc , • ¡i , rmerhanl
węgla, zmniejszyć odrazu wydajność
na jedną tonę i  zająć się inną zowane, jak np. wyrębianie, wierce­

nie, strzelanie i ładowanie. Inne na-

Szefow ie sztabu amerykańskiego 
odbyli dziś rozmowy z szefami sztabu 
francu sk ich  sił zbrojnych oraz z przed 
s ta w ic ie la m i tzw. sztabu bloku za­
chodniego w Fontainebleau. Rozmo­
wy otoczone są ścisłą ta jem nicą. 
Ogłoszony ..w ieczorem oficjalny ko­
munikat poza potwierdzeniem same­
go faktu spotkania i  podkreśleniem, 
że rozmowy przebiegały „w  przyjaz­
nej atmosferze“  nie podaje nie kon­
kretnego.

Z wiadomości jakie przeniknęły do 
prasy wynika, że dyskusja miała do­
tyczyć „spraw ogólnych“  i  że żadne 
decyzje nie zostały powzięte. W 
szczególności miano rozpatrywać 
sprawę udziału Francji w  organie 
strategicznym, przewidzianym w ar­
tykule 9-tym  paktu atlantyckiego.

Z komentarzy prasy paryskiej wy 
nika również że w  toku rozmów za­
rysowały się rozbieżności między

FrancjiaW1Cielami W' Brytanii 1
Jak donosi „Liberation“ sztab fran 

cuSki patrzy krzywym okiem na kom 
binowany sztab

W kołach dobrze poinformowa­
nych — zaznacza korespondent 
TASS — uważa się rozmowy te za 
jeszcze jeden dowód ścisłej współ­
pracy wojskowej między W. Bryta­
nią a Danią i  Norwegią. Przypomi­
na się, że wyrazem współpracy woj 
skowej tych trzech krajów jest oko 
liczność, że duńskie i  norweskie od 
działy wojskowe wchodzą w skład 
brytyjskiej arm ii okupacyjnej w 
Niemczech.

GROTĘWOHL O PLANACH 
GENERAŁÓW AMERYKAŃSKICH

BERLIN, 5. 8. (PAP). Przewodniczący 
SED (Sotcjafotyczim Partia Jedności Nie 
mieć) złożył oświadceanie, ,w któryim po 
tępił plany generałów amerykańskich od 
nośnie Niemiec. Generałowie amerykan 
scy — powiedział Grotewohl — pragną 
włączyć Niemcy zachodnie do agresywne 
go "paktu atlantyckiego. Chcieliby oni wy 
wołać zawieruchę i wyznaczyć narodowi 
niemieckiemu jak i innym narodom euro 
pejskim rolę mięsa armatniego. Te fanta 
styczne, nierealne i awanturnicze plany

istaięjący ** ^  ^nm t-     . 4  ..1 J — 1 ̂  y <zakończenia działań wojennych. Fran 
cuzi domagają się rozwiązania tego 
sztabu i  utworzenia organu, w  któ­
rym byliby oni również reprezentowa 
ni. Sprzeciwia się temu W. Brytania.

„Humanité“ podkreśla, że bezpo­
średnią konsekwencją wizyty Brad- 
leya będą nowe ciężaoy wojskowe,
‘które ponosić będą masy pracujące.
Dziennik stwierdza, że imperialiści 
amerykańscy wzorują się na doświau 
czeniach hitlerowskich. Nie mówią 
oni jeszcze oficjalnie o „Lebensrau- 
mie“ , ale podporządkowali sobie g o  
spodarczo od r. 1942 200 milionów lu 
dzi. Pakt w  Rio de Janeiro pozwolił 
na całkowite podporządkowanie St.
Zjednoczonym Ameryki Łacińskiej,
Do tego samego celu zmierza pakt at 
lantyckd w  Europie zachodniej.

MOSKWA, 5.8. (PAP). — Agencja . J . . , .
TASS donosi z Kopenhagi, że odby- W imieniu nurodu niemieckiego pro 
ta niedawno konferencja generałów ; testujemy jak najenergiczniej prze-

Cały naród niemiedki odrzuca z o-burze 
miem plany podżegaczy, zmierzających .do 
zatrucia atmosfery międzynarodowej. Ge 
nerałowie amerykańscy — powiedział Gro 
tewohlł — dążą dk> stworzenia stanu alar 
mu i .zamieszania w Europie zachodniej, 
aby mieć możność łatwiejszej eksploatacji 
narodów Europy zachodniej.

BERLIN, 5.8. (PAP). — Prezydium 
Niemieckiej Rady Ludowej uchwali­
ło protest przeciwko konferencji ja­
ką . szefowie sztabu amerykańskiego, 
którzy przybyli na inspekcję do Eu­
ropy, odbyli niedawno we Frankfur 
cie nad Menem.

Niemiecka opinia publiczna — gło 
si uchwała — z głębokim oburzeniem 
przyjęła wiadomość o planach ame­
rykańskiego sztabu generalnego, do 
tyczących przekształcenia zachodnich 
obszarów NHmiec w  bazę militarną.

brytyjskich z przedstawicielami sił 
zbrojnych Danii i Norwegii, została 
przeprowadzona z inicjatywy Londy 
bu. Narady miały charakter poufny.

ciwko nadużywaniu naszej ojczyzny 
dla odbywania konferencji w  spra­
wach, które mogą Niemcom przy­
nieść tylko nieszczęście.

Lud Warszauiy umie odróżnić 
r e l i g i ę  od p o l i t y k i

czynnością, jak p. zabudowaniem, cie ton; iast> jak np obrywka/  obudowa;
zależą już od szczególnych warunków 
techriicznych i geologicznych w każ­
dej kopalni, no i od przygtoowania f i ­
zycznego robotnika.

Dnia 5 bm. odbyło się plenarne po 
siedzenie Stołecznej Rady1 Narodo­
wej, poświęcone omówieniu ostatniej 
uchwały Watykanu.

Poiseł Kaliszewski (SD) stwierdził, 
że uchwała papieska jest zamachem 
na wolność sumienia. „W odpowiedzi 
na zakusy Watykanu rozbicia jedno 
ści narodu, SD jeszcze bardziej za­
cieśni współpracę z PZPR i nnymi 
stronnictwami politycznymi.

Radny Gajowniczek (SL) oświad­
czył że groźba papieża ma na celu 
osłabienie frontu ludowego. Stronni­
ctwo Ludowe widzi w  sojuszu robot­
niczo-chłopskim fundament siły na" 
rodu. Stronnictwo dołoży wszelkich 
wysiłków, ażeby wyjaśnić miliono­
wym masom chłopskim imperialisty­
czny cel posunięć Watykanu,  ̂ażeby 
chłopi pracujący zrozumieli, że nie 
mają one nic wspólnego z wiarą.

Przewodniczący Zw. Zaw. Pracow 
ników Samorządowych, radny J0" 
rosz oświadcza, że robotnicy i pracow 
nicy, których on reprezentuje, odpo­
wiedzą na uchwałę Watykanu roz­
szerzeniem współzawodnictwa pracy
i wzmożeniem wysiłków nad odbudo 
wą.

W imieniu Stronnictwa Pracy wy­
stąpił radny Brudzyński, podkreśla­
jąc, że Stronnictwo, mające wielolet­
nie tradycje katolickie, całkowicie 
solidaryzuje się ze stanowiskiem RzA 
du.

Przedstawicielka ZMP, radna Kry" 
sanka — oświadczyła, że Rząd Ludo-

Rezolucfe 
przeciw uchwale 

Watykanu
patriotyzmu, mający historyczne tra 
dycje walki o postępowy program 
społeczny, szanujący swobodę sumie 
nia nie dał i nie da się zastraszyć 
watykańskimi groźbami skazanymi z 
góry na niepowodzenie. Lud stolicy 
stoi murem wokół Rządu Polskiego, 
gdyż rozumie, że walczy w ten spo­
sób o swe własne dobro.

Rewolucyjny lud stolicy umie od­
różnić religię od polityki. Dlatego 
pomylą się w  swoich zamiarach 
wszyscy ci, którzy liczą na jego nie­
świadomość.

Apelujemy jednocześnie do wszyst 
kich tych księży — czytamy dalej w 
rezolucji — którzy rozumieją swoje 
obowiązki wobec kra ju  i  nie zerwa­
l i  więzi łączącej ich z masami pra­
cującymi, ażeby wzmogli wysiłek w 
kierunku właściwego unormowania 
stosunków pomiędzy Kościołem a 
Państwem oraz w  kierunku zajęcia 
przez księży zdecydowanie negatyw­
nego stanowiska wobec watykań­
skich antyludowych i  antypolskich 
uchwał.

Uczestnicy miesięcznego kursu or­
ganizacji gospodarstw rolnych, któ­
ry  zorganizowało Ministerstwo Rol­
nictwa i  Reform Rolnych dla dyrek 
torów i  nauczycieli liceów rolniczych 
na ogólnym zebraniu omówili uchwa

wy stoi na straży interesów m io d z ie ,^  Watykanu i  powzięli rezolucję, w
ZMP której czytamy m. in.:

Protestujemy przeciwko tenden­
cjom rozbijania przez Watykan zje­
dnoczonego frontu ludowego w  Pol 
sce i  postanawiamy:

1) uświadomić młodzież szkół ro l­
niczych, że droga wybrana przez na 
ród a prowadząca do socjalizmu jest 
słuszną, twórczą i  jedynie celową;

ży. Młodzież, zorganizowana w 
i niezorganizowana, zacieśni swoje 
szeregi wokół Rządu, wzmoże pracę 
nad wychowaniem młodzieży w du­
chu socjalistycznym, nad wykonaniem 
planów produkcyjnych.

Na zakończenie obrad przyjęto re­
zolucję, w  której podkreśla się ro 
in.: „Lud Warszawy, znany ze sweg

2) popierać ze wszystkich sił poli 
tykę Rządu i partii politycznych, dą 
żących do całkowitego zwycięzstwa 
idei socjalizmu w Polsce.

W Poznaniu na nadzwyczajnym 
publicznym posiedzeniu Miejskiej 
Rady Narodowej przedstawiciele 
wszystkich warstw społeczeństwa 
wyrazili głębokie oburzenie z powo­
du ostatniego wystąpienia Watyka­
nu.

Zebrani przyjęli rezolucję, w  któ­
rej stwierdzają m. in., że wolność 
sumienia i w iary oraz swoboda prak 
tyk religijnych jest w  Polsce Ludo­
wej zabezpieczona i  w  praktyce w 
całej rozciągłości realizowana.

Dla wierzących katolików Pozna­
nia uchwała Watykanu stanowi bo­
lesne pogwałcenie ich uczuć re lig ij­
nych.

Na konferencji aktywu Okręgowej 
Rady Związków Zawodowych w Byd 
goszczy, w  której udział wzięło po­
nad 100 delegatów z woj. pomorskie 
go — przedstawiciele poszczególnych 
związków zawodowych protestowali 
przeciwko ingerencji Watykanu w 
wewnętrzne sprawy naszego państ­
wa oraz potępili próbę wykorzysty­
wania w iary dla celów polityki pod 
żegaczy wojennych.

W uchwalonej rezolucji przedsta­
wiciele związków zawodowych Po­
morza potępili uchwałę Watykanu i 
zobowiązali się wzmóc produkcję 
oraz przyśpieszyć wykonanie 3-let- 
niego planu państwowego.

W Kielcach na zebraniu plenum 
Okręgowej Rady Zw. Zawodowych 
potępiono uchwałę Watykanu, stwier 
dzając, że k le r na przestrzeni h i­
storii był zawsze związany ze sfera­
m i kapitalistycznymi.

W zakończeniu uchwalonej rezolu 
c ji czytamy: Świat robotniczy Pol­
ski odpowie walką o realizację po­
stulatów socjalizmu!

Przed przystąpieniem do pracy trze 
ba mieć w  głowie plan i  podzielić 
wszystkie czynności. Przede wszyst­
kim  przygotowawcze: więc będzie to 
dokładne obejrzenie swego miejsca 
pracy, zbadanie łupliwości przed za­
łożeniem otworów strzelniczych, zba­
danie urządzeń, rynny, smarowanie 
maszyn, przycięcie drzewa i ogólne 
doprowadzenie do porządku miejsca 
pracy.

Następnie idą czynności, mające cha 
rakter wykonawczy, a więc właściwa 
praca, składająca się jak"*u mnie z 
wiercenia i obudowy, gdyż wyrębia- 
nia dokonuje maszyna, a strzelania 
specjalny strzałowy. Później idą już 
czynności uzupełniające niemniej waż 
ne, niż poprzednie, gdyż przygotowu­
ją grunt do jutrzejszej pracy.

Do nich należą w pierwszym rzę­
dzie kontrola miejsca pracy, usunię­
cie zbędnych odpadków, wyczyszcze­
nie maszyn i doprowadzenie do po­
rządku narzędzi. Przy tym należy pa­
miętać, że każda z wyżej opisanych 
czynności wymaga przygotowania, a 
następnie wykonania. A więc wierce 
nie składa się również z przygotowa 
nia i wykonania, strzelanie również 
z przygotowania i  wykonania, łado­
wanie i obudowa tak samo, jedynie 
cbrywkę można dokonać bez przygoto 
wania, gdyż wszystkie poprzednie 
czynności są już automatycznie przy­
gotowane do obrywki. wtedy można 
przystąpić do zrywania węgla.

Moja praca jest związana z pracą 
innych górników, dlatego muszę uwa 
żać nie tylko na swój odcinek, ale 
nie może być mi obojętna i  praca 
na innych przodkach. Pcwoli wpra­
wiając się i przyzwyczajając się do 
stałego przestrzegania raz ustalon; 
czynności i nie tracenia czasu na in­
ne, nieproduktywne, osiągałem coraz 
większe wskaźniki przekroczenia nor 
my.

(Dokończenie na str. 2-ej)
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U maso w i o ną  
spółdzielczość na wsi

Z miany strukturalne gospodarczo- 
społeczne, które zachodzą na na­

szej wsi, najlepiej może obrazują wal których dokonywano wyborów, pozwą

lą w społeczności. Wystąpienia ko­
biet na walnych zgromadzeniach, na

ne zgromadzenia członków gminnych 
spółdzielni „Shmicpttmoc Chłopska“, 
które się odbyły w dniach 3 i 10 lip- 
ca, i przeprowadzone na nich wybo­
ry do władz spółdzielni.

Naprzód kilka cyfr. Wybory prze-

lają przypuszczać, że udział ich we 
władzach spółdzielczych będzie m iał 
cgramne znaczenie praktyczne, ale 
aktywizowanie się kobiety wiejskiej 
ma przede wszystkim zasadnicze zna 
czenie społeczne. Przez czynny udział

W  luksusowym sanatorium w Spandau
V o n N eu rath  sadzi jarzyny, W a lte r Funk delektu je się m uzyką, 

Hess pod tk liw ą  kuratelą  Anglosasów

prowadzono w 3.058 gminnych spół- “w życiu zbiorowości kobieta wiejska 
dzielniach, zrzeszających okctia 2 mi- wydobywa się z ckowów cdwiecz- 
lionów członków. Ale jest rzeczą o- nych przesądów, spod władzy czyn- 
czywistą, że spółdzielnie SCh j ich ników, które miały nia nią tradycyj- 
sklepy obsługują nie tylko swcicSi ny wpływ, i staje się samodzielnym 
członków, ale jeszcze większą liczbę składnikiem życia gromady, w życiu 
mieszkańców wsi, nie będących człon gminy i w życiu całego państwa, 
kami spółdzielni, Z tych danych moż A!e odnosi się to nie tylko do ko­
na sobie wytworzyć pojęcie, o jak biot. Prezes Centrali Rolniczej Spół- 
otbrzymi aparat gospodarczy tą cho- dzielni ZSCh, poseł Pszczółkawski, 
dzi i jak wiele zależy od tego, w  stwierdził w  wywiadzie, że na setkach 
czyim ręku znajduje się ten aparat walnych zgromadzeń ujawniły się 
i  kto mm włada. wielkie ilości aktywistów chłopskich,

Ostatnie wybory usunęły z władz doskonale zorientowanych w spra- 
gminnych spółdzielni wiejskieh bo- wach spółdzielczości, 
gaczy i elementy spekulacyjne. Je­
żeli chodzi o podział pod względem 
politycznym, to wybrano do władz z 
górą 30 proc. bezpartyjnych. Ale in­
na rzecz jest zupełnie rewelacyjna: 
nowe zarządy liczą 15.270 członków« 
komisje rewizyjne 21.000, a dio tych
Władz weszło 6.000 kobiet. . , , .  „  . . .

Tak wielkiego procentu kobiet nie vvlel? m A ™ -  , Na. dowod *as, jak 
_s ,___, ___rośnie wsrod chłopow zain. eresowa-

Pcddawano ostrej krytyce sprawoz 
dania z biurokratycznych narządów, 
w  których to sprawozdaniach nie by 
ło widać troski o potrzeby członków 
i ostatecznie zdemaskowano „miaste­
czkowych specjalistów od spółdziel­
czości“, w których rękach b:^o dotąd

taa we władzach żadnej innej organ i 
Zacji społecznej, ani w związkach na

chłopów za ii 
nie spółdzielczością, przytoczył poseł

rodowych, ani w terenowych radach f^czolkowski fakt, ze w woj. wrcc 
narodowych, ani nigdzie indziej. Je- ^wskun w okresie wyborów wstą 
żeli pr i i tyka Głównego Zarządu Pll°  d° emmnych spółdzielń, 65.000
fcSCh świadomie zdąża do tego, ażeby ro^ ych ^ nk°Y- Jest to ^ 7  bo’ rcekop d li dalszego umasowiemado władz kół związkowych i do władz 
spółdzielni wprowadzić jak najwięcej 
kobiet, — to wejście ich do władz

spółdzielczości na wsi.
Kolejnym etapem usprawnienia

gminnych spółdzielni w t ik  wielkiej dz ciania spółdzielni wie skich będą 
liczbie jest dowodem, jak bardzo już W 'c r y  do gminnych rad kontroli, 
kobieta na wsi stała się aktywną si- ST. M.

10 rocznica agresji n iem ieckie j na Polskę 
proklam ow ana przez N iem iecką  

Radę Ludow ą dniem  pokoju
BERLIN, 5.8. (PAP). — Odbyło się tu nadzwyczajne posiedzenie Nie­

mieckiej Rady Ludowej, na którym postanowiono proklamować dzień 
1 września — dniem pokoju w Niemczech.

Prcf. Kastner przewodniczący Nic mieckiej Rady Ludowej wygłosił 
przemówienie, w którym podkreślił, że naród niemiecki powinien ra ­
mię w ranrtlę z innymi narodami uczestniczyć w światowej walce o 
utrwalenie pokoju. W rocznicę wybuchu sprowokowanej przez Hitlera 
wojny — powiedział prcf. Kastner — naród niemiecki zamanifestuje 
wobec światowej opinii publicznej stanowczą wolę przeciwstawienia się 
podżegaczom wojennym i elementom rewizjonistycznym.
W związku z proklamowaniem 

dnia pokoju, prezydium Niemieckiej 
Rady Ludowej opublikowało odezwę 
do narodu.

Polacy z Niemiec i Mandżurii 
wracają do kraju

W sierpniu br. spodziewany jest 
przyjazd do Polski k ilku  transportów 
reemigrantów i repatriantów z trzech 
stref okupacyjnych Niemiec.

Około 14 bm, spodziewane jest na 
dejście specjalnego pociągu z Lipska 
w  radzieckiej strefie okupacyjnej, 
którym przybędzie 150 reemigrantów 
pcdskich.

Ma 17 bm. sygnalizuje się powrót 
50^ repatriantów z Berlina.

T3 sierpnia większy transport re­
patriacyjny przybędzie do Polski z 
Brunszwiku w brytyjskiej strefie o- 
kupacyjnej i Badenhausen w amery­
kańskiej strefie okupacyjnej Niemiec.

Tego samego dnia powróci innym 
transportem do kra ju  90 reemigran­
tów polskich z Magdeburga w radzie 
ckiej strefie okupacyjnej.

W ciągu sierpnia zostanie też praw 
dopodobnia zakończona reemigracja 
z Mandżurii Polaków, którzy niemal 
wszyscy zadeklarowali chęć powrotu

MOSKWA, 5.8. (PAP). — W czwar 
tek bawiła w  Moskwie przejazdem 
do kra ju  grupa polskich repatrian­
tów z Mandżurii, wśród których znaj 
dowali się również członkowie tzw 
ekipy likwidacyjnej z pełnomocni­
kiem rządu R. P. ob. Kłosowskim 
na czele. W grupie tej, liczącej 16 
osób, znajdują się w ybitn i specjaliś 
ci.

Repatriantów w ita li na dworcu 
moskiewskim przedstawiciele amba­
sady R. P. Repatrianci wyrazili swo 
ją radość z rychłego ujrzenia kraju, 
podkreślając, że pragną jak najszyb 
ciej stanąć do pracy dla dobra Pol­
ski ludowej.

MOSKWA, 5.8 (PAP). — „Nowoje Wremia“ piętnuje angielskie władze 
okupacyjne w Niemczech Zachodnich, które siynną katownię hitlerowską 
w Spandau przekształciły w komfort cwe sanatorium dla osadzony h tam 
przestępców wojennych, b. dygnitarzy hitlerowskich, skazanych na mocy 
wyroku Międzynarodowego Trybunału Wojennego w Norymberdze.

O rajskim życiu hitlerowskich zbro 
dniarzy w Spandau rozpisuje się ob 
szernie wydawana przez angielskie 
władze okupacyjne .prasa, która syste 
matycznie częstuje ludność niemiec­
ką w zachodnich strefach okupacyj­
nych czułymi dykteryjkami o stanie 
zdrowia i „świątobliwym“ trybie ży­
cia katów hitlerowskich.

Tak więc organ angielskich władz 
okupacyjnych w  Berlinie „Die Welt“ 
donosi, że b. wodzirej młodzieży h it­
lerowskiej Baldur von Schlrach um i­
la sobie czas lekturą książek francu- 
skich, b. m inister Walter Funk zaj­
muje się przeważnie muzyką.

Jak się okazuje, dopiero w Spandau 
odkrył swoje właściwe powołanie von 
Neurath, b. hitlerowski mnister spraw 
zagranicznych. Okazał się bowiem 
zamiłowanym ogrodnikiem i poświę­
ca czas i energię hodowli jarzyn w 
specjalnie dla niego przeznaczonym 
ogrodzie.

Równie tk liw ą opieką otaczają wła 
dze angielskie i pozostałych klientów 
tego osobliwego więzienia-sanato- 
rium: Rudolfa Hessa, Karola Doenitza, 
admirała Raedera i  innych.

Ostatnio gościnnym Anglikom spra 
w ił w ielki kł-opot Walter Funk, który 
zlekka zapadł na zdrowiu, o czym nie 
omieszkał również donieść dziennik 
„Die Welt“ . Chorobie nieboraka Fun­
ka zapobiegło niezwłoczne dokonanie 
transfuzji k rw i wziętej od żełnerza 
angielskiego, który — jak podkreśla 
„Die Welt“  — nie miał najmniejsze­
go pojęcia dla kogo krew jego jest 
przeznaczona.

„Nowoje Wremia“ stwierdza, że w 
oczach dziesiątków milionów ludzi ta 
kie traktowanie głównych hitlerow­
skich zbrodniarzy wojennych jest na­
igrywaniem się z pamięci milionów 
ofiar Oświęcimia, więzień hitlerow­
skich i cbozćw koncentracyjnych.

Gościnnych gospodarzy angielskich 
sanatorium w Spandau — kończy 
„Nowoje Wremia“ — nie można na­
zwać inaczej, jak tylko patronami ka 
tów hitlerowskich, najohydniejszych 
kątów jakich dotychczas znała histo-

Uniemożiiwienie obrony 
przywódcom amerykańskiej 

partii komunstycznej
NOWY JORK, 5.8. (PAP). — Prze 

wodniczący trybunału orzekającego 
w sprawne przeciwko przywódcom 
amerykańskiej partii komunistycz­
nej nadal kontynuuje swoistą takty­
kę proceduralną, uniemożliwiającą 
oskarżonym odpieranie stawianych 
im zarzutów.

Akt oskarżenia zarzuca m. in. przy 
wódcom amerykańskiej partii komu 
nistycznej, że na kursach szkolenia 
partyjnego propagowali oni obalenie 
w  drodze przemocy cbecnego rządu 
USA.

Na rozprawie w  dniu 4 bm. prze­
wodniczący trybunatu orzekającego 
Medina zabronił świadkowi Hallowi 
składania zeznań na okoliczność, cze 
go nauczył się jako słuchacz kursów 
szkoleniowych — i  w ten sposób u- 
niemożliwił obronie odparcie wyżej 
wymienionego zarzutu.

Muzycy po’scy na U kra in ie
MOSKWA 5.8. (PAP). W dniach 

3 1 4 bm. odbyły się w  Charkowie 
dwa koncerty bawiących na Ukra i­
nie muzyków polskich, wśród których 
znajdują się Grażyna Bacewiczówna 
i Stanisław Szpinalski. Fubliczność 
charkowska zgotowała muzykom pcl 
skim serdeczne przyjęcie.

Tournee koncertowa muzyków poi 
skich po Ukrainie radzieckiej jest 
szeroko oświetlane przez prasę m iej­
scową. Zarówno dzienniki kijowskie, 
jak i czasopisma specjalne poświęca 
ją koncertom muzyki polskiej liczne 
artykuły i pochlebne wzmianki.

Strajk górnikom
australijskich

■ MOSKWA, 5. 8. (PAP). Agencja Tass 
'donosi z Sidmey, że strajkujący górnicy 
w zagłębiach węgłowych w Australii po­
stanowili kontynuować sTajk aż do zwy 
oięstwa. Na odbytych ostatnio zebraniach 
górnicy potępili działalność labaurzystow 
sklej partii Australii, która zmierza do 
rozłamu wśród górników, aby w ten spo 
sób osłabić ich opór. Górnicy domagają 
Się m. in. zwolnienia aresztowanych dzi a 
łaozy związkowych i avyoafania oddzia­
łów wojskowych z kcpav

Odezwa przypomina, że 35 lat temu 
wybuchła pierwsza wojna światowa, 
zaś w  dniu 1 września 1939 r. h i­
tlerowski najazd na Polskę rozpoczął 
drugą wojnę światową, która spo­
wodowała nieopisane straty dla ca­
łego świata i zakończyła się kata­
strofą dla narodu niemieckiego. Pre 
zydium Niemieckiej Rady Ludowej 
zwraca uwagę, że obecnie pod kie­
rownictwem imperializmu amerykan 
skiego opracowywane są nowe pla­
ny, w ramach których Niemcy za­
chodnie mają być użyte dla celów 
amerykańskiej maszyny wojennej.

Wyzuć; z poczucia odpowiedzial­
ności politycy i dziennikarze niemiec 
cy — stwierdza odezwa — biorą u- 
dział w kampanii przeciwko Zw. Ra 
dzieckiemu, upatrując w niej jedyne 
wyjście ze ślepego zaułka w  jakim 
się znaleźli. Plany wrogów pokoju 
nie spełnią się jednak nigdy — gło­
si odezwa Niemieckiej Rady Ludo- 
wej — gdyż groźbie wojny przeciw­
stawi się zdecydowana wola narodu 
osiągnięcia trwałego pokoju. Naród 
niemiecki, który ponosi największą 
winę za wybuch obu wojen świato­
wych musi przede wszystkim uznać 
dzień 1 września jako otwierający 
drogę do pokoju i  porozumienia mię 
dzy narodami.

Pragniemy pokoju dla Niemiec —
stwierdza w zakończeniu oderwą — 
i dlatego wypowiadamy się za przy 
jaźnią ze Z w. Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej. W dniu 1 wrześ 
nia świat powinien poznać Niemcy 
jako naród pokoju._______________

OdŁućouia zabytków  
iu Leningradzie

W Leningradzie prowadzi się szero­
ko zakrojoną akcję odbudowy zabyt­
ków.

Przebudowuje się trzy place: Plac 
Sztuki, Plac Maneżowy i Plac Zamku 
Inżynieryjnego, na którym  rekonstru 
uje się pierwotny komples architek 
toniczny, zbudowany przez słynnego 
architekta, Rossiego. Gmachy, któ­
rych fasady wychodzą na plac, od­
budowuje się w ich pierwotnej po­
staci. Na uwagę zasługują roboty w 
dziedzinie restauracji pawilonów Pa 
łacu Inżynieryjnego, zbudowanych 
przez Bażenowa. Do dnia 150 rocz­
nicy śmierci słynnego architekta ro 
syjskiego, która przypada w  sierpniu, 
odbuduje się w  pierwotnej postaci i 
inne jego dzieło — Pałac Kamienno- 
Ostrowski.

Prace restauracyjne prowadzi się 
również w  klasztorze Aleksandra 
Newskiego, gdzie w  Cerkwi Błago- 
wieszczenskiej spoczywają prochy 
Suworowa. Cerkiew zostanie prze­
kształcona w  mauzoleum geniusza 
strategii rosyjskiej.

Na Bulwarze Newskim pod ochro­
ną państwa znajdują się 42 gmachy. 
W byłym pałacu Strogonowa restau­
ruje się wewnętrzne urządzenia pa­
łacu. Odnawia się również główny 
gmach biblioteki publicznej. Na u- 
kończeniu jest restauracja pałacu 
Szermetiewa,, tzw. „domu z fontan­
nami“ .

Analogiczne prace prowadzone są 
w twierdzy Pietrcpawłowskiej w  pa 
łacu Taurydy, w  gmachu Akademii 
Sztuki. Odbudowuje się bramę t r i ­
umfalną Narwy, pałace i  parki oko­
licznych miasteczek Puszkina, Pa­
włowska, Gatczyna. Łomonosowa,

G enerał kuom intangoujski 
przeszedł na stronę 

a rm ii ludow ej
LONDYN, 5. 8. (PAP). Agencja Reu 

tera dcoosS, że dowódca armii kuammtan 
JUwskicj w rejonie ,Cza,ng Sza przeszedł 
na stronę acmi ludowej i wydał swym 
wojskom rozkaz zlcienia broni.

W a lk a  im peria lizm u  
holenderskiego  

w  In donezii
HAGA, 5. 8. (PAP). Holenderski mi­

nister terytoriów zamorskich oświadczył w 
parlamencie, że siła liczebna wojsk holem 
derdUah rre wystarJzy dla - trzymania 
ped kontrolą cafe i Jawy i Sumatry i wo 
koc tego wojska holenderskie winny dzia 
łać wspólnie z wojskami marionetkowego 
rządni Harty przeciwko patriotom indome 
zyidkiim.

Minister twierdzi!, że wojska holender 
skie za „wszelką cenę pozostaną w kido 
nezji".

Dziennik „De Wąanheid“  stwierdza, że 
..porclz urnie nie“ zawarte pomiędzy Horah 
dią i „rządem“ Bałty bymjinntej ni* ro 
kuje zaprzestania działań wojennych, kto 
re ustać mogą dopiero ,po wycofaniu się 
.z Indonezji wojsk holenderskich.

W a łk i u; G recji
SOFIA, 5.8 (PAP). — Agencja Elef- 

teri Ellada donosi, że równolegle do 
operacji wojskowych w rejonie Gram 
mos, gdzie oddziały ludowe odparły 
wszystkie ataki wojsk monarcho-fa- 
szystowskich, — armia demokratycz­
na rozwija natarcia w rozmaitych 
częściach Grecji.

W Tessalii jednostki pierwszej dy­
w izji grm ij demokratycznej zaatako­
wały siły nieprzyjacielskie w  pobliżu 
Megalovriso oraz Kardica. Inne od­
działy uderzyły na kolumnę nieprzyja 
cielską w rejonie Hassia. Wojska mo 
narcho-faszystowskie odniosły poważ 
ne straty.

W Rumelii jednostki drugiej dywi­
z ji arm ii demokratycznej wkroczyły 
do miejscowości Ano-Agoriani. Dro­
ga między Grawia i Dadi jest kontro 
lowana przez oddziały demokratycz­
ne.

Na Peloponezie jednostki trzeciej 
dyw izji arm ii demokratycznej znienac 
ka uderzyły na ważną bazę nieprzyja 
cielską w Agrida. Nieprzyjaciel po­
niósł ciężkie straty i wycofał się z 
miejscowości Karkali.

W Salonikach żołnierze arm ii demo 
kratycznej zlikwidowali w  dzielnicy 
Neakrini patrol żandarmerii wojsko­
wej.

T rzech  Polaków  
o fiarą  katastrofy  

w  kopaln i francuskiej
PARYŻ, 5. 8. (PAP). W kopalni węgla 

.Lięv;n w Avien obok Lęns .(Pas de Ca­
lais)' na ’ skutek braku urządzeń óchron- 
nyćli (bszfo do wybuchu. Treech górni­
ków polstóch: Wrijcteałpwski. .Antkowiak 
i Reral zesłało ciężko rampydi.

Demonstracje bezrobotnych 
w Izraelu

TEL AVIV, 5.8. (PAP). Codziennie 
prawie odbywają się przed gmachem 
parlamentu demonstracje bezrobot­
nych pod hasłem: „Pracy i chleba“ .

250 bezrobotnych z Jaffy domagało 
się, aby prezydium parlamentu przy 
jęło ich delegację. Policja zaatakowa 
ła demonstrantów i pobiła ich. 
Dziennik ,, Haboker“ donosi, że 15 
demonstrantów zostało rannych, w  
tej liczbie 3 ciężko.

Dziennik „A l Hamiszmar“ podaje, 
że według oficjalnych danych prze­
ciętna liczba bezrobotnych wynosi 
10 tysięcy dziennie, podczas gdy 2 
miesiące temu wynosiła cna 4,500. 
Cytowany dziennik zaznacza, że rze­
czywista ilość bezrobotnych jest zna 
cznie większa. Wśród bezrobotnych 
zna duje się w ielu zdemobilizowanych 
żołnierzy.

5 m ilionó w
robo tn ików  brytyjskich  

domaga się podw yżki płac
LONDYN, 5.8. (PAP). „Daily Wor- 

ker“  podaje, że 5 m ilionów robotni­
ków brytyjskich domaga się podwyż 
k i zarobków. Na marginesie powyż 
s .ej wiadomości „Daily Worker“ o- 
stro krytykuje stanowisko rady na­
czelnej TUC, która popiera rządową 
politykę zamrażania plac. W prze­
dedniu niezwykle ważnych  ̂rokowań 
w sprawie płac — pisze dziennik 
Rada naczelna datę przedsiębiorcom 
nowy pretekst do kategorycznego od­
rzucenia postulatów robotniczych. 
Kontynuowanie polityki zamrażania 
plac przyśpieszy — zdaniem dzienni­
ka — wybuch kryzysu w Anglii i 
szybko doprowadzi do masowego bez 
rcbocia.

Sztafeta pokoju  
już w Szczecinie

Do portu w  Świnoujściu przybyła 
5 b. m. o godz. 18-ej witana entuzja 
stycznie przez młodzież polską, przed 
stawicielka duńskiej młodzieży komu 
nistycznej, Edith Larsen, uczestnicz­
ka północno - europejskiego odcinka 
sztafety pokoju. Edith Larsen odda­
ła meldunek przedstawicielowi miej 
skiego zarządu ZMP oraz przekaza­
ła młodzieży polskiej serdeczne po­
zdrowienia od młodzieży duńskiej, 
która jest dumna z wielkiego postę­
pu, jak i został dokonany w ciągu 
5-ciu la t w Polsce Ludowej.

Po przemówieniach powitalnych 
odśpiewano na rynku w  Świnoujściu 
hymn Światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej, wznosząc okrzy­
k i na cześć Komunistycznej Młodzie 
ży Duńskiej.

G órnicy szwedzcy  
iu Polsce

Dnia 4 b. m. opuściła Polskę ba­
wiąca w ciągu 2 tygodni na zapro­
szenie Żarz. Gł. Zw. Zaw. Górników 
4-osobowa delegacja górników 
szwedzkich w składzie: Uno Näslund, 
A rthur Walivara, Eric Nykvist i 
Georg Ericsson.

Goście przebywali przez okres 2 
tygodni w  Zakopanem, następnie zaś 
zwiedzili Oświęcim, Katowice, Kra­
ków, Wieliczkę i Warszawę.

Pisarze polscy 
o swych w rażeniach  

z pobytu na W ęgrzech
BUDAPESZT, 5.8. (PAP). 5 bm. o-

puściła Budapeszt delegacja pisarzy 
polskich, która bawiła tu w  związku 
z uroczystościami ku czci węgierskie­
go poety-rewolucjonisty Szandora 
Petöfi'ego.

Delegacja pisarzy polskich podzie 
iiła  się z przedstawicielem PAP w 
Budapeszcie wrażeniami z pobytu 
na Węgrzech.

Poeta Władysław Broniewski pod­
kreślił, że wizyta pisarzy polskich 
na Węgrzech przyczyni się do dalsze­
go pogłębienia stosunków kultural­
nych polsko-węgierskich i  oświadczył: 
,,20-letni Petöfi stał się natchnieniem 
i chlubą naredu węgierskiego. Nie 
umiem po węgiersku, ale z kilkunastu 
jego utworów, znanych mi z przekła­
dów, mogę ocenić płomień jego poe­
zji. Tek trzeba pisać i tak trzeba wal 
czyć. Przysłowiowa przyjaźń polsko- 
węgierska — kontynuuje Broniewski 
— była ongiś przyjaźnią szlachty. 
Dziś przyjaźnią się nasze ludy, dążą­
ce ku socjalizmowi. Ta przyjaźń 
niech żyje!“

Seweryn Pollak szczególną uwagę 
zwrócił na problem awansu społecz 
nego na Węgrzech. Wspomniał on, "3 
w  czasie wieczoru, który odbył s!ę 
na cześć pisarzy polskich, miał moż­
ność rozmawiać z b. kowalem obec­
nie słuchaczem I I I  roku filozofii r r r r  
ksistowskiej., któremu demokracja iu 
dowa dała możność nauki.

Akademia mickiewiczowska  
w Jerozolimie

TEL AVIV, 5. 3. (PAP). — W Jeroz
limie odbyła się akademia z okazu 
150-lecia urodzin Adama M ickiewi­
cza, zorganizowana przez uniwersy­
tet hebrajski. Po słowie wstępnym 
profesora Simona wygłosił referat 
konsul generalny R. P. prof. Olgier i  
Górka, który nakreślił sylwetkę M icr 
kiewicza jako herolda idei postępo­
wej. Następnie wysłuchali zebrani od 
czytu prof. Bubera o filozofii m ickie­
wiczowskiej oraz referatu Gełberga 
o stosunku Mickiewicza do kwest.i 
żydowskiej.

O mojej pracy
(Dokończenie zc str. 1-ej)

I  tak w grudniu 1948 reku osiągną­
łem powyżej 48 metrów ściany i w y­
dobyłem 81 ton na dniówkę, wtedy 
gdy ściana przewidywała tylko osiem 
ni. ściany i 12,6 ton węgla. Zbudowa-

Robotnicy uiłoscy przejmują fabryki
skazane przez A m erykanów  

n a  z a m k n i ę c i e
„Specjaliści” niem ieccy  
tu titotuskiej Jugosłauiii
BUKARESZT, 5. 8. (PAP). Uciekinie­

rzy z Jugosławii ępowiadają o wzmożo­
nym wyzysku rofeortmlków jugosłowiań­
skich i luksusowych warunkach bytowa­
nia sprowadzonych przez Tito z Niemiec 
zachodnich „specjalistów“ .

W warsztatach kolejowych, w miejsco­
wości Nis zatrudnieni są specjaliści z Nie 
mieć zachodnich, którzy otrzymują do 
40 tys. d-inarów miesięcznie, gdy najwyi 
szy zarobek kwalifikowanego robotnika 
jugosłowiańskiego r.ie sięga nawet kwoty 
4 ' tys. dinarów.

,specjaliści“  ci, jako faworyci rządu 
titowskiego otrzymują do dyspozycji luk 
susowo mieszkania i spstajzCne dodatki 
żywnościowe, gdy robotnicy jugoslowiań 
sty żyją .w skrajnej nędzy.

„Specjaliści“  z Niemiec zachodnich 
traktują arogancko „tubylczych“  robotni. 
k ó w , na których .protesty odpowiada poli 
cjtt Rankovica najostrzejszymi represjami.

Powstanie
u; M arokko hiszpańskim
TEL AVIV 5.8. (PAP). Radio Cy­

pru donosi, że w  Marokko hiszpań­
skim wybuchło powstanie, które jest 
bezwzględnie tłumione przez wojska 
hiszpańskie. Przedstawiciele Marok- 
ka hiszpańskiego w Kairze opublikc 
wali memoriał, w którym podali szcze 
goły z walk między powstańcami a 
wojskami hiszpańskimi

RZYM, 5.8 (PAP). — Dyrekcja sta­
lowni „Ilv a “  w  Savonie (Liguria) o- 
głosiła lokaut pod pretekstem, że ko­
m itet fabryczny przeciwstawia się zli 
kwidowaniu jednej zmiany.

Robotnicy zajęli fabrykę i konty­
nuują pracę pod kierownictwem rady 
zakładowej.

Dyrekcja fabryki samochodów „A l­
fa Romeo“ w  Mediolanie również 0- 
głesiła lokaut, na który wszyscy ro­
botnicy bez względu na przynależ­
ność partyjną i związkową odpowie­
dzieli utworzeniem „komitetu obrony 
fabryk i“ . Do akcji robotników, sprze 
ciwiających się zamknięciu fabryki, 
przyłączył się również personel tecb 
niczny.

Komentując te wypadki, dziennik 
„U nita“ stwierdza, że chodzi tu o 
zbrodniczą ofensywę monopolistów 
amerykańskich i  włoskich zarówno 
przeciwko klasie robotniczej, jak i 
przeciwko przemysłowi narodowemu.

Wspomniane zakłady przemysło­
we — stwierdza „Unita“ — należą do 
IRI, (Instytut Odbudowy Przemysłu), 
która to instytucja ma charakter pań 
stwowy, lecz rząd włoski bjmajmniej 
nie przeciwdziała szkodnikom,' prag­
nącym unieruchomić te zakłady.

Również włoski przemysł samocho­
dowy przechodzi ciężki kryzys.

Fabryka „Ferrari“  cgłcsila ostatnio, 
iż wobec oganiczenia produkcji nie 
będzie brała udziału w pokazowych 
wyścigach samochodów

W kolach gospodarczych wskazuje 
się, że przyczyną trudności fabryki 
„Ferra ri“ jest zakaz rządu włoskiego 
eksportu do krajów Europy wschod-

RZYM, 5. 8. (PAP). — Dziennik „11 
Paese“ cytuje artykuł rzymskiego ko­
respondenta „New York Herald T n - 
bune“ Barreta Mac Urnę z dnia 3 bm., 
w którym dziennikarz amerykański 
komentuje przebieg posiedzenia wło­
skiej Rady Ministrów w dniu 2 bm.

Dobrze poinformowany dziennikarz 
amerykański stwierdza, że „ministro 
wie włoscy wysłuchali jednego z naj 
smutniejszych raportów gospodar­
czych od chwili ukończenia drugiej 
wojny światowej“ .

Jakkolwiek nie opublikowano żad­
nego komunikatu o przebiegu debat 
nad tym raportem wynika z niego, że 
przyczyną kryzysu włoskiego jest fia 
sko planu Marshalla. W dalszym cią 
gu korespondent dziennika amerykan 
skiego stwierdza, że wielką dezorien­
tację członków rządu włoskiego spo­
wodowała zapowiedź zmniejszenia 
kredytów marshfllcwskich dla Włoch 
na rok 1949/50 o 200 milionów dola­
rów.

„Po zebraniu Rady Ministrów m i­
nistrowie resortów ekonomicznych 
udali się spiesznie do prezydenta 
E:naudi‘ego oraz zwrócili się z ape­
lem do ambasady amerykańskiej“ , 
wskazują^ na okoliczność, że zrealizo­
wanie zapowiedzi zmniejszenia kredy 
tów s-owrduje redukcję 500 tys. ro­
botników.

łem przy tym 49 sztuk stropnic i 93 
stojaków na dniówkę normalnie za­
kończona o godzinie 13,30.

Zarobiłem wtedy 140.687 złotych.
W nagrodę za dobrą pracę otrzyma­

łem radioodbiornik najwyższej mar­
ki.

Takich jak ja — jest w  przemyśla 
Węglowym naszego państwa ludowe­
go. i  nie tylko w  przemyśle węglo­
wym, tysiące. Setki tysięcy bu­
downiczych socjalizmu przyśpiesza je­
go urzeczywistnienie, przez zwiększę 
nie wydajności pracy, która zabezpie­
cza nom wzrost towarów i  wzrost do 
brobytu.

Pracujemy wszyscy na kopalniach 
i  fabrykach, w  hutach i  na wsi, 
zwiększamy ogólny stan posiadania 
naszego państwa ludowego, jego zna­
czenie, pracujemy dla nas samych i 
dla tych, którzy przyjdą po nas. Dla 
naszych dzieci, dla szczęśliwej naszej 
młodzieży, która nie będzie już prze 
żywała tej nędzy i tego upokorzenia, 
które były udziałem naszego dzie­
ciństwa i mojej młodości. Dzieci mo 
je uczą się wszystkie w  szkole, nie­
dawno spędziły wa^hej® na wczasach. 
Jadwiga była w Rabce, Anda w  Murc 
kach i Irena w Leśnej na letnisku. 
Są dobrymi uczennicami. Ich przy­
szłość jest jasna, i dla mnie i  dla 
nich...

FRANCISZEK APEYAS
Góraik-Budowniczy 

Polski Ludowej ‘

„Prauida”
o nouiej rad iostacji 

uj Raszynie
MOSKWA, 5.8 (PAP). — Dzisiejsza 

„Prawda“  publikuje na 1-ej stronie 
wiadomość o nowej rozgłośni radio­
wej w  Raszynie. Dziennik podkreśla, 
że rozgłośnia ta stanowi jedno z naj­
większych osiągnięć techniki w  skali 
światowej. „Prawda“ zaznacza, że 
technicy polscy w rekordowo krótkim  
czasie wyprodukowali specjalne izo­
latory i rozmaite urządzenia technica 
ne/
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H  e n r y k  K o r o t y ń s k i

D l a c z e g o  t y l u  k a t o l i k o m  
i d z i e  r a z e m  z k o m u n i s t a m i ?

HISTORIA z ostatnią ekskomu­
niką watykańską ma kilka 

elementów godnych zastanowie­
nia, nasuwa kilka pytań, których 
myślący katolik nie może pozosta 
wiać bez odpowiedzi. Chodzi nam, 
oczywiście, nie o takich katolików, 
o których pisał równo 40 lat temu 
Stanisław Brzozowski, że „martwy 
fakt przynależności dc Kościoła po 
zwala (im) nie myśleć o całym sze­
regu kwestu, pozwała zbywać ni­
czym, ot, przeżegnaniem się lub zdję 
ciem czapki przy spotkaniu księ­
dza“ („Legenda Młodej Polski“ ).

Nie można więc nie zastanowić 
się nad faktem, dobrze wszystkim 
znanym, że znaczna, wiele milio­
nów licząca część katolików — 
wierzących i praktykujących — 
bądź należy, bądź współdziała z 
partiami k om u nis tyczni ymi i robot 
niczymi. Przecież, gdyby nie tak 
wielka liczba, Kongregacja „Santo 
Officio“ i  Pius X II nie ulegliby 
zdenerwowaniu, które doprowadzi
ło aż do tak rozpaczliwego kroku: 
groźby ekskomuniki na milionową 
rzeszę wiernych.

Oczywiście, „wyjaśnienie“  typu 
amerykańsko-watykańskiego jest 
niezwykle proste: w krajach za 
„żelazną kurtyną“ katolicy są zmu 
szeni do należenia do partii lub 
współdziałania z komunistami. 
Chociaż jest to wierutne kłam­
stwo, odpowiadamy pytaniem: no 
pięknie, ale co się dzieje w kra­
jach, nad którymi wy sami rozto 
ożyliście opiekuńcze skrzydła, aby 
pobożny naród nie zaczął myśleć 
i zerkać w stronę „czerwonej za­
razy“ ? Jak wytłumaczyć znane 
wszystkim fakty, że we Włoszech, 
pod okiem Watykanu, dziewięć mi 
lionów obywateli (iluż wśród nich 
katolików!) głosuje mamo rozma­
itych szykan na listy Frontu Lu­
dowego? Dlaczego w katolickiej 
Francji („najstarsza córa Kościo­
ła“ ), co trzeci obywatel oddaje 
głos na partię komunistyczną, a 
wszyscy ludzie pracy należą do 
zdecydowanie lewicowych zw. za 
'"'odowych, bądź do chrześcijań- 
? 'ich zw. zawodowych, które z le 
wicowymi tworzą wspólny front 
przeciw kapitalistom ? Jeżeli już 
mowa o przymusie, to przecież w 
< uch właśnie dwóch arcykatolic- 
kich krajach, z których jeden jest 
kolebką i siedzibą papiestwa —

Plastjjcjj polscy 
w yjeżdżają  do Pragi

W dniu 4 b. m. opuściła Warsza­
wę grupa plastyków polskich w skła 
dzie: Henryk Grunwald, Ignacy Witz, 
Włodzimierz Zakrzewski, Wanda 
Winnicka - Radziewicz i  Aleksander 
W innicki -  Radziewicz. Grupa uda­
je się w  ramach konwencji ku ltural 
nej na 1-miesięczny pobyt do Pragi 
Czeskiej. _______ ,

W ystaw a lito g ra fii 
am erykańskiej uj Sopocie

W ramach II pestivalu Plastyki w So' 
pocie otwarta została pod protektoratenj 
Ministra Dybowskiego wystawa rysunków 
i litografii Amerykanina Williama Sa­
muela Croppera, artysty cenionego przez 
najszersze masy praaujące USA za jego 
mmlucyjną i antyirnpwialisłycrana pcsta 
\vę ideologiczną.

Wystawa obejmuie 116 prac. które po 
zakończeniu festivaflu sopockiego w koń 
ou sierpnia b. r. przewiezione zostaną do 
Warszawy, Poprzednio prace te były wy 
stawione w Moskwie i Pradze.

praktykuje się fizyczny i moralny 
przymus sekciarskiej Ameryki i ka 
tolickiego Watykanu, aby z lewicą 
się nie łączyć, z lewicą nie współ­
pracować. Dlaczego jednak katoli­
cy łączą się i współpracują?

Na takie pytamu brak z tamtej 
strony odpowiedzi, która by wyja­
śniła to zastanawiające zjawisko. 
„Odpowiedzią“ , ale w cudzysłowie, 
jest dopiero ostatnio groźba kląt 
wy — jakże wyraźne świadectwo 
bezsiły, jakże jaskrawy dowód, że 
Watykan i reakcja światowa nie 
mogą słusznymi i prawdziwymi ar 
gumentami wytłumaczyć katoli­
kom, dlaczego to nie powinni oni 
szukać na lewicy rozwiązania nę­
kających świat problemów społeccz 
nych, gospodarczych, politycznych. 
Bo komu brak argumentów, ten w 
dyskusji wpada w bezsilny gniew, 
który nie jest dobrym doradcą. Do 
radża np. krok tak szalony, jak 
groźba ekskomuniki na paręset mi 
lionów ludzi.

Ale wracajmy do naszej spra­
wy i — skoro brak odpowiedzi z 
tamtej strony — spróbujmy odpo 
wiedź znaleźć. Poruszony przez 
nas problemat wydaje się bowiem 
jednym z węzłowych zagadnień 
współczesności.

*
Weźmy najpierw Włochy. Wie­

rzący chłop włoski i robotnik wło 
ski, któremu „nie wystarczy mar 
twy fakt przynależności do Kościo 
ła“ , widział jasno, jak na dłoni:

Przez 20 lat faszyzm uciskał lud 
pracujący, pchał go do wojen i 
przyprowadził do klęski kraju. 
Znajdujący się we Włoszech cen­
tralny ośrodek Kościoła nie tylko 
nie przeciwdziałał faszyzmowi, ale 
go gorliwie popierał. Watykan za­
warł przecież z Mussolinim — ry­
chło po jego dojściu do władzy 
drogą zamachu stanu — pakt la­
terański, podstawę ścisłej współ­
pracy papiestwa z faszyzmem, a 
gdy Duce wysyłał wojsko na mor 
dowanic Abisyńczyków, biskupi 
błogosławili i święcili oręż i sztan 
dary. Młodzież włoską uczono apro 
bowanej przez władze duchowne 
modlitwy tej treści: „Duce, dzię­
kuję ci za to, że pozwalasz mi 
róść zdrowym i silnym. O, Panie 
Boże, ochraniaj Duce, aby mógł 
on długo żyć dla faszystowskiej 
Ita lii“ (podane za „New York T i­
mes“ z 22 stycznia 1938 r.).

Wierzący robotnik i chłop wło­
ski, uciskany i wyzyskiwany przez 
faszyzm, kapitalistów i feodalów, 
widział, że papież, Watykan i gór­
ny kler, nie tylko nie stają w 
obronie ludu pracującego, przeciw 
światowi możnych, ale idą razem 
i podpierają ten świat. A gdy zda 
wało się, że po 20 latach faszyz­
mu świta dla Włoch nowa era — 
robotnik i chłop włoski znów zo­
baczyli to samo:

że Watykan i górny kler nie są 
z nimi, ale w dalszym ciągu po 
stronie właścicieli latyfundiów i fa 
bryk oraz nowego imperialisty i 
podżegacza wojennego —- St. Zjed 
noczonych.; że „dzięki“  pomocy Wa 
tykanu i Ameryki utrzymała się 
we Włoszech władza burżuazji, 
„dzięki“ nim ma dziś Italia 2 mi­
liony bezrobotnych, nędzę mas In 
dowych i groźbę nowej wojny.

Robotnik i chłop włoski widzie 
i li i  wiedzieli nie tylko to. Spostrze 
! gli także już dawno, a trudno by 
! lo nie spostrzec, że jedynym kon 
| sekwentnym przeciwnikiem fa­
szyzmu byli przez lat 20 komuni- 

! ści i lewicowi socjaliści, że jedy- 
, nie partie robotnicze i związki za 
wodowe ujmowały się i ujmują,

| walczyły i walczą w obronie czło- 
j wieka pracy przeciw wyzyskowi, 
w obronie pokoju przeciw wojnie.

No i włoskie masy ludowe, któ­
re radykalizowały się już w okre­
sie faszyzmu, poszły ku lewicy. 
Wśród tych mas są miliony ludzi 
wierzących, nawet praktykują­
cych. Jak ze zdumieniem pisze neo­
faszystowski dziennik „Tempo**, 
„burmistrzowie i wójtowie komu­
nistyczni uczęszczają na msze świę 
te i biorą udział w obchodach ko­
ścielnych“ . Istotnie, ci chłopi — 
podobnie jak niemała liczba robot 
ników i  inteligencji — zachowali 
swoją religię, bo partia przeciw re 
lig ii nie występuje, bo walka w 
obronie uciskanych i wyzyskiwa­
nych nie tylko nie jest sprzeczna 
z moralnością Ewangelii, ale z nią 
się zgadza. W jaki natomiast spo­
sób przymierze Watykanu i hie­
rarchii kościelnej z bogaczami i wy 
zyskiwaczami, z wielkokapitali­
styczną Ameryką ma być w har­
monii z nauką Chrystusa — tego 
zdrowo myślący katolik nie może 
pojąć. Czyta mu przecież ksiądz 
w Ewangelii:

„ I  zasię powiadam wam: Łat­
wiej jest wielbłądowi przez dziurę 
igielną przejść, niż bogatemu wniść 
do Królestwa Niebieskiego“ (Mat. 
XIX, 24).

albo: „Wszakże biada wam, bo­
gaczom...“  (Łuk. VI, 24).

We Francji, „najstarszej córze 
Kościoła“ , sprawa wygląda ■— 
uwzględniwszy wszelkie różnice — 
podobnie. Swego czasu biskupi fran 
cuscy trzymali z królami przeciw

ludowi i głosili: „O królowie! Je­
steście bogami: wasza władza ma 
charakter boski, jej widomy znak 
nosicie na waszych czołach“  (ks. 
biskup Bossuet, teoretyk monar­
chii absolutnej, w pracy o znamien 
nym tytule „Polityka zaczerpnię­
ta z Pisma św.“ ). Byli wrogami 
rewolucji burżuazyjnej roku 1789, 
ale gdy burżuazja obrosła w pióra 
i stała się klasą posiadającą, sta­
nęli przy niej, nawet przy... Fi­
lipie Petainie, zdrajcy i hitlerow­
skim sprzymierzeńcu. 15 grudnia 
1940 roku kardynał Gerlier, pry­
mas Galii głosił uroczyście:

„Takiego przewódcę Bóg zesłał 
naszej ojczyźnie... Jest on napraw 

j dę wcieleniem Francji zranionej, 
lecz niezmiennie wiernej swojemu 
ideałowi 1 ufnej w swoje przezna­
czenie. I  oto dlaczego, czcigodni 
przedstawiciele Kościoła Francji, 
którego zdanie wiernie interpretu­
ję, składam wobec tej młodzieży, 
na którą Kościół spogląda ze szcze 
gólnym umiłowaniem, nasz jednołi 
ty hołd marszałkowi Petainowi“ .

Aż mdli, gdy się czyta te ha­
niebne słowa. Katolików francu­
skich też one- mdliły — i  poszli 
do tych, którzy organizowali ruch 
oporu przeciw okupantom hitlerow 
skim i hitlerowskiemu Petainowi, 
którzy głosili program przebudo­
wy społecznej, którzy mieli .wśród 
siebie takiego Pierre Rigault, prze 
wódcę młodzieży komunistycznej, 
rozstrzelanego przez Niemców. Pi­
sał on w  ostatniej godzinie życia: 
„Jestem tylko drobiną krwi, która 
użyźni francuską ziemię“ .

*
I wielu katolików francuskich, 

podobnie jak w innych krajach, jak 
w naszym kraju również — współ­
działa w szlachetnym dziele prze­
twarzania niesprawiedliwego świa­
ta kapitalistycznego na inny i no­
wy, co w ich sumieniu nie jest w 
żadnym stopniu, sprzeczne z przy­
wiązaniem do wiary i religii.

, EL KOR.ęTYŃSKJ,

Robotnik słucha m uzyki

Robotnicy PBP w »wej świetlicy pod-czas specjalnie 
nich Imprezy artystycznej

zorganizowanej dla

p  rzed paru dniami opisywaliśmy 
na tym miejscu muzykę dla mas 

na koncertach niedzielnych w par­
kach miejskich. Obecnie pragniemy 
poruszyć kwestię może istotniejszą 
bo kwestię muzyki dla robotników.

Udaliśmy się w tym celu do świet­
licy PBP (Przedsiębiorstwo Budow-

Nome film y ośw iatow e
Wydział Filmów Oświatowych 

przy P. P, „F ilm  Polski“ przygoto­
wuje w  sezonie letnim 39 nowych 
filmów oświatowych. Z bazy kra­
kowskiej, skupiającej reżyserów wy 
specjalizowanych w filmach geogra­
ficznych i  krajoznawczych, 4 ekipy 
wyjeżdżają w  różne okolice kraju, 
wykonując zdjęcia do film ów mono­
graficznych jak: „Pojezierze Kaszub 
skie“ , „Mazowsze“ , „Kujawy“  itp. 
Ekipy krakowskie mają za zadanie 
nakręcić w  sezonie letnim 9 filmów 
krajoznawczych, regionalnych i geo 
graficznych dla celów szkolnych i 
popularno - oświatowych.

Wre wzmożona praca w wytwór­
ni. żyrardowskiej. Wytwórnia ta, po­
siadająca własny ogród, hodowlę i 
akwaria, przygotowuje film y nauko- 
wo-przyrodnicze.

W Szczecinie uruchomiona została 
nowa ekipa, która nakręca film  wą­
skotaśmowy: „Produkcja filcu “ , 2
nowe ekipy łódzkie robią zdjęcia do 
filmów wąskotaśmowych: „Od drze­
wa do zeszytu“ , „Radiofonizacja wsi“ , 
.prądnica prądu zmiennego".

Prócz reżyserów, pracujących sta­
le dla wytwórni filmów oświato­
wych, w zdjęciach tegorocznych bie­
rze po raz pierwszy udział również 
szereg filmowców - amatorów, któ­
rzy zgłosili się z terenu, zaopatrzeni 
zostali w sprzęt i taśmę przez wy­
twórnię,., . .. . . .....

A  j e d n a k  s i ę  k r ę c i . . .
Trzysta lat temu padła klątwa na 

człowieka i na dzieło, które ówczes­
ny papież Urban V III uznał za here 
tyckie i godzące w podstawy wiary. 
Człowiek ów twierdził za Kopernikiem, 
że słońce jest nieruchome a ziemia 
się obraca. To jego twierdzenie stało 
się szybko własnością całej ludzkoś­
ci, stanowiło olbrzymi krok naprzód 
w stosunku do średniowiecznej ciem 
noty, wzbudziło ogromne zaintereso 
wanie. było rewolucją w  wiedzy 
ludzkiej. Czas wydał prawdziwy wy 
rok na sprawę Galileusza i potępił 
tych wszystkich, którzy chcieli nie­
możliwego — którzy chcieli wstrzy­
mać ziemię w jej ruchu.

Dziś kiedy znów ruchom postępo­
wym i postępowym zdobyczom wie­
dzy Watykan grozi klątwą, warto 
przypomnieć dzieje orzeczenia świę­
tego Officium w sprawię Galileusza.

Orzeczenie św. Kongregacji Inkwi 
zycji Powszechnej i  Rzymskiej, czyli 
św. Officium, wydane przez papie­
ża Urbana V I I I  dnią/22 czerwca 1633 
roku brzmi jak następuje:

„Zważywszy że' ty, Galileusz, syn 
nieżyjącego Wincentego Galileusza, 
liczący sobie lat 70 oskarżony zosta­
łeś przed tym  św. Officium w r. 
1613, jako uważający za prawdziwą 
fałszywą doktrynę, szerzoną przez 
wielu, a mianowicie:

Że Słońce jest Centrum świata i 
że jest nieruchome: że Ziemia obra-

ca się ruchem odpowiadającym ko­
lejności dni:

— Święty Trybunał, pragnąc prze­
szkodzić nieporządkom i zamiesza­
niu, które mogłoby z tego wyniknąć, 
rozwijając się dalej na niekorzyść 
Wiary Św.,

— na rozkaz Naszego Władcy Pa­
pieża Pawła V (w r. 1613) Ich Emi­
nencje Kardynałowie tej Najwyższej 
i Powszechnej Inkw izycji, oraz Teo­
logowie Kwalifikatorzy orzekli, że 
absurdalnymi są i  teologicznie fałszy 
wym i dwie tezy, o nieruchomości 
Słońca i  ruchach Ziemi: pierwsza z 
nich formalnie heretycka, a druga 
conajmniej chybiona z punktu w i­
dzenia Wiary.

Powiadamy, orzekamy, decyduje­
my, osądzamy, że ty, miano Galileu 
sza noszący stałeś się dla św. O ffi­
cium jaskrawo podejrzany o herezję,
zważywszy, żeś wierzył w doktrynę 
fałszywą, żeś szerzył ją i podtrzymy 
wał, aczkolwiek fałszywą była i 
sprzeczną ze Świętym Bożym Pis­
mem.

Rozkazujemy, by dekretem pu­
blicznym zakazana została Księga 
Dialogów Galileusza Galilei.

Skazujemy cię na faktyczne wię­
zienie, we władzy św. Officium będą 
ce, na czas, który podoba się nam 
określić.

Ita pronunciamos Nos Cardinales 
infra scripti“  (ogłaszamy to my niżej 
podpisani Kardynałowie).

Tu następują podpisy bez nazwisk, 
wyszczególniające jedynie funkcje, 
które dani kardynałowie pełnili, jak 
kardynał Kremony, kardynał św Ho­
noriusza rzymskiego, etc. Jest Ich 
siedmiu. W tych czasach było teore­
tycznie nie 8 kardynałów, jak obec­
nie, a 12. Żyjących byio 10, dwa miej 
sca były nieobsadzone. Z tych 10 nie 
podpisało trzech: Kasper Borgia, 
Landywiusz Zacchia i Franciszek 
Barberini, niewiadomo jednak, czy 
nie podpisali z powodu sprzeciwu, 
czy też nieobecności — w każdym 
razie jednak wyrokiem tym się nie 
splamili.

Dzisiaj znów milionom ludzi na ca 
łym świecie wierzącym w postęp, 
setkom milionów zrzeszonym w 
związkach zawodowych i walczącym 
o pokój św. Officium chce wytłuma 
czyć, że ich przekonania są formal­
nie heretyckie, a co najmniej chy­
bione z punktu widzenia wiary.

A przecież ziemia się kręci. Świat 
idzie naprzód. Św. Officium nie zdo 
ła wstrzymać postępu, cofnąć rozwo 
ju historii. Historia bowiem już po­
wiedziała, orzekła, zadecydowała, o- 
sądziła. I  m iliony ludzi wierzących 
wiedzą, że ich wiara nie kłóci się ze 
współudziałem w budowaniu nowego 
świata. L. M.

nlctwa Przemysłowego), instytucji, 
która buduje dziś w ie lk i fragment 
śródmieścia Warszawy, a mianowi­
cie prawie cały ogromny czworobok 
od ał. Jerozolimskich do Wilczej i od 
Marszałkowskiej do pl. Trzech Krzy 
ży. Świetlica ta stanowi duży barak, 
w  którym na codzień jest nadto sto­
łówka.

W dniu naszej wizyity, świetlica 
przybrała odświętny wygląd. Tu 
wśród ru in  i gruzów zniszczonych do 
mów robotnik, budujący nowe życie 
i nową Warszawę, przyszedł prosto z 
pracy, by uczcić swe święto. Wielu 
z nich, będących przodownikami pra 
cy. otrzymało wartościowe nagrody.

Oficjalnej 'lej części towarzyszy i 
część artystyczna. Odzywa się oto 
36-osobowa dęta orkiestra, złożona z 
pracowników przedsiębiorstwa. Istnie 
je ona zaledwie od roku a powstaia 
tak, jak wszystko w Warszawie — z 
niczego. Rutynowany kapelmistrz cb. 
Zygmunt Skonieczny jest wyraźnie 
niezadowolony z uwertury Rossinie­
go. Brak mu — mówi — głosów, ro­
botnicy pracują, nie mogli przy ść. 
Fantazja z „Czardaszki“ idzie za to 
jak z płatka.

Ale oto wychodzą na scenę zapro­
szeni artyści. Najpierw Witold Zdzi- 
towieeki wygłasza własnej kompozy­
cji świetny montaż, obejmujący dzie 
sięciclecie 1939 — 1949. Zaczyna 
od pamiętnych słów: „Ogłaszam alarm 
dla miasta Warszawy!“ a potem po 
przez tragedię okupacji i pow ian ia  
sięga aż po trasę W—Z.

Następuje śpiew. Olga Orleńska, 
zasłużona śpiewaczka z dużą prz z 
łością 1 Feliks Klejnowski, młody ba 
ryton z niewątpliwą przyszłością.

Robotnik słucha chętnie i uweż- 
nie. Raz ma łzę w oku, raz uśmiech 
na twarzy, raz się zamyśla.,. Wyko­
nawcy osiągnęli swój cel, a oklaski 
robotników . były dla nich zasłużoną 
nagrodą.

Istnieje pogląd że są dwojakiego 
rodzaju koncerty. Koncerty, które 
kształcą 1 koncerty, które dają roz­
rywkę. Te, które kształcą, wymage i 
objaśnień i pewnej systematyki. W 
danym wypadku mieliśmy do czynie 
nia z koncertem rozrywkowym, k ’c- 
ry  komentarzy nie wymaga.

Podział ten jest w  zasadzie słusz­
ny tylko, że granica pomiędzy roz­
rywką i kształceniem jest nader nie 
uchwytna: kiedy kończy się rozryw­
ka, a zaczyna nauka! Poza tym zaś 
sądzimy, że taka rozrywka, jak słu­
chanie muzyki — ma sama w sobie 
momenty kształcące. Osłuchiwanie 
się, wywoływanie różnych nastrojów 
u człowieka, od wesołości do zadu­
my wszystko to jest — poza odprę­
żeniem w ciężkiej precy — począt­
kiem niełatwej umiejętności słucha­
nia muzyki.

Felieton niniejszy jest, podobnie 
jak i poprzedni, pochwałą zasady mu 
zyki dla wszystkich i pochwalą za­
równo tych, którzy ją uprawiają, jak 
i tych, którzy ją organizują.

Muzyka będąca najwierniejszą to­
warzyszką ludzką, bo potrafiącą do­
pasować się do każdego człowieka, do 
'każdej okoliczności jego życia, po­
winna mieć zawsze otwarte wre:a 
zwłaszcza dla człowieka ciężkiej pra 
cy. Będzie cna dlań nie tylko odpo­
czynkiem i wytchnieniem, ale i du­
chowym, szlachetnrm wzruszeniem.

M. B.
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Szli alejką przez sosnowy lasek. W lekkim chłodzie 
tchnęła jego głąbią zapachem nocy. Młode śmiechy 
kobiece w ciemności były tym bardziej drażniące, 
tym bardziej przywoływały ku sobie jakąś niepoko­
jącą aluzją.

M ijały ich pary i pojedyncze osoby. Zdawało się, iż 
wszyscy o zmroku odruchowo spieszą się. Jakby w go­
rączkowej krzątaninie starano się odrazu zabezpieczyć 
sobie właściwy udział w nadchodzącej nocy.

Trzej przyjaciele, Roman, Jurek ' Wikowski byli 
z lekka podchmieleni. Wypełniały ich płoche, szczęśli- 

- -  ̂ i ąl ał a się żywiołowo z radoś­
cią chwili obecnej znajdując w niej jedyną rzeczywi­
stość i właściwy sens istnienia.

--- a_....... w -:j szosie, biegnącej nadbrzeżem aż ku
Gdyni szli grupkami letnicy rozkoszując się pogodną 
nocą, owianą rzeźkim oddechem morza. Niekiedy 
przeleciał szybko samochód osobowy świecąc bystro 
wielkimi, szeroko rozstawionymi ślepianr

Na morzu co jakiś czas sunęły tuż nad wodą syme­
tryczne światełka płynącego w mroku okrętu.

Przyjaciele szli teraz ku willi, gdzie wspólnie za­
mieszkiwali. W głębi okalającego ją ogródka siedziało 
jakieś towarzystwo. Co chwila wybuchał tam młody, 
niepohamowany śmiech męski. Przekornie, przeko­
marzając się odpowiadały mu wesołe głosy kobiece. 
Ktoś od niechcenia poruszał struny mandoliny. I na­
raz mandolina rozśpiewała się hałaśliwie, dziarsko. 
Wybuchła zapalna melodia Gioyinezzy, włoskiego 
hymnu-faszystowskiego, tryskająca radosnym opty­
mizmem maszerującego w podnieceniu tłumu. I wnet 
z wielką pochopnością zawtórowały melodii wszystkie 
głosy w ogródku- Słowo „Gkmnezza, Giovinezza“ wy­
krzykiwano z naciskiem, z emfazą.

Przyjaciele szli pomału i w milczeniu ku willi. Gdy 
trwający dość długo śpiew wreszcie umilkł, cisza była 
jakby kontemplacją, a Jurek uśmiechając się — moc­
nym, silnym barytonem podjął przekornie pieśń:

Wyklęty powstań ludu ziemi,
Powstańcie których gnębi głód...“

Pomogli mu zaraz Roman i Wikowski. Poprzestali 
na jednej strofce i gdy urwali wokół zaległa głęboka 
cisza. Naraz krzaki w ogródku mocno zaszeleściły 
ktoś stanowczymi krokami, z zaciekłym pośpiechem 
szedł w tę stronę. Przyjaciele dostrzegli wnet w mro­
ku wysoką i tęgą postać kierownika w illi. Odziany był 
w białe, wypoczynkowe ubranie letnie-

Funkcję swoją sprawował w okresie wczasów, a po- 
zatem był wyższym urzędnikiem w warszawskim ma­
gistracie. Tytułowano go „panem doktorem“ , był po­
noć doktorem filozofii. G.dy ujrzał ich, zatrzymał się 
i zapytał głosem ostrym:

— Przepraszam! Kto to śpiewał?
Zbliżyli się ku niemu.
— Dlaczego się pan pyta? My śpiewaliśmy!
— A, widzę już, poznaję! Doprawdy po panach tego 

nie spodziewałem się! Jakto, panowie, właśnie pano­
wie, jedni z najsolidniejszych, zdawało się, z całego 
towarzystwa, głośno, publicznie (wymówił te dwa sło­
wa z wielką afektacją) śpiewacie „Międzynarodówkę“ ?

— A czemuż to tak bardzo pana dziwi? — pytał 
Wikowski zaczepnie.

— Nie tylko dziwi, ale i oburza!
— A my słyszeliśmy jak przed chwilą śpiewano tu 

w pobliżu i na cały głos ,,Giovinezzę“ ?l — ze spokoj­
ną ironią powiedział Roman-

— Dlaczego pan wiąże zaraz jedno z drugim? Czy 
nie rozumie pan różnicy? — mówił doktór filozofii 
gniewnie już i jakby z niełaską w głosie.

— Bardziej rozumiem różnicę niż to się panu wy­
daje Tylko nie widzę powodu, dla którego nie mogę 
śpiewać głośno „Międzynarodówki“ skoro czuję do 
tego ochotę! — głos Romana stawał się zimny i do­
bitny jak zwykle, gdy ogarniała go irytacja.

— Bo pan nas tym sposobem obraża.
— Kogo nas? — ze szczerym zdziwieniem pytał 

Roman.

— Nas, znajdujących się niestety w pobliżu i zmu­
szonych pana wysłuchiwać!

— Więc gdy ja śpiewam „Międzynarodówkę" czuje 
się pan obrażony?

— Tak jest!
— No, to pozostańmy przy swoim! Pan będzie ob­

rażony, a ja będę dalej śpiewał Międzynarodówkę. 
Nawet łaskawie zezwalam śpiewać panu Giovinezzę, 
jeżeli czuje pan do tego pociąg.

— Nie, panie! Ja panu tutaj „Międzynarodówki“ 
śpiewać nie pozwolę, skoro jestem jeszcze administra­
torem tego terenu.

— Nie pozwoli pan? No to niech pan posłucha!
I trzej przyjaciele jakby na komendę mocno zaśpie­

wali strofkę:
„Bój to będzie ostątni, krwawy skończy się trud 
Gdy związek nasz bratni ogarnie ludzki ród!“ ...

Doktór szybkimi, zdecydowanymi krokami wracał 
ku ogródkowi, skąd wyszło kilka zaciekawionych 
osób. Poczęły one wymieniać szybko między sobą ja­
kieś uwagi.

— Niech panowie wiedzą! — wołał administrator
popędliwie — że nalychm*'•<?• rt o ty
incydencie do wydziałów w ^..orych pracuje

— Niech pan składa sobie zdrów, panie doktorze! — 
mówił dobrotliwie Roman wstępując w drzwi w ill: i 
pociągając za sobą towarzyszy, przecież funkcja pana 
tutaj polega również i na tym, by pan składał raportyl

(C- d. n.)
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B.  Gor  batów

F o r n
Na Ziemi Ogórkowej wydarzyło s ię1 — Trzeba pomóc — powiedział, kie 

nieszczęście. Jest to daleka sa- rując na lekarza zmęczone oczy. 
motna wysepka na morzu Polarnym. _  Zaraz, zaraz, ojczulku — zdzi- 
Daremnie jednak będziecie jej szu- j wy się Sergiusz Matwieicz. Mówi- 
ka li na mapie pod taka. nezwą. Na j cie: pomóc! Dawajcie tu waszą chorą, 
mapach przy maleńkim punkciku ma Bardzo proszę! Ale przecież nie mogę 
ona własne zupełnie pięknie brzmią- | przyjąć porodu, który, wybaczcie, 
ce, a nawet poetyckie imię, ale popu | znajduje się w powietrzu...
larn i radiowcy uparcie zowią ją Zie­
mią Ogórkową. Dziwna ta nazwa ma 
swoją h''storię. Wysepkę odkryto nie 
dawno — bsrdzo nied:wno i kierow­
n ik wyprawy, dokonując pośpiesznie 
pomiarów odkrytej ziemi (pośpiech 
narzucały lody, zwierające się nie na 
żarty wokół lodołamacza) sporządzi! 
na miejscu raport, w którym pisał:

„Ncwodkryta wysepka ma kształt 
ogórka“ . I radiowcy, — a przez ręce 
ich przechodzić musi wszystko — o- 
znaczyli nowego obywatela rodziny 
wysp polarnych jako „Ziemię Ogórko 
wą“ .

Wysepka niebawem nabrała niema­
łego znaczenia — była tak daleko! Ba 
dacze zacierali ręce: teraz dopiero do­
rwiemy się do wielu tajemnic Morza 
Lodowatego. Synoptycy z ulgą ode­
tchnęli: zjawił się jeszcze jeden piec 
dla kuchni pogody! Młodzi entuzja­
ści wypraw polarnych marzyli o Zie 
m i Ogórkowej jak o kochance. Nę­
ciły ich niewysłowione jej powaby, i 
nie było takich odważnych czynów, 
którj-chby nie zaryzykowali byle ją 
zdobyć. Mówili z lekceważeniem: „Cóż 
Dikson, T ixi, Czeluskin? To już przy­
swojone. To tak jakby w domu. A 
tam... — i wzruszonym szeptem doda­
wali: Żarty, czy co? Na 73 stopniu...

To też ziemia, mająca kształt ogór 
ka, stała się zamieszkałą. Na niepcka 
lanym śniegu obok wielkich okrąg­
łych, jak czasze, śladów niedźwiedzia 
pojawiły się ostre postrzępione śla­
dy ludzkie. Powstały zabudowania. 
W szałasach zadźwięczał śmiech, mę­
skie i kobiece głcsy. I  mieli już lu ­
dzie swoje dni pracy, i kipiała kawa 
w miedzianym wypucowanym dzban 
ku, i swoje radości i wieczorne go­
dziny nad szachownicą i swoje tro- 
ski, podniecenia. I  oto było również 
nieszczęście. Albo prędzej — szczę­
ście. Tak, szczęście! Zresztą nic jesz­
cze nie było wiadomo, jak to będzie.

Rzecz się tak miała, iż kobieta krzy 
czata strasznym nieludzkim głosem, 
a blady tęgi mężczyzna stał nad nią...
I  ręce jego trzęsły się bezsilnie, a P° 
czole ciekły ciężkie okrągłe krople 
potu.
M y li się ten, kto myśli, że na ra­

dzieckiej Arktyce na dalekich 
wyspach ludzie mieszkają samotnie, 
n ic nie wiedząc o swoim najbliższym 
sąsiedzie. Prawda, od sąsiada do są­
siada, od wyspy do. wyspy bodaj ty ­
siące kilometrów — i to jakich k ilo ­
metrów! Ale są radiowcy! Dzięki nim 
to — cała Arktyka wiedziała, iż na 
dalekiej Ziemi Ogórkowej kobieta w 
męce rodzi nowego obywatela. I  cała 
Arktyka z zapartym oddechem śledzi 
ła przebieg tego porodu. Dosłownie 
wszyscy oni — ci c^naurni mężni lu­
dzie, górnicy Nordwiku, uczeni Cze­
luskina, radiowcy Diksona, budowni­
czowie portu Tiksi, zimujący w  Bie- 
łym stali, starając się nie zakaszlnąć, 
nie kręcić się u łoża położnicy, i ocze 
kiw ali na przyjście na świat maleń­
kiego obywatela świata, aby usłyszeć 
;ego pierwszy krzyk z jakimś żąda­
niem i pobłażliwie po ojcowsku u- 
śmiechnąć się.

— No,'jak tam? No, jak? — pytano 
rankiem, i w południe, i wieczorem 
zc wszystkich zimowisk.

Kobieta dalej krzyczała i. zdawało 
się, jej jęki słychać było w całej 
Arktyce. Mąż jej, nieporadny, jak 
zresztą wszyscy mężczyźni w takich 
wypadkach, płakał tylko nad nią, a 
lekarz nic nie mógł zrobić — biedził 
się i denerwował. Nieszczęśnik — nie 
był akuszerem, a wypadek wydawał 
się niezwykłym — poprzeczne umiej­
scowienie się płodu!

Rozpaczliwą radiodepeszę z Ziemi 
Ogórkowej otrzymano tego dnia w ra 
di c węźle:

„Ratujcie! Ratujcie! — błagał przez 
radio mąż położnicy. Uczyńcie co 
można. Kropka. Ratujcie matkę. Prze 
cinek, dziecko“ .

Co można było zrobić. Radiowiec, 
który przyjął doniesienie, boleśnie 
poruszony, zmarszczył brwi, zdjął siu 
chawki i udał się do naczelnika. Co 
można zrobić?

Naczelnik i przedstawiciel partii za

— Ale. trzeba pomóc, doktorze! — 
nalegał przedstawiciel partii.

— Nie, to doprawdy cudowne! — 
roześmiał się doktór i nawet klasnął 
w dłonie. Dawajcie m; ręce długości 
kilometrów, abm je mógł wyciągnąć 
do łóżka chorej. Dajcie mi cezy — 
teleskopy, he... he... żebym mógł pa­
trzeć na tysiące kilometrów, i — je­
stem gotów — gotów...

— Domy wam takie ręce i takie 
oczy, doktorze... I  wtedy?

— Nie rozumiem was, ojczulku... 
Jakie ręce? Jakie cczy?

— Przez radio! Będą wam mówić 
o stanie chorej, o tym, jakie jest po­
łożenie płodu, a wy będziecie... no, co 
wy na to — obejmiecie kierownictwo.

Speszony lekarz długo w milczeniu 
potrzył na przedstawiciela partii.

— Mówicie to tak... serio? — odez­
wą! się wreszcie szeptem.

— Najzupełniej... Innego wyjścia 
nie ma.

Sergiusz Matwieicz wstał, włożył 
biały fartuch i ruszył bez wahania w 
kierunku drzwi.

— Idziemy d0 chorej — powie­
dział. Potem zatrzymał się. — Zresz­
tą, po co fartuch. No, wszystko jedyo. 
Jakie to dziwne rzeczy, ojczulku, dzie 
ją się na świecie! Pierwszy wypadek 
w mojej praktyce... zaoczny poród 
przez radio. Wyobrażam sobie, jak 
zdziwią się moi koledzy... Ha, wszyst 
ko jedno — idziemy!

Z iemia Ogórkowa wezwana zestala 
do aparatu radiowego. Spikier ob 

wieścił wszystkim stacjom polarnym: 
„Wobec tego, iż radiowęzeł będzie 
prac-wał przez cały czas z Ziemią 
Ogó:-ową, kontakt z pozostałymi sta 
cjami polarnymi czasowo zostaje 
przerwany do... do wyniku porodu“ . ( 

Wszystko i wszyscy zamarli. Cisza 
nastała w eterze. Wstrzymując od­
dech, śledziła Arktyka przebieg poro­
du na dalekiej Ziemi Ogórkowej.

Dr Sergiusz Matwieicz podszedł do 
radioaparatu.

— A więc — powiedział, zakładając 
ręce za pasek fartucha, i stracił wą­
tek... Omal nie zapytał z przyzwycza. 
jenia: „No, jakże się chora czuje?... 
Zorientował się jednak w porę, iż 
przecież chorej przed nim nie ma. 
Pustka. Eter. Do pewnego stopnia 
przestrzeń. Nie był — czuło się — w 
swoim żywiole. Nie m iał zwykłego 
otoczenia do swej pracy — otoczenia, 
które dawało mu niezbędny spokój. 
Musiał widzieć położnicę, słyszeć jej 
jęki, prośby, z przyzwyczajenia współ 
czuć jej cierpieniem, widzieć krew 
w miednicy, wyczuwać własnymi rę­
koma płód — maleńkie, śliskie, nie­
poradne ciałko.

Nie było tego wszystkiego teraz. To 
też lekarz czuł się, jak stary żołnierz, 
który — spokojny pod kulami —• lęka 
się złowieszczej niedobrej ciszy, za­
sadzki. Czuł się, jak młynarz, który 
może drzemać przy szumie żarn, a bu 
dzi się wskutek ciszy. Tu na stacji ra­
diowej był jak ryba, na brzegu. Rów­
ny blask sąciyły lampy. Coś trzaskało 
w nadajniku. I  cisza! Ani chorej, ani 
jęków, ani cierpienia...

Ani cierpienia. Ależ ona cierpi
tam _ w przestrzeni. Cierpi bardzo...
i czeka pomocy. I  wszyscy wokoło 
czekają...

*
— Cóż wy, doktorze?... no... no.., 
Nachylił się do radiotelegrafisty i  

powiedział:
— Hej, ojczulku, spytajcie lekarza 

w jakim  położeniu jest teraz płód?
I z ciekawością patrzył, jak jego 

słowa, niby groch, rozsypały się jako 
kropki i  kreski i poszły w eter,

Dolny Śląsk, w  sierpniu.

J asna rzecz, że już w samym tytule 
tego artykułu zgrzyta krwawa

I ironia. Jak wiadomo, nasze hotelar 
stwo zawsze budziło smętne reflek­
sje, dziś jednak kiedy i ono przeży­
ło niemałą rewolucję, kiedy się sta­
ło jedną z dziedzin gospodarki pań- 

m yślili się: Jak pomóc położnicy? Le-1 stwewej, nastąpi niewątpliwie okres 
cięć tam nie ma czym: na zimowisku ] udoskonaleń, ulepszeń i  dociągnięć, 
nie ma ani jednego samolotu. Zima. i które dowiodą, że człowiek pracy mo 
Noc polarna. Dojechać nie sposób.' żs u nas yównie dogodnie podróżo-
Przedstawiciel partii zatroskany po­
szedł do szpitala — do lekarza.

*

wać jak ongi sypiący napiwkami, u- 
m ieący za swoje pieniądze stawiać 
wymagania bogaty pasażer.

Jeździmy przecież dużo i  służbowo
Doktora zwano Siergiej Matwieje-’ j w  cg]acn turystycznych. Póki sie- 

wicz. Cóż o nim powiedzieć? Był to d7imy w Wagcnie, jesteśmy pełni po 
zwykły lekar:, jakich liczy się na ty^; <3z(,wu; kolejnictwo nasze w tak krót 
siące wśród tych starych lekarzy szpi kim  czasie osiągnęło imponujące wy 
talnych, których niczym nie_ można n ik i gw ietne wagony, punktualność, 
zadziwić, niczym wyprowadzić z rów . wyborne połączenia — słowem, piąt- 
nowagi i niczym zastraszyć.  ̂ Spo- ka z plusem, zwłaszcza gdy się porów 
kojnie zmierzą wam puls, spokojnie n3 nasZl3 pociągi z francuskimi lub 
przy tym pokiwają głcwą. a kiedy | angielskimi, które poza kilkoma luk 
zaczną was krajać, gmerząc w ranie,! sus,~Wymi połączeniami przedstawia 
będą odwalać swoje stare żarty, ja k - j opłakanie,
tw to była bynajmniej nie operacja,, . . . .  •
ale miła pogawędka przy filiżance Ale zato, kiedy wysiadamy, rczpo 
herbaty. A i wygląd doktora był n a j jeżyna się tragedia. Jeżdżę sporo c- 
zwyklejszy: brzuszek w miarę, ręce s atmmi czasy i cierpię jak wszyscy.
czerwone duże — prawdziwe ręce 
rzeźnika — chirurg:, glos nabrzmia­
ły, dobroduszny, łysink-’ dobrze za­
rysowana, pokryta rzadkim puszkiem

gdy wypadnie m i nocować w jakim 
hotelu i  to nawet w dużym hotelu w 
dużym mieście.

Najpierw rozmowa z bardzo nie-
okulary w ' czarnym etui; odzież, rę- przyjaźnie nastrojonym portierem. 

-___„ii— „„.A  tE.rV.ripm N ie wiem, czemu ci ludzie obierające — wszystko czuć było karbolem, 
lekarstw:mi, szpitalem — jednym 
słowem wygląd lekarza z partykula-
rza.

Przedstawiciel partii na zimowisku 
przyszedł do gabinetu lekarza w szpi­
talu.

en właśnie fach, który ich tak bar­
dzo irytuje. Przybysza traktują jak 
intruza, mowy nie ma o tym aby o- 
beirzeć pokój, zanim się go zajmie; 
każda nieśmiałe pytanie przyjmują z 
najwyższym rozdrażnieniem i  z re-

SL Z i e m i  O g ó r k o w e !
Po kilku  minutach była już odpo­

wiedź.
Lekarz przeczytał ją i  zmarszczył 

czoło.
Tak zaczął się ten „zaoczny poród“ .
— Płód w pczycji poprzecznej — 

myślał doktór. Tok. Tak. „Casus".
Zapytajcie — zwrócił się znowu do 

radiowca — mego kolegi, czy zna on 
choćby ze słyszenia, jak obraca się 
płód metodą Brakstcn — Higstona?

„Eh, ale skąd on ma to znać? M ło­
dy człowiek i w dodatku terapista.,.“

Jak wszyscy chirurdzy traktował 
ich z pewnym niedowierzaniem.

Nadeszła odpowiedź, jakiej Siergiej 
Matwieicz mógł oczekiwać:

„Ze słyszenia znam, ale proszę we 
wszystkim bez skrupułów kierować 
mną“ .

— Wymyjcie ręce spirytusem i jo­
dem. Wszystkie palce natrzyjcie jo­
dyną. Myć trzeba z 10 minut, ojczul­
ku — podyktował doktór i radiotele­
grafista posłusznie — jakby z nama­
szczeniem przekazał wszystko wraz 
z „ojczulku“ . Bo kto wie, może i w 
tym „ojczulku“ jest jakiś medyczny 
sens?

Lekarz z Ziemi Ogórkowej pokor­
nie doniósł, że ręce zostały wymyte.

— Dobrze! _ z zadowoleniem k iw ­
nął głową chirurg. Teraz aseptyka 
kobiety. Doktór napisał szczegółowo 
na papierku instrukcję i podał ją ra 
diowccwi. I  znowu z ciekawością i  ze 
zdziwieniem śledził, jak jego słowa, 
myśli — te które jeszcze przed m inu­
tą znajdowały się w  jednym mózgu, 
teraz dzięki cudownej sile przeniosły 
się o tysiące kilometrów.

Po raz pierwszy wtedy z szacunkiem 
popatrzy* o« na radiowca.

Radiowiec, wyczuwając wagę chwi­
li, skupił się cały i poczerwieniał od 
wysiłku. Dokładnie wystukiwał każ­
dą literę, bojąc się pomyłki. Przy od­
biorze odpowiedzi z Ziemi Ogórko­
wej zapisywał ją niezwłocznie bez tej 
nonszalancji telegrafisty, jaką się 
zawsze popisywał. „Nadawajcie powo­
l i  — prosił. Przecież tu przez zmianę 
lite ry można i  dziecku i  położnicy za 
szkodzić...“

—- A  teraz — dyktował doktór da­
lej — przystąpcie do zabiegu wew­
nętrznego. Wprowadźcie lewą rękę..

I oto nadchodzi moment decydują-
cy_.

„A  co będzie, jeżeli szyjka maci­
cy niedostatecznie otwarta? — zatro­
szczył się w myśli doktór. Ach, cze­
mu mnie tarn nie ma? Cóż... przecież 
nie mogę odpowiadać, ojczulku, za to, 
czego nawet nie widzę.

Oczekując odpowiedzi i denerwu­
jąc się bez przerwy, doktór podszedł 
do okna i 1 zaczął spoglądać na ulicę!..

Na ulicę? Czyż była tu ulica? Zwał 
śniegu pod oknem, dalej »zop.a pod 
śniegiem, zatoka, a jeszcze dalej? — 
śnieg, śnieg — tylko śnieg. Na da­
chach składów — śnieg, w  zatoce — 
śnieg, w tundrze — śnieg. Zielonka­
wy. Księżyc?...

—■ Ach! daleko zabrnąłeś Sergiuszu 
Matwieiczu! — nagle pomyślał doktór 
i  zdziwił się nawet, że tak daleko się 
wybrał. Dosłownie myśl ta przyszła 
mu po raz pierwszy, jakby on tu nie 
zimował już drugi rok, a dopiero 
pierwszy dzień.

— Sergiuszu Matwieiczu! — wez­
wał go ktoś szeptem.

Obejrzał się. Przed nim stały dwie 
kobiety: żona radiotelegrafisty i  żona 
geofizyka.

— Kochanie, Sergiuszu Matwieiczu! 
No jak? — ze wzruszeniem spytała 
bardziej śmiała żona radiowca.

— C0 jak? — rozeźlił się doktór. 
Spytajcie męża. On przecież przy ra­
dio czaruje. On wie lepiej ode mnie. 
A  ja? — ja nie widzę.... nic nie w i­
dzę... Śnieg..,

— Myśmy chciały tylko... — zmie­
szała się żona geofizyka. Bo widzi 
doktór, miałam przyjaciółkę... Ona też 
rodziła i też był taki wypadek. Znam 
wszystkie szczegóły.. Może by się 
doktorowi mogły przydać? Opowiem...

— Ach, kochsneczku! — skrzywił 
się doktór. O co wam chodzi? Prze­
cież to nie przyjaciółka wasza rodzi. 
Co wam do tego?

— Jak to, co? — zdziwiła się ko­
bieta. To nas obraża, Sergiuszu Ma­
twieiczu.

Ale w  tej chwili radiowiec przy­
niósł odpowiedź z Ziemi Ogórkowej. 
Czy była to odpowiedź dobra, czy 
zła — nie wiedział. Nie orientował 
się zupełnie w terminologii lekar­
skiej, ale mimo to był podniecony, 
jakby wiedział, że odpowiedź jest zła.

— Ach — przeczytał lekarz i u- 
śmiechnął się. Otwór na dwa i pół 
palca. No cóż, gołąbeczku? Będziemy 
robić obrót metodą Brakston — Hig­
stona.

Poszedł do aparatu. Pośpiesznie 
podsunięto mu krzesło. Wszyscy od- 
razu zrozumieli, że następuje wresz­
cie moment decydujący. Radiowiec 
przybladł. Przedstawiciel partii za- 
szaptał: „Ciszej“ , choć i bez tego by­
ło cicho — zadziwiająco cicho było 
w pokoju. Wszyscy oniemieli. Wszy­
scy z ufnością, z trwogą, z niepoko­
jem patrzyli na lekarza.

Przyszła mu do głowy myśl: „Skąd 
do mnie taka śmiałość? I taka wła­
dza! Oto w  tej chw ili powiem, a on 
tam wszystko zrobi... I  może być 
wszystko jak najpomyślniej. A to ja ­
ja...“

Odezwał się:
— Wprowadźcie dwa palce prawej 

ręki i starajcie się uchwycić nóżkę 
dziecka.

Zaczął stukać klucz, rozsypały się 
po eterze kropki, kreski i nie miał 
już lekarz żadnych innych myśli. W i­
dział przed sobą położnicę. To on sam 
wprowadzał dwa palce. I  słyszał jęki.
I  poczuł miękość nóżki dziecka, takiej 
bezwolnej, takiej...

— Tylko nie pomylcie się! — krzyk 
nął, (radiowiec posłusznie pukał da­
lej). Nie weźcie rączki za nóżkę. 
Znajdźcie piętę. Pięteczkę, ojczulku. 
I ustalcie. A  to jeszcze za rączkę po­
ciągniecie... Bywa tak.

*
Na Ziemi Ogórkowej wokół radiów 

ca również stłoczyli się w trwodze lu_ 
dzie. Mąż położnicy spocony, rozdygo­
tany biegał od aparatu do pościeli i 
z powrotem. Przekazywał lekarzowi 
rsdicdepesze, wysłuchiwał odpowie­
dzi, biegł z powrotem do aparatu, 
szepcąc sobie słowa lekarza w oba­
wie, że zapomni je j pomyli.

Lekarz był zdenerwowany, ale pod_ 
trzymanie, jakie otrzymywał od dr 
Sergiusza Matwieicza, przywracało 
mu spokój.’ Widział utkwione w nie­
go pełne łez i cierpienia oczy położ­
nicy.

— Dobrze, dobrze! — pomrukiwał. 
Z Sergiuszem Matwieiczem pomoże­
my wam... Dobrze... Oto i pięta... Ja 
ka delikatna...

— „Schwytał nóżkę“ — nadszedł
raaiotelegram do Sergiusza Matwei- 
cza. i

— Ach! — powiedział. — Schwy­
tał nóżkę Brawo! Wszyscy poruszyli 
się — uśmiechnęli, gotowi pozdrawiać 
się wzajemnie. Ale twarz Sergiusza 
Matwieicza była znowu chmurna i 
wszyscy ucichli.

— Tak — odezwał się. Teraz prze­
kręcajcie nókę, a ręką nazewnątrz... 
zapomniał już o przestrzeni. Jakby 
stał u łoża położnicy. Urywanymi 
słowami rzucał polecenia asystentowi. 
„Ależ zuch, zuch! — myślał przytem 
o asystencie. _  Chociaż tylko od te­
rapii, a po prostu — co tu mówić, — 
zuch!““ I  rosła w nim pewność, że 
wszystko skończy się pomyślnie. I  już 
zdawało mu się, że i wcześniej był 
pewien dobrego wyniku. Nadszedł na 
reszcie spokój w pracy. M iał znowu 
zwykłe do niej warunki.

M ija ły minuty, które zdawały Się 
wszystkim, wiecznością. Już godzinę 
Siedział Sergiusz Matwieicz przy apa 

.racie.

„Czy wszystko przewidziałem? Ja­
kich oczekiwałem niespodzianek? Czy 
nie zawiódł asystent? Ach, dla czego 
mnie tam niema?... Czy o wszystko 
pytałem?“

U tkw ił wzrok w odbiorniku, jakby 
od niego mógł usłyszeć odpowiedź.
I usłyszał: kropki, kreski, kropki, 
kreski.... Chińskie abecadło! zajrzał 
przez ramię radiowca na blankiet.

„ O b r ó t  — czytał śledząc bazgro- 
ty — do—ko—na—ny po—myśl—nie...“

— Pomyślnie! krzyknął, nie wy­
trzymawszy, radiowiec.

— Pomyślnie! Pomyślnie! zadygo­
tało wszystko w pokoju. — Dokto­
rze!... *

— Sergiuszu Matwieiczu! Gołąbecz. 
ku!...

— „Uważajcie na bicie serca dziec-
lc,a!“ ‘ — krzyknął doktór znowu do
radiotelegrafisty. Obruszył się sam na 
siebie, że uradował się z treści radio- 
depeszy, jak student pierwszego kur­
su, jak kurator na pierwszej opera­
cji. „Wstyd, wstyd, doktorze! Hań­
ba!“

— Jeszcze nie urodziła! Taak. Za- 
' wcześnie, ojczulku, za wcześnie... — po 
wiedział Sergiusz Matwieicz. I  zno­
wu w pokoju zapanowała cisza. Z a 
w c z e ś n i e  — mruknął wśród ciszy, 
zohzając się do odbiornika.

I nagle poczuł iż okropnie aż do 
bóiu — ao utraty przytomności chce, 
aby dziecko urodzii© się żywe i  było 
cmopcem! Marzył o tym — tak, jak­
by oył jego ojcem... Matka uratowa­
na, no — i dziecko, d z i e c k o !

— Pilnujcie bicia serca młodego 
człowieka. Uważniej śledźcie bicie 
serca...

_ Bicie serca wyraźne, jasne —
usłyszał stówa radiowca. Nie, nie — 
nie siowa radiowca. Usłyszał on sa­
mo bicie serca dziecka jeszcze w ło­
nie matki. To biło serce człowieka, 
K.ury jeszcze nie pojawił się na świe 
cie. Ten człowiek jednak zaraz na zja- 
wj i radośnie zaKrzyknie, stwierdza­
jąc swoje prawa — prawa obywate­
la świata, jak ie  bęużie miał serce? 
Serce człowieka, caie swe życie za­
wdzięczającego ojczyźnie — tym oto 
raaiowcvm, temu przedstawicielowi 
partii z fajką, temu doktorowi tera­
p ii (zuch on, zucni) i... i... — tak i 
jemu — Sergiuszowi Matwieiczowi. 
zaśmiał się. Rasmiał się tak, jak je­
szcze nigdy się nie śmiał. Zwycię­
stwo, i  uuma i zadowolenie było w 
tym śmieenu. uyło w tym coś takie­
go, czego on sam jeszcze nie rozu­
miał.

Zaczęły się bóle porodowe. Z Zie­
mi Ogórkowej biegła teraz radiode- 
pesza za radiodepeszą. Lekarz krótko 
ucnosił o stanie położnicy, o tym jak
przechodzą bóie, mąż zaś położnicy 
dodawał cd siebie: Okropnie męczy 
się! Och, to jest okropne. Krzyczy 
krzykiem nieludzkim. Co robić! Co 
robić, doktorze? Jak cna męczy się, 
biedaczka. Zróbcie coś. Nie wytrzy­
mam tych krzyków!“

I zdawało się, że tu — przy tym od­
biorniku siycnać było nieludzkie ję­
k i kobiety rodzącej. Sergiusz Mat- 
wieicz obejrzał się i ujrzał bladą 
twarz przedstawiciela partii, zaciska 
jącego w zębach swą fajkę.

— No, a wy co? Co wy, ojczulku? 
Co to z wami? Przecież nie wasza żo 
na rodzi?...

— To prawda — lekko uśmiechnął 
się zapytany — nie moja, ale przecież 
i kobieta i dziecko — jakby to wam 
powiedzieć — nasze.

Sergiusz Matwieicz posmutniał i 
rozzłościł się na siebie za głupie py­
tanie, za to, iż nie wczuł się w stan 
przedstawiciela partii i, być może, 
obraził go. Ale nie było czasu, nie 
było czasu myśleć o tym. „Baczcie na 
bicie serca niemowlęcia“ — przypo­
minał,

T rzy godziny już przeszło. Przed 
trzema godzinami zasiadł on przy 

aparacie i teraz czuł się niezwykle 
znużonym, zmęczonym, jakby wy-

młóconym. Prędko, czy prędko to 
wszystko skończy się — ten niezwkły 
poród przez radio?

I nagle usłyszał, jak radiowiec 
krzyknął radośnie, jak poruszyło shę 
wszystko dookoła i obstąpiono go.

Syn! Syn! — krzycżał radiowiec, 
wymachując blankietem radiodepe- 
szy. Oto syn! Pedał radiodepeszę dok­
torowi, a ten przeczytał:

„Doktorze, towarzysze, krewni. Uro 
dził mi się syn — syn,  chłopiec.

Dzięki, dzięki wam wszystkim za 
wszystko! Sergiuszu Matwieiczu! Dzię 
kuję, dziękuję .wam. Jesteście zbli- 
skim mi człowiekiem. Dzięki!“

*
Ze wszystkich stron wyciągały się 

do doktora ręce — gorące, przyjaciel 
skie, drżące. Składano mu życzenia, 
zachwycano się nim, dziękowąpo mu. 
Przedstawiciel partii potrząsSł jego 
rękę i uśmiechał się dogadując:

— Ach Sergiuszu Matwieiczu! Zac 
ne człowieczysko! Ależ cudownie! 
Winszuję wam. Działaliście, jak... 
jak... bolszewik, Sergiuszu M atw iei­
czu!

On zaś siedział zmieszany i  jakiś 
oklapnięty: patrzył, nic nie rozumie­
jąc. Czytał radiodepeszę i nie pojmo­
wał jej, słyszał pozdrowienia i  — nie 
rozumiał ich. Rozstroiło go to. On, 
chirurg, utracił panowanie nad sobą.

Nagle zarysowało się przed nim  w 
nowym nieoczekiwanym świetle całe 
jego życie — on sam, i jego zawód, 
i studenckie marzenia, i  wszystko co 
rob ił i mógł zrobić.

Czemuż to wczoraj jeszcze marzył
0 spokojnej starości, o własnym dom 
ku — takim maleńkim, z nasturcjami
1 fiołkam i pod oknem?

(Tłomaczył z rosyjskiego
Kazim ierz Pollack)

Kronika
kulturalno  -  oświatowa

W jjstauia ruchom a  
M ickiem icza i Puszkina
W  dniu 3 sierpnia br. wyruszyła 2 

Wairecaiwy w objazd po kraju Wystawa 
Autobusowa Mickiewicza i Puszkina, któ­
ra dotrze do wszytkich oddalonych od 
linii kolejowych miasteczek i wsi.

Wystawa mieści się w specjalnie amon 
towainym samochodzie z przyczepą. Ekspo 
nai"y podzielone są na kilka zasadniczych 
działów, ilustrujących ważniejsze oikresy 
życia i twórczości poetów (bp. dzieciń­
stwo, pobyt Mickiewicza w Rosji, Wio­
sna Ludów i t. p.). Każdy eksponat jest 
zaopatrzony w zwięzły lecz treściwy ko
mentarz. Ponadto' kiwbwnik Wysłów?' i 
jego zastępca w czasie postojów oprowa­
dzają zwiedzających i udzielają im ob­
szernych wyjaśnień.

W czasie zwiedzania Wystawy zain­
stalowany w samochodzie patefon mda:e 
płyty z recytacjami i pieśniami do słów 
Mickiewicza i Puszkina.

Celem upowszechnienia wśród najszer­
szych mas ludowych wiedzy o obu wiel­
kich twórcach rozdawane są na Wysta­
wie bezpłatnie popularne wydawnictwa i 
ulotki oraz sprzedawane pocztówki z po­
dobizną Mickiewicza i Puszkina oraz od­
znaki pamiątkowe,

W sierpniu br. trasa Wystawy prowa­
dzi przez Henryków, Jabkmmę na Se­
rock — Płock — Pułtusk — Przasnysz— 
Mławę; we wrześniu — Działdowo — 
Ciechanów — Płońsk.

Samochód Wystawy zatrzymywać się 
będzie we wszystkich osiedlach aż do cza 
su zwiedzenia jej przez miejscową lud­
ność, czyli przeciętnie po killka godzin 
w mniejszych wioskach, do dwóch dni 
w miasteczkach i większych ośrodkach.

W ten siposób umożliwi się całej nie­
mal ludności wiejskiej obejrzenie Wy­
stawy, zgodnie z przyjętą przez Komite­
ty Roku Mickiewicza i Puszkina zasadą, 
że w tymi i w następnym roku do każ­
dego miasteczka, wioski i osiedla dotrą 
książki, portrety i wydawnictwa poświę 
cccie wieszczom narodowym że nie bę­
dzie w Polsce człowieka, któremu niezna-

lrena Krzywicka
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guły nic nie wiedzą. Ejże, czy ich sia 
bych nerwów nie targa wspomnienie 
dawnych, jaśniepańskich napiwków? 
Współczesnego, demokratycznego przy 
bysza traktują z nie dającą się opi­
sać pogardą. Niestety, większość u- 
sługi hotelowej podziela to wyniosłe 
stanowisko dygnitarza z portierni. 
Pokojowe każdy dzwonek uważają za 
nietakt a cały zespół pracowniczy z 
zimną ironią przygląda się w  milczę 
niu, jak gość boryka się z bagażem, 
szuka swego pokoju albo miota się, 
zdobywając jakąś informację.

Potem zaczyna się nierówna wal­
ka z kurkami przy umywalni i z 
wszelkimi urządzeniami, dotyczący­
m i higieny, które, jak do tej pory 
stanowią zagadkę nie tylko dla wie 
lu  hotelowych gości, ale co gorsza, 
dla zarządców tych instytucji. Wo­
bec tego każde uszkodzenie lub za­
nieczyszczenie traktuje się, jako ka­
tastrofę żywiołową, nieodwołalną i 
przerastającą siły ludzkie.

A potem — pluskwy. Fauna ho­
telowa święci krwawe trium fy jak 
gdyby nie istniał proszek DDT i świe 
ce dymne. I  to niezależnie od kate­
gorii hotelu. Proszę przenocować w 
„Monopolu“ w  Katowicach. Pragnę 
wierzyć, że jego nazwa nie wywodzi 
się stąd, iż ma tu monopol na roba­
ctwo, bo w takim razie należałoby

myśleć z radością o innych hotelach, 
a na to się nie odważę.

To wszystko są braki które wcale 
nie trudno by było usunąć, a które 
jednak stanowią torturę dla ludzi, 
zmuszonych do podróżowania. A czy 
to takie trudne? — Trafne informa­
cje. Czyste i nie podarte powleczenie. 
Lampka przy łóżku. Częste odwiedzi­
ny hydraulika. DDT. I  odrobina życz­
liwości dla podróżnego. To jest pro 
gram minimalny. Ale doświadczenie 
nas nauczyło, że potrafiliśmy realizo 
wać programy maksymalne w rekor­
dowo krótkim  czasie. Więc...

I  jeszcze coś domaga się reformy. 
Udogodnienia turystyczne. Ludzie u 
nas lubią i umieją chodzić. Jestem w 
tej chw iii na cudnym Dolnym Śląs­
ku, a wycieczki to moja pasja. Ale 
cóż, kiedy trzeba maszerować na 
głodno. Nigdzie jadła, ni napoju... W 
malowniczych miejscach brak przy­
gotowanych należycie na przyjęcie 
turysty kiosków i gospód a te które 
są otwarte mają tylko trochę zasch­
łych biskwitów, sfermentowaną „oram 
żadę“  i... muchy. A  przecież Tow. 
Tatrzańskie czy Liga Kolbiet, czy ja ­
kaś instytucja młodzieżowa mogłyby 
w okresie urlopowym i pożywić węd 
rowców, i nieźle zarobić. A- tak wszy 
stkie te restauracyjki i budki pójdą 
na opał i tyle, trudy zaś każdego spa 
ceru trzeba będzie kalkulować łącz-

nie z objuczeniem i wyprawą do od­
ległego często miasta po żywność.

Ponadto ludzie którzy znakowali 
tu ścieżki, posiadają wybujałą, ale 
niezbyt skoordynowaną fantazję, któ 
ra może rywalizować jedynie z fan­
tazją autorów map i przewodników 
miejscowych. W przewodniku po Je 
leniej Górze i okolicach znajduje się 
mapka z drobnym niedopatrzeniem: 
■oto Czechy, jak się okazuje, znajdu­
ją się na północ od Polski, a m ie’- 
scowości rozmieściły się figlarnie w 
zupełnie innych punktach niż to 
wskazuje mapa Śląska Romera i 
Wrzoska. I  jeszcze jedno, choć już 
wiele o tym pisano: kto i dlaczego 
pozmieniał nazwy miejscowości, czę­
sto ładne i trafne? Czemu odebrać 
Staremu Matejce śliczną miejscowość 
i nazwać ją Przesieką? Czemu Pod­
górzyn ma być lepszy od Popław, a 
Sobieszów cd Chojnast? Czemu Czar 
ny Strumień na Czernicę? Przypomi 
na mi to przedwojenny dowcip o rze 
kornym ogłoszeniu: „Zamienię naz­
wisko Kanarienvogel na Sołcwie1- 
czyk. Koszta zwrócę“ . Ale kto zwró­
ci koszta jakie nieuchronnie muszą 
pociągać za sobą te dziwaczne zmia 
ny, nie licząc zamętu w głowach?

U ff! Ależ się człowiek wynarzekał. 
Żeby jednak nie zostawić czytelniko 
w i wrażenia:, że wspaniały pejzaż 
dolnośląski źle działa na żółć. opo­
wiem w najbliższym felietonie^ o gi­
gantycznym wprost osiągnięciu, ja­
kim  są pracownicze wczasy. Niby — 
wiadomo, a naprawdę to trzeba so­
bie obejrzeć zfoliska i  dopiero napraw 
dę się zamyśleć i  naprawdę się zdu­
mieć

ne nadal będzie imię Mickiewicza i Pusz­
kina,, któremu nieznane byłoby ich życie, 
myśl, dążenia i dzieła.

Zorganizowana przez Komitet Mickie­
wiczowski Wystawa Autobusowa jest jed­
ną z pierwszych powojennych akcji kul­
turalnych o tak szerokim zasięgu. Należy 
przypuszczać, że spełni oma swoje donio­
słe zadanie.

Czechosłowacka
kron ika  ku ltu ra lna

W okresie wakacyjnym zorganizo­
wano na terenie Czechosłowacji sze­
reg wystaw o różnym charakterze in 
formacyjnym. W Kutnej Horze pod 
Pragą otwarto wystawę ,.700 lat gór­
nictwa“ , w K oszycach —  wystawę 
pod hasłem: ,Od planu dwuletniego 
do planu pięcioletniego“ , a w  J3- 
błońcu (północna Czechosłowacja) — 
wystawę szkła. ^

W Krcmieryżu na Morawach 
zmarł przeżywszy 65 lat, wybitny 
poeta czechosłowacki Piotr Kriczka.

X
Teatr miejski im. Braci Capek w 

Teplicach wystawił premierę sztuki 
K. Stenislava ,,Żółta wiara“ , osnutej 
na tle getta warszawskiego.

X
V/ Pradze otwarto w tych dniach 

pośmiertną wystawę znanego czecho 
słowackiego rzeźbiarza Bohumiła 
Kafki, Kafka był twórcą szeregu mo­
numentalnych pomników m. in. pom 
nika Jana Żyżki, przeznaczonego dla 
mauzoleum wolności w Zyżkowie 
Pod Pragą.



IRz e c z p o s p o l it a

R o m a n  I z b i c k i

D o m  p o d  m i a s t e m
...Któż nie wzdycha za sielskim 

Domkiem swym rodzicielskim, 
Choć zeń zwykle miał w zysku 
Sińce na pysku...

rT  aką piosenkę przed 40 laty ułożył 
Boy-Żeleński dla „Zielonego ba­

lonika“ w  Krakowie.
Ja, proszę was, nie tęskniłem, bo 

i  domku nigdy nie było, no i sińców 
na pysku. Ale dziś, przyznam się, 
tęsknię do... mieszkania, do własnego 
mieszkania. Chociaż mieszkam w tak 
zwanej lepszej dzielnicy. Na Saskiej 
Kępie. We dwoje mieszkamy — z 
żoną. W jednym pokoiku.

Mówicie, ¿e co to kogo obchodzi. 
Chwileczkę. Jeszcze podam kilka in- 
formacyj. Otóż w  pokoiku tym stoi 
tapczan, składany stół, stoją dwa krze 
Sła,  ̂szafka z gratami kuchennymi i 
wąziutka szafa na ubranie. Zmieści 
się w  niej połowę tego czym grzbiet 
okrywam. To wszystko z umeblowa 
ma. Prawdę mówiąc, nie ma nawet 
gdzie stanąć.

Aha. Byłbym zapomniał. Mniej wię 
C6J tyle miejsca co meble zajmują je 
fizcze książki, gazety, wycinki i  różne 
papierzyska. Bo, proszę was, to 
Wszystko potrzebne mi jest do pracy. 
Dziennikarz bowiem musj coś takie­
go zbierać, czytać, wycinać, - spinać, 
układać i... szukać. Do góry nogami 
wywracać wszystko, gdy mu coś po-- 
trzebne, a diabli wiedzą, gdzie się 
zapodziało. Te różne świstki, księgi 
i  szpargały leżą pod ścianą, po ką­
tach,  ̂ w  szafie, na stole, trochę w tap 
czanie. Cięższe rzeczy i  roczniki trzy 
imamn w  skrzyni pod schodami. I  w  
dwóch skrzyniach w piwnicy, poza 
tym  troęhę na strychu.

Żona często narzeka, że z takim 
Ćmieciarzem żyć jej wypadło. Cza­
sem usiłuję wyjaśnić, że to taki sam 
warsztat pracy, jak na przykład sto­
larnia. I  że bez narzędzi stolarz nie 
zrobi stołu, piekarz nie upiecze, ma 
larz nie narysuje, a chłop nie uprawi 
roli.

Dlaczego tym głowę zawracam czy 
telnikom?

Bo, zdaje m i się, w  Warszawie 
spora liczba ludzi ma po­
dobne kłopoty. Bo w innych mia­
stach: Lublinie, Krakowie, Łodzi, 
Katowicach, Poznaniu, Gdyni i Bia­
łymstoku jest pod tym względem 
wprawdzie trochę lepiej, lecz .w za­
sadzie ta . sama .historia, B.o jeszcze.
w ie lu  lu d z i g n ie źd z i się w  p o k o ik a c h  
i  p o ko ja ch  po d w o je , tro je , p ię c io ro , 
a k ró tk o  m ów ią c , c h c ie lib y  w reszc ie  
pc m ieszkać p o  lu d z k u .

Kto nas tak na przykład w War­
szawie urządził — to chyba każdy 
wie. „Ubermensche“ zaczęli w  1939 
roku. Potem w 1944 roku do komplet 
nej ruiny miasta przyłożyli swoje 
trzy grosze londyńscy „wodzowie“, 
gdy kazali robić powstanie.

Miasto iuż ożyło, stoi już na nogach 
i  rośnie jak na drożdżach. Wyjdziesz, - 
bracie, po tygodniu na Nowy Świat,» 
na Mokotów, na Żoliborz, na Trasę 5
w  _ 2  _ oczy wybałuszasz i  nie 1
poznajesz. Było rumowisko, stoi ka- J 
mienica. Był ociehmo i pusto — zarzą 
się latarnie, sterczą rusztowania. W 
dzień ludzie kopią pod fundamenty, 
wywożą gruz, stawiają mury. Wczo- 
ra i wykończyli wnętrza — dziś w 0k 
nach firanki i gęby jakieś nowe, ro­
ześmiane za szybą. Dym bucha ko. 
minami, radio gra koncert Chopina...

W dzień powszedni jak w ulu. Roi 
się od ludzi Po sklepach, budowlach, 
trolleybusach i  tramwajach. Samocho 
dów zatrzęsienie. Gdzieś to gna, ja­
dzie, dymi, trąbi, śpieszy się. Na 
dwóch mostach wczoraj jeszcze lu­
dzie ku li jak dzięcioły. Spawali, n i­
towali, układali — kończyli budowę 
dróg przez wodę. Przy torach l in ii 
średnicowej postawili słupy, zacze­
p il i druty, popłynął prąd. I  zaraz za­
częli ludziska jezidzić w  te i  we wtę, 
elektrycznymi pociągami.

Skądże tyle tych ludzi w Warsza­
wie? Gdzie to pracuje, żywi się i 
mieszka? Zwłaszcza — gdzie miesz­
ka. A no, już mówiłem: gęsto, ciasno 
i  byle jak. 6

XI.

TVT AOKOLUSIENKO Warszawy ciąg 
nie się Afryka. Pod Lublinem 

Afryka. I pod Białymstokiem. I  w 
okół Łodzi. W Lublinie, w  Łodzi w  
Kielcach, w  Przemysłu i  Rzeszowie 
A fryka dociera do środka miasta. 
Jaka znów Afryka?

A, to  jest, z przeproszeniem, Afiry 
ka budowlana. Czyli inaczej mówiąc, 
izw. Afryka arcn-tekoChiczua. Obec­
ny bowiem stan zabudowy przed­
mieść i okolic podmiejskich urąga 
oku, urąga higienie, urąga poczuciu 
ładu i  sens*

Kto wie, czy wśród stolic europej 
skich, Warszawa nie stanowi P °d  
tym  względem okazu wyjątkowego.

Przejedźcie się kiedykolwiek na i  
ea Okęcie, do Grodziska, do Żyrar­
dowa, do Piaseczna, do Wilanowa, 
do Otwocka, do Rembertowa, do Wo­
łomina, do Legionowa, przejedźcie 
się za Żoliborz, za Ożarów i Gołąb- •, 
ki. .Spójrzcie po okolicy, po chału-i' 
pach, budach i ruderach. Przyznacie, ■ 
że wstyd samemu i wstyd przed cu­
dzoziemcem.
, Nie wiem, czy nie bluźnię, lecz 
jeśli wojna musiała niszczyć, powin

na była wypalić tę właśnie architek 
turę, oszczędzając miasta.

„AFRYKA" BUDOWLANA

Brzydota osiedli podstołecznych i  
krajobrazu jest dziedzictwem ubieg 
łego ustroju, jest spadkiem po car­
skiej modle, a potem „państwowo- 
twórczej“  polityce społeczno _ bu­
dowlanej dwudziestu la t endo-sana- 
cji.

Konsekwencje afrykańskiej archi­
tektury są również wyraźne w  we­
wnętrznym układzie kulturalnym 
człowieka. Książkę w tych afrykań­
skich budowlach, jako potrzebę urny 
słową mieszkańców, zastępują na­
gminnie gołębnik, klatka ze szczyg­
łem i bilet do wróżki. Kto by nato­
miast potrafił zmierzyć energię i  ka 
pitały włożone w „dzikie" budowni­
ctwo podstołeczne, zadziwiłby się 
marnotrawstwem, zadziwiłby się lek 
komyślnością uczonych w  piśmie no 
woczesnej po lityk i budownictwa 
mieszkaniowego. Lekkomyślnością 
dlatego, iż do tej poiry alarmu nie 
podnieśli, że n i* ujęli tego prądu 
w ład, sens i  pożytek.

Po prawdzie nie znamy do tej po­
ry  wzoru najtańszego domku robot­
niczego, nie postawiono praktycz­
nej tamy zabudowie, urągającej este 
tyce i  zdrowiu. Więc bywa tak, 
że podstołeozni posiedziciele 
skrawka pola, przygotowawszy 
wszystko — nagle, przez noc z piąt 
ku  na sobotę — stawiają n iby dom 
■mieszkalny. Przychodzi komisja bu­
dowlana i... odchodzi bezradna. Prze 
cie nie zburzy postawionego. Co naj­
wyżej wymierzy kilka tysięcy zło­
tych kary za samowolę. Ktoś chęt­
nie zapłaci i  uspokojony — radzi in ­
nemu to samo.

Lecz ta Afryka . niczym nie 
rozgrzeszona w  estetyce — jest 
wszakże pospolitą koniecznością i 
ucieczką przed umęczeniem miesz­
kaniowym. Ten prym ityw  pogłębia 
jeszcze bardziej dokuczliwą ciasno­
tę, dewastuje do reszty krajobraz 
podwarszawski.

PROMIENIEM 30 KILOMETRÓW...

Promieniem 30 kilometrów można 
by zakreślić w okół miasta natural­
ny obszar rozbudowy stolicy. Oczy­
wiście, w  tym znaczeniu, że powsta 
łyby tu nowoczesne osiedla dla pra­
cujących w Warszawie. Nie tylko 
osiedla. Gdzie dziś zalegają piachy 
i mokradła, urządziliby ludzie ogro­
dy Warzywne i  sady. Na tysiącach 
hektarów wydm i nieużytków1 'Wyro 
słyby parki, zieleńce i  leśne rezer­
waty. Obecny bowiem stan ■ okolic 
podwarszawskich jest zaprzeczeniem 
rozumnego pojmowania krajobrazu, 
jego znaczenia dla gospodarki i  dla 
zdrowia. W iatry chodzą polami, w y­
suszają glebę, sypią piachem na u- 
prawne grzędy, ziębią mieszkania i 
dają się we znaki każdemu żyjące­
mu stworzeniu.

Krajobraz nie tak trudno zmienić. 
Łatwiej, oczywiście, go zniszczyć, 
lecz nietrudno również pożytek zeń 
wydobyć. Oto niezbyt odległy przy­
kład. Przed kilkudziesięciu taty me 
było pod Warszawą warzyw. Dziś 
ogrodnictwo opasuje Warszawę za- 

I gonami, z których starczy wyżywie- 
' nia dla stolicy. Nie tylko Warszawie. 
Stąd zaopatrują się zagłębia węglo­
we i porty bałtyckie. A więc czło­
wiek potrafił wyzyskać nienajlep­
sze gleoy, potirani stworzyć maga­
zyn wyżywienia dla milionów lu­
dzi. Dodać wypada, że przecie dzia­
ła ł chaotycznie i  bardzo egoistycz­
nie pojmował sprawę. Cóż tedy mo­
gą zdziałać plan, metoda i  technika, 
ścalone myślą nowoczesną, podpar­
te zespołową pracą!

Wróćmy do budownictwa mieszka 
niowego.

W miastach buduje się dużo, bar­
dzo dużo. Całe dzielnice. Ogromne 
bloki, tysiące izb w  jednym gma­
chu. I  to w  części głód mieszkanio­
wy łagodzi. To pochłania olbrzymie 
kapita ły państwowe i spółdzielcze.

Niewątpliwe jednak, że nie wszys-

ujmować uroku, lecz przydawać pięk ; Łatwo byłoby zmobilizować rozpro- i wiec urządza sklep w osiedlu, spor­
na przez mądre uzupe łńc ie  jej 
architekturą i  cywilizacją techniczną

FOMYLEŃCZY POMz SŁ
Być może, że pomyleńczy to po­

mysł, co powiem. Ale niech znawcy 
pozwolą. x'Oi,em poenwaią albo wy­
szydzą!

Wydaje m i się, że technicznie moż 
liwe, a ze względów kulturalnych po 
żyteczoe byłoby stworzenie wokół 
Warszawy osiedli o czystej architek 
turze ludowo - regionalnej. Gdzie 
by zaś trzeba było odstąpić od ory­
ginału, tam zastosować by wypadało 
stylizację, bez obrazy czystego obra­
zu.

Otóż widzę na przykład po prawej 
stronie Wisły, od Modlina, lukiem 
poza Pragą i poza Otwock domy ka 
szubskie, mazurskie, kurpiowskie, lu 
bełskie. Na lewym brzegu Wisły, po 
czynając gdzieś od Wilanowa, przez 
Raszyn, Leśną Podkowę, Mszczonów 
i do zamknięcia kola podstołecznego 
stanęłyby tatrzańskie, ostre dachy, 
budynki górskim i  podgórskim w 
ogóle znaczone stylem.

Czyżby pomysł był zupełnie nie-

szone kapitały prywatne, kapnały 
drobne indywidualnie, bo kapitały 
ludzi pracujących, lecz w masie swo 
jej ogromne i potężne. 1 tu, wydaje 
m i się, jakby niektórzy teoretycy 
mieszkaniowi obawiali się trącić w 
czułe struny orkiestry mieszkanio­
wej, jakby nie chciano budzić l i-  
cha... A chodzi tu po prostu o indy­
widualne budownictwo mieszkanio­
we. Ściśle mówiąc, o wsparcie in i­
cjatywy społecznej i spółdzielczej, o 
rozpoczęcie planowej zabudowy pod 
miejskiej.

Budownictwo całkowicie prywat­
ne, jak wykazała praktyka, społccz 
nie jest diabła warte. Kogo bowiem 
Stać od ręki na milion, półtora, dw.a 
m iliony złotych za dwa — trzy po­
koje, wynajęte od kapitalisty? Nie 
o tych więc współbraciach mówię, 
ani się o ich sprawy troszczę. Trosz

towiec boisko, inżynier architekt 
■planuje i kontroluje budowę. Wszys 
cy oni — członkowie spółdzielni osie 
dlowej — bezpośrednią pracą i  za­
oszczędzonym groszem oraz wsparci 
kredytami państwowymi, wypełnia­
ją marzenia — stawiają sobie włas­
ny domek. Wykonawstwo mieści się 
więc w  wewnętrznej organizacji 
spółdzielni.

Kredyt państwowy spłacają wszys 
cy w  ratach przyjętych w długo i 
średnio _ terminowym kredycie, 
własne udziały pieniężne wnoszą w 
ratach bądź jednorazowo.

Koszt domu w tak pojętym osied­
lu wynosi, wedle studiów Tow. Bu 
dowy Osiedli Podmiejskich , w War­
szawie (ul. Widok nr. 10) dla dwu- 
pokojowego z kuchnią ckoło 800 tys. 
zł., trzypokojowego z kuchnią — mi 
iion zł., cztercpokojowego z kuchn ą

Brzydotę osiedli podstołecznych j chaotyczną zabudowę ilustruje niniejsze
zdjęcie.

cy zmieszczą się w mieście. N iewąt­
pliwe, iż budownictwo mieszkanio­
we przesun.e się poza rogatki i  przed 
mieścia. Niewątpliwe również, że 
miasto nowoczesne. spełnia przede 
wszystkim funkcję urzędową: jest 
skupiskiem instytucji i urządzeń ob 
sługujących obywateli całego pań­
stwa. Nie jest ono w nowoczesnym 
pojęciu oazą mieszkaniową; Natura! 
nie, nie wyklucza to mieszkań, gdyż 
na miejscu, lub najbliżej winna być 
zawsze załoga, ludzie z bezpośred­
niej obsługi aparatu wielkomiejskie 
go. Reszta natomiast z dowodzeniem 
i pożytkiem winna się osiedlać w 
okolicy. I  okolicy tej, oczywiście, nie

, dorzeczny? Sądzę, że jednak Warsza­
wa godna jest innego otoczenia archi 
tektonicznego, niż go ma w tej chwi 
l i  i, że jeśli wypadnie szukać wzo­
rów. architektury budowlanej — spró 
bujany sięgnąć najbliżej —- do wzo­
rów . rodzimych. ,

Godniej, sądzę, byłoby Warszawie 
w wianku ludowości', choćby wicie 
tego wianka trwało lata, niż pozo­
stawienie jej na pastwę dzikiego bu 
downictwa i pustoszenia krajobrazu 
dość z natury ubogiego.

CZUŁE STRUNY
W ORKIESTRZE MIESZKANIOWEJ

I tu. wydaje m i się, łatwo byłoby 
10'zpalić fantazję hidzi pracujących,

do spania. Myślę o własnym miesz­
kaniu. I podobnie myśli przynaj­
mniej kilkaset tysięcy pracujących 
w Warszawie.

Jakże to — może ktoś zapytać — 
jakiś tam z pracy ty lko żyjący czło­
wiek — myśli o własnym domku, z 
ogrodem na dobitkę? Przecie to nie 
możliwe! Więc policzmy. Weźmy do­
brą pensję — 30 tys. zł miesięc.nie. 
Bardzo, bardzo oszczędzając — ten 
Ktoś odłoży, przypuśćmy, 10 tys. zł. 
Przez rok 100 tys., przez dziesięć lat 
milion. No i  co? Chyba z 50 lat mu­
siałby tak oszczędzać. Po co? Aby 
nie doczekać? Otóż to jest myślenie, 
najzwyczajniej mówiąc, kapita li­
styczne. I, oczywiście, tak rzecz bio 
rąc, można by zaoszczędzić w  naj­
lepszym razie na... trumnę.

Ale w  socjalistycznym pojmowa­
niu rzecz jest do zrobienia w  ciągu 
k ilku  lat. Jak? Przez spółdzielnię, 
przez pomcc kredytową państwa, 
przez osobisty wkład pieniędzy i 
pracy.

OSZCZĘDNOŚCIĄ, 
KREDYTEM I  PRACĄ...

Ziemia w takim założeniu jest włas 
nością spółdzielni. Dom na niej por 
stawiony jest własnością członka 
spółdzielni. Właściciel domu i zara­
zem. użytkownik ogrodu, urządza so 
bie prywatne życie jak chce. Ten 
sam człowiek jednak uczestniczy rów­
nież w życiu społeczno-gospodarczym 
osiedla, wedle chęci i  umiejętności. 
Zyskuje pomoc społeczności. Podlega 
i wpływa na atmosferę życia zbioro­
wego.

Zanim się do własnego domu wpro 
wadzi, przykłada się do jego budo­
wy i  urządzenia własną, nawet nie­
fachową pracą. Kopie np. ped fun­
damenty, układa dach, stawia ogro­
dzenie, sadzi drzewa i krzewy. Oczy 
wiście, pod fachowym kierownic­
twem. Rcb; ta w dni w clne od pra­
cy zarobkowej, podczas urlopu itp. 
Księgowy prowadzi rachunkowość, 
elektryk zakłada przewody, handlo-

2  rozkazu następcy gęste oddzialki 
jazdy we wszystkich kierunkach 

'zbadały okolicę: czy nie ukrywa się 
gdzie nieprzyjacielska armia? Nawet ka 
’piani wziąwszy z sobą małą kapliczkę 
Amen a weszli na szczyt najwyższego 
wzgórza i odprawili tam nabożeństwo. 
A wróci wszy do obozu zapewnili następcę, 
że wprawdzie nadciąga kilkutysięczny 
tłum bezbronnych Libijczyków, ale armii 
nie ma nigdz<le, co najmniej w trzymilo 
wyim promieniu.

Książę zaczął s,ię śmiać z raportu.
— Matn dobre oko —- rzeki — ale w 

takiej odległości nie dojrzałbym wojska.
Kapłani naradziwszy się między sobą 

oświadczyli księciu, że jeżeli zobowiąże 
się nie rozmawiać z ludźmi miewtajemini 
czonyrni o tym, co .zobaczy, przekona 
się, że można widzieć bardzo daleko.

Ramzes przysiąg1!. Wówczas kapłani 
ustawili na jednym wzgórzu ołtarz Amo- 
na i rozpoczęli modlitwy. A gdy książę 
umywszy się zdjął sandały i ofiarował 
bogu zloty łańcuch i kadzidło, wprowa 
dzili go do ciasnej skrzyni, zupełnie 
ciemnej, i kazali patrzeć na ścianę.

, Po chwili zaczęły się .pobożne śpiewy, 
iw czasie których ukazało się na wew­
nętrznej ścianie skrzyni jasne kółko. 
Wnet j.asna barwa zmętniała; książę zo 
baczył płasozystą równinę, wśród niej 
skały, a przy nich azjatyckie placówki.

Kapłani zaczęli śpiewać żywiej i obraz 
się zmienił. Było widać inny kawałek 
pustyni, a w niej tłum ludzi nie więk­
szych od mrówek. Mimo to ruchy, ubio 
ry, a nawet twarze osób były tak wyraź 
ne, że książę mógł je opisać.

Zdumienie następcy nie miało granic. 
Przecierał oczy, dotykał poruszającego 
się wizerunku... Nagle odwrócił głowę, 
obraz zniknął i została ciemność.

Kiedy wyszedł z kaplicy, zapytał go 
Starszy kapłan:

_Cóż, erpatre, wierzysz teraz w po
tegę bogów egipskich?

— Zaprawdę — odparł — jesteście 
tak wielkimi mędrcami, że cały świat po 
winien składać wam ofiary i hołdy. Jeżeli w

Bole staw  Prus

FARAON I KAPŁANI

czę się natomiast o swoją dolę mięsa , około 1.200.000 zł. Te same domy w 
kaniową, o kąt do wytchnienia i kąt kalkulacji prywatno _ rynkowej kosz 

■ ■ "  ‘ • tują dziś trzy albo i cztery razy dro
żej. Przez zastosowanie systemu go­
spodarczego i użycie części składo­
wych demu, wytwarzanych na miej 
scu, wyzyskanie miejscowych surew 
ców i unikanie drogich materiałów 
budowlanych, koszta budowy w ma 
sowym budownictwie udałoby się 
jeszcze bardziej obniżyć.

Do każdego domu przylegałaby 
działka gruntu Na niej powstałyby 
ogród warzywny, owocowy j ozdobny. 
Część działki przeznaczono by na uora 
wę roślin leczniczych, małą pasiekę, 
albo np hodowlę król .erą Hodowla 
jedwabników na liściach morwy, któ 
rą wysadzam byłyby ulice i  granice 
działek, przysporzyłaby dochodu rodzi 
nie pracującego Emerytom j ludziom 
starym, w warunkach kapitalistycz­
nego ustroju niepotrzebnym i uciążli­
wym, uprawa ogródków i krzątanina 
w gospodarstwie sprawiłaby wiele 
zadowolenia, a gospodarstwo by na 
tym zyskało.

O CZTERY KĄTY 
I GRZĘDĘ UPRAWNĄ

Zorganizowano by zbiorową obsługę 
osiedla przez dostarczanie produktów 
żywnościowych, jadłodajnię poranną 
i wieczorową, pralnię itp. Powstałby 
ośrodek zdrowia, przedszkole i żło­
bek, świetlica i biblioteka. Byłyby 
poradnictwo w estetycznym urządza­
niu wnętrza mieszkania, radiofoniza- 
cja osiedla, stu.ż porządkowa i inne 
ułatwienia dla spółdzielców.

Wydaje sie pewne, ze dopiero ten 
sposób działania zaolny jest wydobyć 
rozproszone lub niewłaściwie zacho­
wane potężne środki pieniężne. Spra­
wca budowy własnych domów w for­
mie pows echnego i planowego ruchu 
społecznego zdolna jest. położyć kres 
dzikiemu oszpecaniu krajobrazu pod­
miejskiego i  klimatycznej ruinie oko­
licy. Ton ruch może rozpętać masową 
energię i  pomysłowość u ludzi, któ­
rym w ustroju kapitalistycznym i ży 
cia całego nie starczało na uzbieranie 
pieniądza, by posiąść cztery kąty i 
grzędę uprawną.

Ruch ten zd ilny jest odciążyć wła 
dze państwowe od konieczności wyko­
n a n i pewnycii zadań inwestycyjnych, 
zdolny jest też odciążyć miejskie wła 

■ dze kwaterunki we. 
j Zanotujemy tu bardzc ciekawy po- 
, mysi ob. Jasiuka, prezesa Towarzystwa 
f Budowy Osiedli Podmiejskich, któ iy 
’ opracował tzw. ..ratalny system budo­
wania“ . Z grubsza wygląda to tak.

■ poiny- 
że mój

równym stopniu potrificie widzieć przy 
szłość, nic wam się nie oprźe.
1 Na te słowa jeden z kapłanów wszedł 
do kaplicy, zaczął się modlić i niebawem 
odezwał się stamtąd glos mówiący:
' — Ramzesie!... zważone są losy pań 
Btwa, a nim druga pełnią/nadejdzie, zo 
staniesz jego władcą... /
1 — Bogowie!... — źawołał przerażony 
książę — azaliż ojciec mój jest tak cho 
ry?...

i Upadł twarzą na piasek, a jeden z 
anystujących kapłanów spytał go: czy 
nie chce jeszcze czegoś się dowiedzieć? 
1 — Potwiedz, ojcze Amonie — odparł 
i— czy spełnią się moje zamiary? 
i Po chwili rzekł głos z kaplicy:
: — Jeżeli nie rozpoczniesz wojny ze 
Wschodem, będziesz składał ofiary bo­
gom i szanował ich sługi, czeka cię dłu­
gi żywot i .pełne sławy panowanie...

Po tych cudach, które zdarzyły się w 
jasny dzień, na otwartym polu, książę 
wzburzony wrócił do Swego namiotu.

1 „Nic nie oprze się kapłanom!--”  — 
tnyślał z trwogą.
I W  namiocie zastał Pentuera.
1 — Powiedz mi, mój doradco — rzekl 
)— czy wy, kapłani, możecie czytać w 
ludzkim sercu i odsłaniać jego tajemne 
zamiary?

Pedtuer ¡potrząsnął głową.
— Prędzej — odparł — człowiek doj 

rzy, co mieści się we wmętrzu skały, ani 
żeli zbada łuidzkie serce. Ono nawet jest 
dla bogów zamknięte i dopiero śmierć 
odkrywa jego myśli.

Książę głęboko odetchnął, ale nie 
mógł ¡pozbyć się niepokoju. Gdy zaś ku 
wieczorowi trzeba było zwołać radę wo 
jenną, zaprosił na nią Mentezufisa i 
Pentuera.

N ikt nie wspomniał o nagle zmarłym 
Patroklesie; może dlatego, że były pilniej 
sze sprawy, Przyjechali bowiem libijscy

.posłowie błagając w imieniu Mus a w asy
0 litość nad jego synem Tehenmą i ofia 
rając Egiptowi poddanie się i wieczny 
spokój.

— Źli ludzie — mówił jeden z posłów 
— oszukali naród nasz mówiąc, że Egipt 
jest słaby, a jego faraon cieniem władcy. 
.Wczoraj jednak przekonaliśmy się, jak 
mocne jest wasze ramię i poczytujemy 
Iza rzecz roztropniejszą poddać się wam 
¡i płacić daniny, anieżłi narażać ludzi 
pa pewną śmierć, a nasze majątki na 
,zniszczenie.

1 Gdy rada wojenna wysłuchała tej 
mowy, kazano Libijczykom wyjść z na 
•midtu, a -książę Ramzes wprost zapytał 
o zdanie świętego Mentezufisa, co na 
wet zdziwiło jenerałów.

—• Jeszcze wczoraj — rzekł dostojny 
prorok •— radziłbym odrzucić prośbę 
Musawaby, przenieść -wojnę do Libii i 
zinśszczyć gniazdo rozbójników. Dziś 
jednak otrzymałem tak ważne wiadomo 
śoi z Memfisu, że będę glosował ¡za |l 
tośeią dla pokonanych.

— Czy mój świątobłiy ojciec jest cho 
ry? — zapytał wzruszony książę.

— Jest chory. Lecz dopóki nie jskoń 
czymy a Libijczykami, wasza dostojność 
nie powinieneś o tym myśleć...

A gdy następca smdbaie spuści} gło­
wę, Mentezufis dodał:

— Muszę spełnić jeszcze jeden obo­
wiązek... Wczoraj, dostojny książę, ośmie 
Mam się zrobić ci uwagę, że dla tak mar 
mej zdobyczy, jak Tehemna, wódz nie po 
winien był opuszczać armii. Dziś widzę, 
że myliłem się: gdybyś bowiem nie 
schwycił, panie, ;Tehenny, nie mieliby­
śmy tak prędko pokoju z Musawasą-i 
Mądrość twoja, naczelny wodzu, okaza 
ła się wyższą nad wojskowe ustawy..,

Księcia zastanowiła skrucha Mentezu 
fisa.

-Dlaczego on tak mówi?... —
Słał. Widać nie tylko Amon wie 
świątobliwy oiciec jest chory...“

I w duszy naoiepcv znowu zbdlziły
się stare uczucia: pogarda dla kapłanów 'Grupa 100 osób — członków soóldziel 
i — nieufność do ich cudów. f ni mieszkaniowej oszerędza miesięcz-

, . . . . .  . . nie no 5 tys. zł ->d osoby. Daie to mie-
,,\/.ęc me bogow.e wróżyli mi, ze sjęCZQje pd) miliona zł. Rocznie 6 mi- 

rychło zostanę faraonem, ale przyszła lionów zł. Każda wpłacona zbiorowa 
wiadomość z Memfisu i kapłani oszukali rata pieniężna iest natychmiast w łą- 

. . .  . , czana w budownictwo. Gotowe dumkimme w kaplicy. A jeżeli klaun.. w ,ed przekazywar.e są po kolei spółdziel.
nym, kto 'zaręczy, że i te widoki pusty com wedle specjalnie opracowanego 
ni ukazywane na ścianie tnie były także klucza pierwszeństwa Tym sposobem, 
oszustwem?...“  t nawet, °  własnych siłach, t n. bez po-

jmocy K-etwowat. «»nM °lcy uzzskuią
w ciągu k.lku lat własne domki, 
mieszkania i ogródki.

CO ROBIĄ ZA GRANICĄ

Ponieważ książę ciągle milczał, co 
przypisywano jego smutkowi z powodu 
choroby faraona, a jeneralow-ie także nie
śmieli odzywać się po stanowczych sło . _ . . . . . .. . .  r. . , . S Za granicą zagadnienia te różnymi
.wach Mentezufisa, więc radę -wo/enną drogami chadzają. Najwłaściwiej, rze- 
ukończono, /Zapadło jednomyślne posta- czowo i na olbrzymią skalę toczy się 
mówienie, ażeby wziąć jak największą toku praca w Związku Radzieckim.

. , .... , , W państwowym planie 5-letnimdaninę z L.bij-czykow, posłać m  egipską . 1946 _  195Q przewidziano tem stwo_
'załogę i — przerwać wojnę. i rżenie siłami indywidualnymi, a przy
• Teraz już wszyscy spodziewali się, że 5 P°m0Cy PaAst^ a; 12 milionów metrów

J 1 ■ r  , kw. powierzchni mieszkalnej. N'e li-
tfaraon umrze. Egipt zas, aby sprawie czymy tu wielkich kredytów na indy 
«władcy przystojny -pogrzeb, potrzebował widualne budownictwo prywatne z 
głębokiego spokoju. Ł ^d W o w e g o  fubduszu mieszkauio-

« Opuściwszy namiot rady wojennej i - i • • , - ,. . . . .. f. 1 ' i Jak się dowiadu.emy z wydawnictw
•książę spytał Mentezufisa: [Akademii Architektury ZSRR, oprs-
• — Dzielny Patrokles zgasł tej nocy I cowano tam p,ai' v urządzenia dz.słek
.ozy święci męzow.e mysl.ee uczc.c ,ego wnętrza rozplanowano uprawę wa- 
'zwłóki? ! rzyw i owoców tak, abv starczyło tego

wienie k ilku  nowocleśnych osiedli pod 
stołecznych.

t — Był to barbarzyńca i wielki grzesz' caly ™k dla przeciętnie licznej ro 
,, . , , , " ,  ® . dz’ny- Na działce 600, 800 albo 1500

«mik odparł kapłan. — Tak znakami j metrów kw znajdzie się miejsce i na 
te jednak oddał ufclugi Egiptowi, że- rak ¡ chów drobnego inwentarza, na dom 
-ży zapewnić mu życie za grobem. Jeże tnicszkalny, żywopłoty, trawniki i 
j. ... . . . .  ; kw ietniki c w osiedlu na urządzenia
Ji więc pozwolisz, wasza dostojność, ■ sportowe, rozry wkowe i gospodarcze.
dziś jeszcze odesdamy ciało tego męża i _ , ,. . . . .  . , 1 , , 6 i  j g as Dy u nas ruszyć te sprawy z
do Memfasu, ażeby zrobić jego mumię miejsca. Czas by już u nas na posta-
i  odfwieźć ją na wieczne mieszkanie do 
Tebów między królewskie przybytki.

Książe zgoefeił się z ochotą, ałe po­
dejrzenia jego wzrosły.

„Wczoraj — myślał — Mentezufis 
gromił mnie jak leniwego ucznia, i jesz 
cze —- Jasika bogów! — żt> nie obił mi 
grżbietu kijem,- a dziś przemawia do 
mnie jak posłuszny syn do ojca i prawie 
pada na brzuch swój. JJie jestże to zna 
kłem, że do namiotu mego zbliża się 
władza, tudzież godzina rachunku?..,“
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G o s p o d a r k a  i
S. Súpome k i
Kandydat nauk ekonomicznych

Legenda o »ludoinym « c h a ra k te rze  
k a p ita lizm u  am erykańskiego

STANY Zjednoczone stoją na pierwszym miejscu wśród kapita­
listycznych krajów świata, jeśli chodzą o bogactwa maturalne, 

o potęgę przemysłu, o sieć trans portu, o produkcję przemysłową 
i rokaezą. Według danych z 1944 roku, Stany Zjednoczone liczą 
140 milionów ludności, przy czym 54 miliony osób żyją ze swej 
pracy. Przemyał zatrudnia 17 mi!ionów, transport i przedsiębior­
stwa użyteczności publicznej — 3,8 miliona, rolnictwo — 10,3 mi­
liona osób. Według danych socjologa amerykańskiego Davisa, 86,5 
procent całej ludności pracującej kraju stanowią robotnicy, farmę 
rzy i drobni urzędnicy.

Milionowe masy pracujące wytworzyły własną pracą ogromne 
masy boga oby. Do kogo należą te bogactwu, wytwarzane i pomna­
żane pracą milionów robotników amerykańskich?

Amerykańscy ekonomiści burżu- 
azyjni głoszą na tysiączne sposo­
by, że bogactwa Stanów Zjedno­
czonych należą do całego narodu 
amerykańskiego. Usiłują oni do­
wieść, że charakterystyczną ce­
chą kapitalizmu amerykańskiego 
jest jego charakter ,,ludowy“ , „de­
mokratyczny“ , o ezy.n świadczy— 
ich zdaniem — rozwój towarzystw 
akcyjnych do których należą licz- 
ni akcjonariusze.

W celu mobilizacji i zużytkewa 
nia funduszów rozmaitych warstw

„Motozbyt" zaspokoi 
potrzeby

ko?arstuia polskiego
Z inicjatywy „Motozbytu“  odbyła się 

kcmóercncja na temat potrzeb kolarstwa 
pclsk;eg0 z udziałem przedstawicieli M i­
nister.,' wa Handlu Zagranicznego, Głów­
nego Urzędu Kultury Fizycznej, Central­
nej Rady Związków Zawodowych, Pol­
skiego Związku Kolarskiego, Komitetów 
Organizacyjnych 2 wyścigów kolarskich: 
(„Tour de Pologme“ i „Wyścigu Warsza 
wa — Praga“ ) oraz przemysłu (Central­
nego Zarządu Przemysłu Motoryzacyjne­
go i Zjednoczonych ZaCcładów Rowero­
wych). Obradom przewodniczy! Szef Dzia 
tu Motocykli i Rowerów „Motozbytu“ 
Staszewski.

Na konferencji tej M. H. Z., przemysł 
i „Motozbyt“  zapoznały się z potrzebami 
polskiego kolarstwa, a organizacje spor­
towe z możliwościami i trudnościami prze 
mysbu na tym odcinku, jak również z 
trudnościami importowymi.

Wymiana zdań w czasie konferencji 
doprowadzi z pewnośOią do bardziej racjo­
nalnej, niż dotychczas gospodarki sprzę­
tem kolarskim. W najbliższym czasie zann 
tere&owane organizacje ztożą „Motozby­
towi“ zapotrzebowanie na Siprzęt kolarski 
co pozwoli na umieszczenie go w planie 
produkcyjnym i importowym. W miarę 
potrzeby s-.v-iiy.yane będą dalsze konfe­
rencje tego typu. (Egg).

Statui organizacyjny  
M inisterstwa Skarbu

Uchwalą Rady Ministrów nadany zo­
stał z dn. i lipca Ministerstwu Skarbu 
tymczasowy statut organizacyjny.

ludności dla osobistego wzbogace- 
| nia się, kierownicy i organizato- 
j rzy towarzystw okcyjnych emitu- 
| ją liczne akcje, ześrodkowując w 
; ten sposób w swych rękach milio 
: nowe fundusze społeczeństwa. Emi 
\ tuje się akcje w drobnych odcin­
kach, nawet jednodolarowe, które 
monopole kapitalistyczne rozsprze 
dają najchętniej wśród swych pra 
cowników. Apologeci kapitaliz­
mu — zwłaszcza amerykańscy eko 

i nomiści burżuazyjni, mianują ten 
fakt „nową epoką“ w rozwoju ka­
pitalizmu, epoką „demokratyzacji 
kapitału“ .

Najjaskrawszy wyraz znalazła 
ta demagogia społeczna w pracy 
profesora uniwersytetu w Har­
vard — Thomasa Calvera. W ro­
ku 1926 Calver pisał w swej pra 
cy p. t. „Współczesna rewolucja 
gospodarcza w Stanach Zjednoczą 

1 nych“ . że fakt nabywania akcji 
przaz robotników stanowi rewolt! 
cję gospodarczą, która zatrze róż 
nicę między robotnikami, a kapi­
talistami, przekształcając robotni­
ków w kapitalistów i zmuszając 
kapitalistów, aby stali się oni ro- 

i botnikami .w tej lub innej formie“ .
I Były przewodniczący Amerykan 

skiej Izby Handlowej, jeden z wy­
bitnych przedstawicieli kapitału 
monopolistycznego — Erie Johnson 
w wydanej w roku 1944 pracy p. t. 
„Ameryka — kraj nieograniczo 
nych możliwości“ powiada np.: 
„skromny robotnik jednej z mo­
ich elektrowni, kancelista banku, 
w którego zarządzie zasiadam, 
sprzedawca w mojej cegielni czy 
też w firmie sprzedaży wapna, są 
niemniejszymi kapitalistami, niż 
ja sam“ .

Nasuwa się pytanie, czy rzeczy­
wiście rozwój towarzystw akcyj­
nych prowadzi do zatarcia różni­
cy między kapitalistami a robotni 
kami? Czy rzeczywiście w Sta­
nach Zjednoczonych daje się za 
obserwować „demokratyzacja“ ka 
pitału ?

Wzrost liczby towarzystw akcyj 
nych stwarza pozory decentrali­
zacji własności i  je j rozproszko- 
wania wśród wielkiej liczby drób 
nych właścicieli. Jednakże ten 
wzrost ilości akcji i  liczebności 
akcjonariuszy bynajmniej nie ozna 
cza „demokratyzacji“ kapitału, a 
na odwrót jest formą silniejszej 
koncentracji i centralizacji kapi­
tału. Robotnicy i inni drobni akcjo 
nariusze nie biorą udziału w zarzą 
dzaniu sprawami towarzystwa 
akcyjnego i to nawet w wypadku, 
gdy akcje te — oprócz prawa do 
dywidendy — dają im prawo gło­
su. Co więcej, ci drobni posiada­
cze akcji są bezbronni wobec jed­
nego wielkiego kapitalisty, który 
jest właścicielem dziesiątków ty ­
sięcy akcji i dysponuje dziesiątka 
mi tysięcy związanych z nimi glo 
sów. Dlatego też bez względu na 
liczbę akcjonariuszy, faktycznym , 
właścicielem towarzystw akcyj­
nych będzie zawsze znikoma garst 
ka kapitalistów, skupiająca w 
swych rękach część akcji, zapew­
niającą większość w głosowaniu 
(t. zw. „kontrolny pakiet akcji“ ). 
Praktyka towarzystw akcyjnych 
świadczy, że wystarczy posiadać 
40 procent akcji, by rządzić nie- I 

j  podzielnie sprawami towarzystwa 
J akcyjnego.
| Rozprowadzając akcje wśród ro 
i botników i pracowników umysło- 
j wych własnych przedsiębiorstw,
| monopoliści mają na celu nie ty l­
ko wyciągnięcie funduszów z kie­
szeni robotników i pracowników 
umysłowych, ale pragną również 
wyzyskać to jako bodziec do in­
tensyfikacji pracy pod pretek­
stem „wspólnoty interesów“ .

Analizując działalność towa- 
: rzystw akcyjnych Jerome Davis w 
swej pracy p. t. „Kapitalizm i je- | 
go kultura“ wskazuje na fakt, że ■ 
„rozprowadzenie akcji wśród ro- j 
botników... było w rzeczywistości j 
jedynie środkiem oszukania robot 
ników, ponieważ dzięki temu ro- | 
botnicy zaczęli z mniejszą ener­
gią domagać się realizacji swych | 
słusznych postulatów... W rzeczy- j 
wistości robotnicy nigdy nie zy­
skali wpływu na kontrolę nad 
przemysłem na skutek kupowania 
akcji“ .

Rzeczywistość demaskuje kłamli 
wość tez, wysuwanych przez bur- 
żuazyjnych apologetów „teorii“ de 
raokratyzacji kapitału. Kontrolę

!ad ekonomiką Stanów Zjcdnoczo 
nych sprawuje jedynie garstka 
potentatów kapitału finansowego.

Świadczą o tym dane o podziale 
kapitałów towarzystw akcyjnych 
przed drugą wojną światową, opu 
blikowane w roku 1940 w sprawo 
zdaniu komisji rządowej do spraw 
papierów wartościowych. 60 pro­
cent akcji 200 największych mono 
poli amerykańskich znajduje się 
w rękach ludzi, stanowiących za- i 
ledwie 1 procent wszystkich akcjo 
nariuszy. Według tychże danych 
50 procent akcjonariuszy posiada | 
łącznie zaledwie 3 procent akcji,
natomiast 5 procent akcjonariu­
szy — tych najbogatszych — po­
siada 70 procent całego kapitału 
akcyjnego Stanów Zjednoczonych. 
Analizując powyższe dane — Je­
rome Davis dochodzi do wniosku, 
że „fakt ten obraca w niwecz te­
orię, według której korporacje 
znajdują się w rękach większości 
narodu. Teoria ta jest po prostu 
sprzeczna z rzeczywistością“ .

Rozwój akcyjnej formy przedsię 
biorstw prowadzi nie do demokra­
tyzacji kapitału, lecz wprost prze­
ciwnie — do wzmocnienia potęgi 
oligarchii finansowej, do zaostrzę 
nie sprzeczności klasowych, do po 
głębienia sprzeczności między 
mniejszością wyzyskiwaczy i wzra 
stającą masą wyzyskiwanych pra­
cowników. Ani jeden kraj kapi- 
listyczny nie jest widownią tak ja 
skrawych kontrastów między bo­
gactwem, a nędzą jak Stany Zjed 
noczone.

F. Landberg autor książki „60 
rodzin Ameryki“ przytacza nastę­
pujące dane dotyczące podziału do 
chodu narodowego Stanów Zjedno 
czonych. W roku 1929 dochód 513 
Amerykanów wynosił 1.212 milio­
nów dolarów i przekraczał war­
tość wszystkich plonów pszenicy 
i bawełny, wyhodowanej rękami 
przeszło 2 milionów farmerów. 38 
Amerykanów uzyskało dochód w 
wysokości 360,6 miliona dolarów, 
t. zn. przeciętnie po 9,49 miliona i 
dolarów każdy, podczas, gdy ! 
428.128 robotników przemysłu ba j 
wełnianego zarobiło 332,4 miliona 
dolarów, t. zn. po 753 dolary 
każdy. Po drugiej wojnie świato­
wej liczba kapitalistów, których 
mienie posiadało wartość od 
250.000 dolarów do 1 miliona do­
larów wyniosła 82 tysiące osób, 
podczas, gdy liczba „multimilione 
rów“ wyniosła 950 osób, t. j. 0,60 
procent ogólnej liczby ludności. 
Ta znikoma garstka stanowi najbo 
gatszą warstwę i przywłaszcza so 
bie lwią część bogactw i dochodu 
narodowego. (d. c. n.)

Pierwsza fab ryka  z e lementów prefabrykowanych.

NOWE DROGI POLSKIEGO 
B U D O W N IC T W A  
PRZEMYSŁOWEGO

Stosownie do ¡»stanowień tego statutu 
Ministerstwo Skarbu składa się obecnie i 
z Gabinetu Ministra, Hura Kadr oraz . 
13 departamentów, a mianowicie I — Kon 
troił Wewnętrznej, 11 — Organizacyjno- 
Administracyjnego, l i i  — Planowania Fi 
nar.sowego, IV — Budżetowego, V — Bud 
zetów Samorządów, Ubezpieczeń i Or­
ganizacji Społecznych, VI — Rachunkowo 
Kasowego, Vil — Bankowego, VIII — 
Zagranicznego, IX — Ubezpieczeń, X — 
Dochodów Gospodarki Uspołecznionej,
XI — Polaków i Gp'at, XII — Ceł, 
XIII — Likwidacyjnego.

Ponadto Ministrowi Skarbu podlegają: 
Główny Inspektorat Ochrony Skarbowej, 
Prokuratura Generalna RP., Państwowy 
Zakład Emerytalny, Ir.sty ut Finansowy, 
Likw-idator Agend Ministerstwa Aprowiza 
cji. Główmy Pei ctnocnik rządowy do1 
spraw podatku gruntowego, banki, insty * 
tucie kredytowe, oszczędnościowe, zakłady j 
ubezpieczeń rzcczowyc i osobowych oraz 
przedsiębiorstwa: Państwowa Wytwórnia 
Papierów Wartościowych, Mennica Pań­
stwowa, Polski Men ono i Loteryjny, 
Przedsiębiorstwa Poszukiwań Terenowych 
i instytuty naukowo - badawcze.

1.419 ns!d, zł obrotu PKO 
uj I  k iuarta le

Obrót czekowy w PKO wyniósł w 
pierwszym półroczu 1949 r. 1,419 miliar­
dów zl. z czego na obrót bezgotówkowy 
przypada 1231 miliardów zl. W ciągu 1 
półrocza 1949 r. załatwiono 21 milionów 
zleceń klientów. W porównania z 1 pół­
roczem 1948 r. ogólny obrót wzrósł o 500 
miliardów zl. czyli o 55 proc. Saldo obro 
tu czekowego wzrosło o 15 proc. a ilość 
kont czeloowych o 22 .proc. w stosunku 

- 1 noku dość prze*
o 23 proc.

Niezależnie od obrotu czekowego, PKO
prowadzi działalność w zakresie groma­
dzenia oszczędności. Na ultimo mies, 
czerwca r. ilość książeczek oszczędno­
ściowych wyniosła 112.000, wykazując 
saldo w wysokości 906 milionów zl

i 0  czerWl'a *949 rc-ku jeszcze nic
w nie zapowiadało „rewolucji“ 

przy ul. Karoikowej na Woń. Byty 
idiu jeszcze szyny tramwajowe, które 
zrywali robotnicy PBR Nr 9, p ibu- 
ctowauo szopy, zwozeno cement i  żela­
zo, woijano pale w gliniastą ziermę. 
zaczynając jcanak ou oma rb lipca 
w błyskawicznym tempie do 5 sierp 
nia wyrosła całkowita konstrukcja 
nań fabrycznej o kubaturze 17 tys. 
m ir. sześć, Jes. to pierwsza hala War 
szawskicii Zakładów Wytwórczych 
Urządzeń Radiowych.

Sukces ten osiągnięto dzięki całko 
wicie nowej, rewolucyjnej metodzie 
budownictwa przemysłowego. Po raz 
pierwszy w Polsce zastosowano mon­
taż konstrukcji hali fabrycznej z ele 
manio w żelbetowych całkowicie pre 
fabrykowanych. Połączenie elemen­
tów następuje przy pomocy specjal­
nych złącz; w  bardzo prosty sposób i 
zupełnie „na-sucho“ ,. Olbrzymi dźwig 
„Mostostalu“ chwyta jak piórko 6 to 
nowe wiązary dachowe i podciągi 
kratowe; i układa je sprawnie, przy 
pomocy k ilku  robotników, na słu­
pach dźwigających całą konstrukcję. 
Słupy te osadzone są na palach „Frań 
k i“, jako ich przedłużenie.

117 elementów prefabrykowanych 
jak wiązary, podciągi, beleczki stę­
żające i pokrycie dachowe — przy­
rządzone na tylko 7 formach z drze­
wa 5-ej kategorii — ukończono przed 
terminowo 18 lipca zaoszczędzając 
160 tys. zł. Dzięki prefabrykacji i  ol­
brzymiemu wysiłkowi całej załogi, 
technicznej i robotników, doskonalej 
organizacji robót.— budowa idzie nie 
zmiernie szybko i sprawnie. Osiąga 
się przy tym olbrzymie oszczędności. 
Załoga z kierownikiem robót inż. 
Kozłowskim na czele zobowiązała się 
(czyn lipcowy) skrócić okres robót o 

T /3. W rezultacie term in zakończenia 
wypadł jeszcze o miesiąc wcześniej.

Efekty -gospodarcze uzyskane na 
tej . budowli, są — w porównaniu z 
normalnymi budowlami żelazcbetono- 
Wymi — cgromne. Oszczędność drew

na na 100 m. sześć, konstrukcji w y­
nosi tu 80 proc., żelaza — 11,5 proc., 
betonu — 57 proc. Pochodzi to stąd, 
że do prefabrykacji całej części ele­
mentów używa się tylko jednaj for­
my drewnianej, podczas gdy w nor­
malnym betonowaniu każdy element 
wymaga osobnego szalowania: następ 
nie ze względu na racjonalne przekro 
je elementów co normalnie nie by­
łoby możliwe, stosuje się minimalne 
stosunkowo ilości betonu i  żelaza. 
Użyto betonu wibrowanego o wytrzy­
małości 220 kg na cm kw,. Poza tym 
czas trwania budowy zmniejszono z 
normalnych (przy żelbetowych kon­
strukcjach) 100 roboczcdni do 45 ro- 
boczodni — oszczędność: 55 proc.

Ogólnie biorąc, koszt X m. sześć, 
konstrukcji żelbetowej prefabrykowa 
nej zmniejszył się w  stosunku do nor 
malne.j o 18 proc. — z 1231 zł. do 
1010 zł. Warto teraz obliczyć oszczęd 
ności roczne jakieby się uzyskało sto 
sując powszechnie w budownictwie 
przemysłowym elementy prefabryko­
wane. Przy tym czas budowy skraca 
się przeszło dwukrotnie.

Projektodawcami konstrukcji hali 
są inżynierowie Przedsiębiorstwa Bu 
downictwa Przemysłowego Nr. 9: J. 
Modliński i A. Ładyński. Wykonywa 
nie prefabrykowanych elementów 
wymagało maksymalnej precyzji, po 
nieważ muszą one pasować do siebie 
w  montażu bardzo dokładnie (uwzglę 
dnia się luz do 3 promille). Wszyst­
kie elementy sprostały wymaganiom 
jak również zdało egzamin śmiałe po 
dejście. kierownictwa technicznego do 
zagadnień technologii betonu.

Jednocześnie trzeba podkreślić o- 
gromny zapał i zrozumienie całej bez 
wyjątku załogi budowli, liczącej o- 
becnie 410 osób, która wykazuje swój 
prawdziwie socjalistyczny stosunek 
do pracy. Najlepszym dowodem — 
przekroczone zobowiązania i dokład 
na praca dająca piękne wyniki. Do­
tychczas najlepsi z najlepszych to 
zbrojarze: Lupa (206 proc. normy), 
Skowroński (232 proc.), Widawski 
(216 proc.), Cypel H. (235 proc.) Łu­
kasik (277 proc.), Tomczyk (306 proc.) 
Popczyk (194 proc.) i Libera (194 pro 
cent) — cieśle: Malinowski (185- proc.) 
Kuch J. (196 proc.) i  Sulich (196 pro 
cent) — robotnicy: K lim  B. (300 pro­
cent) i Nowacki (252 proc.) — mon­
tażowcy: Falandusz (178 proc.), Hru- 
nek (135 proc.), Grochowski (144 pro 
cent) i  Cygan (145 proc.) — oraz be­
toniarze: Żebrowski (175 proc.), So- 
liński (197 proc.), Marszałek (210 pro 
cent) i Trombiński (210 proc.)

Hala — narzędziownia, której mon­
taż z elementów prefabrykowanych 
wykończono właśnie 5 sierpnia w o- 
becności min. budownictwa inż. M. 
Spychalskiego oraz przedstawicieli 
ministerstw, władz gospodarczych 
oraz prasy — jest tylko częścią olbrzy 
mich Zakładów, których kubatura wy 
niesie ponad 200 tys. metrów sześ­
ciennych. Wybudowana będzie jesz­
cze druga podobna hala — warsztat 
ruchu oraz potężny budynek — hala 
główna wraz z biurowcem o kubatu 
rze ok 144 tys. m. sześć, W roku bie 
żącym wykończone będą całkowicie: 
narzędziownia, warsztat ruchu i biu­
rowiec oraz 2 kondygnacje budynku

f i n a n s e

G I E Ł D Y
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(u; złotych za 100 k il ogra mów

T O W A R Wrocław
2.VUI

Warszaua 
2.Vil I

Lublin 
2. VIII

Łódź 
2. VI11

Pszenica. . . 3450 3550 3450-3700 3.750
ty to  . 2175 2225 2050-2225 2.225
Jęczmień pasteumy . — — — —
Jęczmień przemiałouy 2500-2675 212ó 2500 2675 2.675
Jęczmień brouarniany — — — —
Ouies. . 1900-2075 2075 1900-2075 2.075
Mieszanka pasteuma — — •— 2090
Gryka . 3700-4000 3900 3700 4000 400u
Proso grube . 3000-3300 3600 3000-3 300 3 00
Kukurydza . . . 2500 — 4320 —
Mąka pszenna 97% . 4650 4600 4.650 4.600
Mąka pszenna 80% 5450 — 5.400 5.700
Mąka pszenna 70% . 5700 5700 5.600 5.800
Mąka pszenna 67% . 6050 — 6.050 6.100
Mąka pszenna 50% 6700 6.650 6.700 6.650
Mąka poślednia . 3250 3.150 3.300 3.150
Mąka żytnia 97% . 2950 2.900 2.950 2.900
Mąka żytnia 80% 3350 3.150 3.400 3.150
Mąka żytnia 65% . 3190 3.840 3.890 3.840
Mąka ziemniaczana 8000-8500 — — 8000-8500
Otręby pszenne . 1650 1.350 1.650 1.800
Otręby żytnie . 1250 950 1250 1250
Otręby jęczmienne 1150 850 1150 1150
Otręby ouisiane . . — —- — —
Płatki ouisiane . 6100 6.100 6.100 —•
Otręby kukurydzianą 850 850 — —
Kasza jęczmienna 63% 4100 4.100 4.100 4.100
Kasza perłoua 46% . 5300 5.300 5300 5.300
Kasza jaglana . 6600 6.300 6.600 .  6600
Kasza gryczana . . 9300 9300 9300 9300
Pęczak ..................  • — 4.100 4,100 4100
Groch drobny. . . • 4500-4800 4.700-5.C00 4.401-4.600 5 900-6.563
Groch Victoria . . 5500-6550 6.500-6.800 6.200-6.897 6.200-6.896
Groch „Folger” . . — 6.700-7.000 5886 5100
Groch pastewny 3700-3900 — — —
Fasola biała jadn 57C0-6200 6.0006.300- 5.500-6.118 5500-6118
Fasola koloroua 4408-4700 4.600-5.000 4.300-4.783 4.000-4.450
Fasola »Jasiek« . . — — — —
B o b i k .................. 3700-4100 — — —•
Wyka...................... • 3564 3564 3.564-3.742 3500-3700
Peluszka.................. 3780 3780 3.780-3.969 3.500-3.700
Łubin żółty. . . . • 2160 2160 —
Łubin słodki . . . • — —* —
Łubin gorzki . . • 2100-2250 — 2.160-2.268 2100-2250
Łubin niebieski . 2160 2160 2.160-2.268
Łubin odgoryczony . — —•
Seradela . . . . . 3240 — — W
Rzepak ozimy. 62C0 6.500-6.600 6.200-6.897 6200
Rzepak jary. . . 5600 5,800-5.900 5.600-6.229 f-9
Rzepak przemysłouiy — — — i—*
Rzepik letni 5000 — ' 5.000-5.562
Siemie lniane . . . — 11.000-12.000 — 10.500-11.680
Siemie konopne . — 6.590 —
Lnianka . . . . 4540 4540 —• —
Mak niebieski . . . 150(0 — — 15.000-16.685
Gorczyca.................. 6000 6572 — —
Makuch lniany . . 4100 4300 3700-3900 4100-4300
Makuch rzepakowy 1800 1800-2000 2200-2400
Śrut kokosouy • —

Śrut lniany. . . . — 2.200-2.300
Śrut rzepakowy . — — —
Śrut sojowy . • — — — __
Olej lniany, . . - 2CC0- 54000 49.000-52.000 — 53.000-55.01
Olej rzepakouiy surom 26000 - 27000 23.000-25.000 — 27.000- 28.000
Pokost lniany . . 50000 - 64000 —• — 60000 - 67UUU
( hmiel (50 kg' I gat. ■ — — — —
hłoma żytnia luzem. . — 475-500 — —
Słoma pras. żytnia . • 525-600 500-525 — 650-700
Siano zu. luzem . . —1 475-500 ___ —
Siano zu. prasouane . 850-920 750-800 800-875 800-850
Siano ptas n/noteckie. 
Ziemniaki jad. uczesne

— 750-800 —
dla producenta) — — — —

dla ap. handlouego). 
Ziemniaki przemysłom.

1200-1800 — 1000-1200

¡dla producenta) . . — — — —
(dla ap. handlouego). — — — tmm

Marcheu tadalna, . . 2200-2400 — _ 16(0-1800
Kapusta ....................... 1200-1400 — 1000-1200 1500-1800
Kapusta kiszona . . . — —
Buraki. ■ • . 2000-2200 3.000-3.200 1500-2000 1400-1600
Pietruszka.................. 1400-1600 850-1000 — 1400-1600
Jabłka jadalne. . . . 7000-9000 — •— 7000
Jabłka przem. . . — —* —■i
Jabłka zimoue I gat. • — — —•
Cebula . . . . . 2500-3000 1.800-2.100 — 2000-2500

Tendencja . . . spokojna spokojna spokojna spokojna
Podaż.................. .... — —* — —*

głównego. W roku 1950 rozpocznie się 
produkcja w  całkowicie gotowej fa­
bryce, jednej z największych a prze 
de wszystkim najnowocześniejszych i 
najnowocześniej budowanych.

Budowa biurowca i  gmachu główne 
>go miała być rozpoczęta dopiero w 
przyszłym roku. Na skutek jednak 
oryginalnego współzawodnictwa mię­
dzy Biurem Projektowym PBP N r 9 
ń załogą budowli tego przedsiębior­
stwa, która dopingowała Biuro do 
wcześniejszego sporządzenia  ̂ doku­
mentacji technicznej — będzie wy­
kończony w tym roku biurowiec i 2 
kondygnacje hali głównej.

Ogólnie trzeba powiedzieć, że bu­
dowa Warszawskich Zakładów Wyt­
wórczych Urządzeń Radiowych jest 
przykładem przodującej myśli tech­
nicznej inżyniera polskiego, przykła­
dem doskonale zorganizowanej pracy 
i zarazem dowodem — jak wiele moż 
na zdziałać przy współpracy projek­
todawców z wykonawcami, dzięki za­
pałowi i zrozumieniu robotników. 
Dotychczas prefabrykacja ograniczała 
się w Polsce do produkcji drobnych 
elementów jak belki stropowe i róż­
ne pustaki, stosowane przeważnie w 
budownictwie mieszkaniowym. Zagsd 
Pienie stosowania elementów prefa­
brykowanych w budownictwie prze­
mysłowym było tylko teoretycznie roz 
ważone w prasie technicznej. Budo­
wane przez PBP Nr, 9 hale stanowią 
pionierski, rewolucyjny nieledwie 
krok w budownictwie przemysłowym, 
co jest szczególnie godne podkreśle­
nia z uwagi na to, że PBP Nr 9 jest 
przedsiębiorstwem młodym, niedaw­
no utworzonym.

Nie ulega wątpliwości, że polski 
świat techniczny przywita z entuzjaz 
inem ten nowy, niezwykle racjonalny 
typ budownictwa przemysłowego. Sy 
stem ten — w znacznie większym 
stopniu niż wszystkie dotychczas sto 
suwane — gwarantuje pomyślną rea 
lizację zasady: lepiej, szybciej i osz­
czędni eg.

WACŁAW DUŃSKI

Energetyka 
wykonała plan 
u; 109,4 proc.

Elektrownie zawodowe podlegle Central 
nemu Zarządowi Energetyki wyproduko­
wały w miesiącu lipcu 370.509 tys. kWh 
wobec zaplanowanych 338.720 tys, kWh, 
wykonując plan w 109,4 proc.

Elektrownie cieplne wykonały plan w 
102 proc., a elektrownie wodne w 204 
proc.

Dwukrotne z górą .przekroczenie planu 
.przez elektrownie wodne tłumaczy się m. 
in. dużą ilością opadów atmosferycznych 
w miesiącu lipcu i wysokim stanem wód 
w rzekach i zbiornikach, zasilających wv- 
twómie. (Egg).

System „ O ”
Państwowe Gospodarstwa Rolne Okrę­

gu Szczecińskiego w ciągu pierwszego 
półrocza b. r. wygospodarowały ok, 294 
nr.lj. zł. oszczędności t. j. ponad 50 proc. 
rocznego planu oszczędnościowego. Bli­
sko 11 milionów złotych zaoszczędzono 
na paliwie przez należytą konserwację mo 
torów oraz przez zastosowanie \v trakto­
rach tańszej oliwy. Przez większenie wy 
dalnośe pracy lokomobil i pługów paro 
wych zaoszczędzono porad ^00  tysięcy 
izłorych. Dzięki wykonaniu remontów cią 
igników we własnym zakresie zaoszczędza 
no blisko 14 milionów ztotych. Zespoły 
PGR zaoszczędziły również 27 milionów 
400 tys. zł. na remoncie 306 maszyn roi 
niiczych, przeprowadzonym we własnym 
izakresiie.

We Wrocławiu odbyła się narada 
oszczędnościowa delegatów dolnośląskich 
spółdzielni pomocniczych, zrzeszających 
3.000 warsztatów rzemieślniczych. W wy 
niku narady ustalono, iż dolnośląskie 
spółdzielnie pomocnicze wraz z Centralą 
w III kwartale br. wykonają plan osz­
czędnościowy na sumę 76.380 tys. zł,
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Kim chciałbyś zostać po ukończeniu szkoły?“
Do chłopców z gimnazjum i liceum 

handlowego w Wieliczce. Dość długo 
czekaliście na naszą odpowiedź. A to 
dlatego, że listów Waszych jest bar­
dzo dużo, bo łącznie z dziewczęcy­
m i aż 73. Przez szereg dni musie­
libyśmy więc Wam odpowiadać, 
pozostawiając tym samym bez odpo­
wiedzi indywidualnych uczestników 
Ankiety. A  właśnie wśród tych ostat 
nich byłę bardzo dużo maturzystów, 
dla których kwestia wybrania rodza­
ju  wyższych studiów była sprawą naj 
bliższych dni. Musieliśmy więc siłą 
rzeczy, przyznać im pierwszeństwo i 
dopiero po załatwieniu najp iln ie j­
szych listów zająć się Wami.

Przy okazji zaznaczamy, że w  osiem 
n.astej liście odpowiedzi kolega-redak 
tor, który zastępczo prowadził ten 
dział, odpowiedział na pierwsze trzy 
lis ty  (pp. Stanisława Romanca, An­
toniego Grzywacza i Józefa Surówki) 
ale ostatecznie postanowiliśmy cdpo 
władać Wam raczej zbiorowo, po u- 
przednim podzieleniu całości Wa­
szych listów na parę grup.

W świetle ich bowiem doszliśmy 
do wniosku, że macie na ogół (z bar 
dzo małymi wyjątkami) podobne zain 
teresowania, związane ściśle z pro­
gramem szkoły, w  której studiujecie, 
a różniące się pomiędzy sobą tylko 
tyny że jedni pragną kontynuować 
studia — aż do dyplomu Akademii 
Handlowej, inni poprzestają na dużej 
maturze, a ¡jeszcze inn i na małej.

Podzieliliśmy więc Wssze listy na 
trzy grupy. W pierwszej odpowiemy 
na listy chłopców, stanowiących zni­
komą mniejszość w Waszej szkole 
(21), w  drugiej odpowiemy uczennicom 
gimnazjum, których jest aż 34, a w 
ostatniej 18 uczennicom z liceum.

X
Cieszymy się że na 21 uczniów 

Waszej szkoły, biorących udział w 
Ankiecie, zaledwie jeden (p. Tadeusz 
Kotula) poprzestaje na małej matu­
rze, pięciu wyraża pragnienie zdoby 
cia wyższych studiów (Akademia 
Handlowa i Wyższa Szkoła Nauk Spo 
łecznych w Krakowie oraz Wyższa 
Szkoła Handlu Morskiego w  Gdyni), 
trzech idzie do szkół oficerskich, re­
szta zrobi co najmniej dużą maturę.

A właściwie w  tej reszcie są dwa 
znaki zapytania. Dotyczą przede 
wszystkim p. Adama Zadaka — ucznia 
I  licealnej, który jak z listu wynika, 
chciałby porzucić szkołę na rok przed 
maturą.' Rzekomo z braku zdolności. 
Istotnie arytmetyka handlowa i ma­
tematyka wyglądają u niego dość 
smętnie. Ale do tego nie wolno dopu­
ścić! Musicie Panowie wspólnym wy 
siłkiem pomóc mu w nauce. To już 
kweśtia Waszego honoru! Wolno bo­
wiem ostatecznie poprzestać na małej 
maturze — nigdy jednak nie powinno 
przerywać się w połowie liceum.

Tym bardziej dotyczy to P. Smo­
laka, który uczy się na ogół dużo le­
piej, a chce zrezygnować ze względu 
na trudne warunki materialne. Pro­

ZWLE-L-1 w Fabiankach, Grobelna 4
o g ła s z a j sprzedaż 3 samochodów:

1) Marki »Opel Olimpia«, 4 osobowy
2) ,, »G. A. Z.«, nośność 1,5 tony

, 3) >• »Tempo« „  0,75 „
^  n u. e P ó ź n e j  licytacji. Sprzedaż odbędzie się dnia 8.8 r. b. 
ui Pabianicach w Zakładzie L—1. Samochodu można obejrzeć w ga­
rażu własnym codziennie od godz, 8-15. Kr 1201-1

; OGŁOSZENIE O PRZETARGU
EMćtirołechmieane Zakłady 'Wytwórcze Pnzeds. Państwowe Wyodrębnione 

w Poznania ml Libelta 5 sprzedadzą, w drodze przetargu ustnego dnia 11 sierp­
nia 1949 r. o godiz. 11-tejs

1) 1 samochód osobowy Marki Steyer bez ogumienia,
2) 1 samochód osobotwy Marki D. K. W. beiz ogumienia,
3) 1 ciągnik z ogumieni em,
4) 1 mcltocyM Marki Tryumf,
5) 1 rower motorowy Mariki Wanderer z ogumieniem. Kr. 1206—1
Wymieimorte oglądać motera w dniu przetargu od godz. 7tej rano.

» K u ź n ia  U s tro ń «
PRZEDS1ĘB. PAŃSTW . W YODRĘBNIONE 

USTROŃ CIESZ, '

przetarg  nieograniczony
na sprtEedai diwódh pojalzdów meahsuniczmychi

1) sataoćhodu otaobywego mariki „Opel" typ „Adam 1",
2) samochodu osobowego mariki „Renault" typ „B2".
Wozy stanowiące przedmiot przetargu są do obejrzenia w ZaWadzie Nr 1 

w Ustroniu w poniedziałki, śnody i piąłfó w godlzinaćb od 7—15~tt)ej.
Oferty piśemłn» ¡zalakowanych koperltiaidh należy składać do dlnia 20.VIII. 

1949 r. dk> godziny 10-tej w Biurze Zakładów N r 1 w Ustroniu, gdzie w tym 
dniu o godzinie lO-tej min. 15 nastąpi komisyjne otwarcie ofert. Zastrzega się 
prawo unieważnienia przetargu beiz podania przyczyn i prawo dowolnego wy­
boru oferenta. Kr- 1204— 1

1. ■ i

2.

k o m u n ik a t  d y r e k c ji s pó łk i b r ackiej
PRAWO DO PENSJI INWALIDZKIEJ A .WYKONYWANIE PRACY ZA­
WODOWEJ.

Wyrywkowa kontrola wykazała, że ¡wielu inwalidów Spółki Brackiej otrzy- 
mując pensję, jednocześnie ¡pracuje naddlal w swoim zawodzie w górnictwie. 
Ponieważ równoczesne pobieranie pensji inwalidzkiej i  wykonywanie pracy 
zawodowej jiest sprzeczne z postanowieniami § 63 Statutu Spółki’ Brackiej, 
puzeito podlaje Się do wiadomości co następuje: i

Pensja inwalidzka SjpóMd Brackiej przysługuje (tyfflko wówczas, jeżeli ubez­
pieczony |esit według orzecznia lekarskiego niezdolny do wykonywania 
pracy zawodowej w górnictwie oraiz jeżeli siwego zawodu istotnie już nie 
wykonuje. ,
W przyszłości Spółka Bitadka przyzna pensję inwalidzką tylko tym oso­
bom, które zaprzestały pracować w górnictwie alba pracując nadal w gór­
nictwie wykonują już tylko pmaoę lżejszą i otrzymują za nią wynagro­
dzenie oo najmniej o 20 proc. mniejisae niż otrzymywały przed przyzna­
niem pensji. i

i. O ile chodził o inwalidów, którzy już otrzymują pensję inwalidzką a po- 
notwtnie podjęli zattnudnienie w górnictwie Spółka Bracka przeprowadzi 
koinitrblę, ozy wykoinrają oni ¡ten siam zawód, jaiki wykonywali przed 
otrzymaniem panlsji kiwali dzikiej: zależnie od wyników ikontroli pensja
będzie nadal wypłacana lulb też wstrzymana.

4, Ubezpieiazeni, którym zostanie twstrzymana pensja, otrzymają ze Spółki 
Brackiej orzeczenie, na piśmie z pouczeniem o środkach prawnych.

5. Qgnamiozetnia podane w punktach 1 — 3 nie dotyczą inwalidów:
a) którzy przekroczyli 60 rok życia, przebyli 7 50 tygodni, składkowych 

i otrzymują rentę emerytalną z Zakładu Ubezpieczeń Społecznych, 
) innych inwalidów otrzymujących rentę z ZUS dOpold ZUS nie wstrzy- 

Tf T r  renty i
■ I ^ o ł e g S y m PRAWN1e ń  d z ia ł a c z y  w  r u c h u  z a w o d o w y m

Zarząd Spółki Brackiej uchwalą z dnia 4.3.1949 r. wprowadził poniższe 
wodowego3-™1̂ ' ulmzymarlia uprawnień dla działaczy ruchu społecznego i za-

„Osobom, które od czasu wystąpienia z zatrudnienia w zakładach brackich 
przez pracę w ruchu zawodowym lub partyjnym zachowały łączność z gór­
nictwem oraz osobom, które w walce o poprawę bytu klasy robotniczej utra­
ciły w clarase peaed wojną możliwość zarobkowania i pozostawały przez kilka 
lat bez zatrudnienia, przywraca się utracone przed .1 września 1939 r. eks- 
pekbatywy ubezpieczenia pensyjoeg-o i na wniosek dopuszcza je do utrzymy­

wania uprawnień od 1 stycznia 1948 r. przez opłacanie wznamiówek (§ 58 
statutu lub przez kontynuowanie ubezpieczenia (§ 59 statutu) pod warun­
kiem, że przebyły w ubezpieczeniu pemsyjmym czas wyczekiwania 60 mie­
sięcy składkowych.

Wniosek o przywrócenie ekspektattyw poparty, przez PZPR lub przez 
Zarząd Główny Związku Zawodowego Górników dopuszczalny jest do koń­
ca roku 1949. Do tego tertnsnu winny: też być uiszczone zaległe uznaniówki 
lub składki Ikiomtymjacyjmie za miesiąc cd stycznia 1948 r.".

III. UDOWADNIANIE OKRESÓW BEZROBOCIA ZA OZAS OD 1.1.1930 
DO 31.8.1939 R. . . 1 .

Uchwałą z dnia 20 czerwca 1949 r. Zarząd Spófiki Brackiej postanowił 
00 następuje:

„Okresy bezrobocia od 1 stycznia 1930 r. do- 31 sierpnia 1939 r. uważa się 
za udowodnione w myśl § 58 ust. 2 lit. c statutu, jeżeli eaitutenesicAviani lub 
pozostali członkowie rodziny przedstawią do końca bieżąaego noka odpowied­
nie .zaświadczenie gminy w której zameczka!! w czasie bezrobocia; począw­
szy od stycznia *1948 r. zainteresowani winni otrtzymywać etapdatatywy 
w spowb określony w statucie, przy czym uznantowki lub składki kontynua— 
cyjne zaległe za rok 1948 winny być* dodatkowo uiszczone do hońca roku 
bieżącego". 1 Kr, 1207—1

simy Dyrekcję szkoły o wzięcie tego 
faktu pod uwagę i okazanie chłopcu 
pomocy. — Większość z Was upodo­
bała sobie zawód księgowego, co zre 
sztą jest całkiem zrozumiałe ze wzglę 
du na typ szkoły.

Przechodząc z kolei do odpowiedzi 
na sprawy poruszone przez Was w 
X-ej pozycji (korespondencja z Reda 
keją) stwierdzamy z pewnym rozcza 
rowaniem, że zadaliście nam bardzo 
niewiele rzeczowych pytań. Bo zapy­
tania w rodzaju: „Czy dobrze zrobi­
łem wybierając zawód księgowego?“ 

, należy do typu pytań, na które bę- 
' dzie mógł (z czasem) trafnie odpowie 
dzieć tylko sam zainteresowany. Licz­
ne słowa uznania dla naszej. Redakcji 
za rozpisanie Ankiety z prawdziwą 
przyjemnością przyjmujemy do w ia­
domości.

P. Julianowi Cholewie odpowiadamy 
przy tej okazji, że o „wyższych szko 
łach księgowych“ nigdy nie słysze­
liśmy, a wiadomości swoje w  tym 
kierunku będzie on mógł poszerzyć 
w krakowskiej Akademii Handlowej, 
oczywiście po uprzednim zrobieniu 
dużej matury.

Sprawę poruszoną przez p. Zadaka 
omówimy na liście odpowiedzi dla 
uczennic liceum, gdyż bolączka poru­
szona przez niego jest głównym mo­
tywem co najmniej połowy listów je 
go koleżanek.

P. T.Ł. prosimy pozostawać z nami 
w  kontakcie również po zakończeniu 
Ankiety, a szczególnie w  przełomo­
wym dla Niego roku matury.

Najbardziej istotne sprawy poru­
szyli w  swych listach pp. Mieczysław 
Szczurek, Tadeusz Piech i  Stanisław 
Stefański i odnośne w yją tk i z Ich li 
stów poniżej przytaczamy.

P. Mieczysław Szczurek piszę: „Tak 
moją, jak i wspólną naszą bolączką 
jest sprawa braku podręczników do 
organizacji i techniki handlu. W

związku z tym nauka organizacji przy 
chodzi nam dosyć trudno. Uczymy się 
bowiem tyle co z wykładów profesora 
na lekcji oraz z różnych skrypcików 
a ponadto uzupełniamy nasze wiado 
mości z gazet. Wielką by to nam po­
moc w nauce przyniosło, gdyby Re­
dakcja przyczyniła się do ’tego, aby 
wyszedł podręcznik obejmujący ogól­
ne zasady obecnej organizacji i tech­
n ik i handlu. Ponadto,, prosiłbym Re 
dakcję, aby w  każdym sobotnim nu­
merze „Rzeczypospolitej" wychodzi! 
dodatek Obejmujący zestawienie naj­
ważniejszych wiadomości gospodar­
czych z cąłego tygodnia. Przyniosło 
by to nam wielką pomoc w nauce“ .

Pierwszą z poruszonych przez Pa­
na spraw podajemy niniejszym do 
wiadomości zainteresowanych czynni 
ków. O drugiej poinformowaliśmy na­
szą redakcję gospodarczą.

BOHDAN GĘF.ARSKI

Balet Teatru  Z S R R  
w  Katowicach

Dnia 5 bm. przybył z Krakowa do Ka 
towic zespół baletowy Państwowego Aka 
(tomickiego Teaitru Wielkiego ZSRR.

Artyści radzieccy dadzą w Katowicach 
dwa przedstawienia w Państwowym Tea 
trze im. Wyspiańskiego.

O zatrudnien ie
elementom wykolejonych

W dniu 5 bm. w  Ministerstwie Pra 
cy i Opieki Społecznej odbyła się 
konferencja w sprawie produktywi- 
zacji elementów wykolejonych oraz

W ym iana wczasowiczów  
m iędzy Czeclioslou acją 

a Polską
W ramach wymiany wczasowiczów 

między związkami zawodowymi, w 
ciągu ub. miesiąca przebywało w Mię 
dzyzdrojach nad morzem 1.000 związ 
kowców z Czechosłowacji. W tym sa 
mym czasie w  Czechosłowacji przeby 
wała 120-osobowa grupa związkow­
ców polskich. Ogółem Fundusz Wcza. 
sów Pracowniczych wyśle do Czecho­
słowacji 1000 związkowców. Dwa o- 
Statnie turnusy po 150 osób wyjadą 
9 i 24 bm. do Starych Spławów.

nie posiadających zawodu. Inwalidzi 
craz nie posiadający zawodu otrzyma 
ją odpowiednie przeszkolenie, starcy 
i chorzy nieuleczalnie będą kierowa 
ni do zakładów, gdzie otrzymają na­
leżytą opiekę, notoryczni żebracy kie­
rowani będą natomiast do domów pra 
cy przymusowej.

W czasie dyskusji podkreślono ko­
nieczność wzięcia czynnego udziału 
w tej akcji jak najszerszych mas spo­
łeczeństwa.

D zik i i  m ilk i
na Bialostocczyźnie

W okolicach puszczy Białowieskiej 
oraz na terenie powiatów północnych 
woj. białostockiego pojawiły się nie­
spotykane od dawna ilości dzików 
i wilków.

Obrady Zw .Zaw .G órn ików
W Katowicach odbyło się posiedzę 

nie Głównego Komitetu Współzawcd 
nictwa Pracy Zw. Zaw. Górników, 
poświęcone omówieniu bieżących za 
gadnień współzawodnictwa pracy w 
przemyśle węglowym.

W dyskusji zwrócono uwagę na 
szczególne zadania personelu tech­
nicznego i dozoru górniczego, pod­
kreślając, iż podniesienie wydajnoś­
ci pracy przez brygady zespołowe 
zależy w dużej części od zapewnie­
nia racjonalnego działania urządzeń 
transportowych i zapewnienia regu­
larnego wywozu węgla z miejsc eks 
ploatowanych.

Co p o k a ż ą  p i ł k a r z e  
iu drugiej rundzie  rozgryw ek Iigouj||ch ?

Na słupach ogłoszeniowych stolicy 
już w  środę ra,no ukazały się afisze 
ogłaszające niedzielny pojedynek 
dwóch Polonii, bytomskiej i  warszaw 
skiej. Wcześnie musieli rozpocząć re 
klamę ligowi piłkarze, żeby zachęcić 
publiczność do oglądania icli wystę­
pów.

P rze ta rg
P. U. R. w Lublinie ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż: 5'dw 

maszyn dio pisania, 1-ną wytwornicę acetyluwą z (kompletem, 1-ną prostownicę 
lampową, lino imadło duże, 7 beczek 200 Litrowych oraz drobne narzędzia, 
które można oglądać w Referacie Gospodarczym Wojewódzkiego Oddziała 
P. U. R. w Lublinie paizy ul. Ogrodowej 12. Kr. ,1199»—1

Tut. Oddział zastrzega sobie wybór oferenta, ograniczenie względnie unie­
ważnienie przetargu bez ponoszenia świadczeń i podania motyiwów.

Przetarg usittny zgłoszonych reflektantów do dlnia 23 sierpnia 1949 r. — 
odbędzie się tegoż dlnia o godzinie 11-tej, w Ref. Gospodarczym.

Sygnatura: X  Kim. 32/49 i

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUGHOMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w Warszawie X rewiru Zygmunt Kos,tro, ma­
jący kancelarię w Warszawie «1. Hoża Nr. 27, na /podstawie art. 602 k. p. c. 
podaje do puMicznej wiadomości, że dnia 13 sierpnia 1949 r. o godz. 12 w War­
szawie na termie wyścigów konnych odbędzie się lisza licytacja ruchomości, 
należących do Gzesława Nowutczyńskiego, składających się z 3 koni wyści­
gowych, na rzecz Juliana Zagórskiego oszacowanych na łączną sumę zł. 500.000.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna­
czonym.

Dnia 26 lipca 1949 r. 30828—1 KOMORNIK

PRZETARG  O F E R T O W Y
S. P. w Chojnicach 
samochód ciężarowy

Dyrekcja Oddziału Pomorsikiego Centrali Rybnej C. 
przy Szosie Gdańskiej 60 sprzeda w drb dize ¡przetargu 
Skbda — Diesel 3 ton na biegu po remoncie.

Reflekłamoi ¡mogą oglądać w/wym. pojazd każdego dnia w godz. od 8-rnej 
do 16-4ej w garażu przy Szosie Gdańskiej 60, gdzie również można składać 
oferty w kopertach zamienięftiydh z napisem: „Oferta przetargu na samochód" do 
dnia 27 sierpnia 1949 r.

Dyrekcja C. R. zastrzega sobile prawo wyboru oferenta bez podania przy­
czyn, jak również unieważnienia przetargu. Kr. 1186—0

DYREKCJA ODDZIAŁU POMORSKIEGO 
___  CENTRALI RYBNEJ CSP Chojnice

PRZETARG
Zakład Osiedli Robotniczych Warszawa, ul. Senatorska 37, 

ogłasza przetarg na sprzedaż samochodu osobowego marki ,,Wan- 
derer" typ W4b, 6-cio cylindrowy, kabriolet sportowy, 2-osobowy 
po kapitalnym remoncie silnika.

Samochód oglądać można w  garażach Zakładu Osiedli Ro­
botniczych, ul. Wierzbowa 11.

Oferty najeży składać w zalakowanych kopertach bez zna­
ków z napisem: „Oferta na zakup samochodu osobowego", w  Wy­
dziale Gospodarczym do dnia 12.8.1949 r. do godz. 10-ej.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godzinie 10.30 pod wyżej 
wskazanym adresem.

Do oferty należy dołączyć kw it na wpłacone wadium do kasy 
Zakładu Osiedli Robotniczych w wysokości 5% oferowanej sumy.

Kr. 1181-1

MIĘDZYNARODOWI BKSPEDYTORZY C. HARTWJG S. A. 
r  "POZYTURA REJONOWA 

w Łodfci, Gdańska *?1 
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż samochodu ciężarowego mariki „Hetocbel" —- 5 tonowy.
Powyższy samochód znajduję się w Ptabianiicach przy ui. Pfioitra Skargi 51.
Oferty pisemne w ¡zalakowanych kopertach należy składać do dlnia 25 sierp­

nia b. r. do goidz. 10-ej w dziale administracyjnym ¡prtedlsiiięfeioinsitwa w Łodzi 
ul. Gdańska 81, pokój nr 11, gdizie również w tym samym dlnia, o godz. 12 
nastąpi Joamlsyjine otwarcie zteżomydh ofert.

Wadium przetargowe, zgodnie z obowiązującymi przepisami w wysokości 
5 proc. aieroiwaoej sumy należy wpłacić na konto przedsiębiorstwa nr 1994 
w Narodowym Banku Polskim w Łodzi, a dowód wpłaty dołączyć do oferty.

Wszelkich informacji .dotyczących przetargu udziela dyrekcja miejscowa, 
tel. 106-03 lub placówka terenowa w Pabtilaini,caclb, ul. Piotra Skargi 51, tel. 194.

Zalstrzega się praw© unieważnienia prtzefatrgu bez podlania ¡powodu, a także 
prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku. Kr. 1205—1

Dlaczego? — zapyta zapewne nie­
jeden zagorzały kibic piłkarski. Odpo­
wiedź nie nastręcza zbyt wielu trud 
ności. Przede wszystkim stiwierdzić 
trzeba, że publiczność sportowa znu 
dzoma ,już była miernym poziomem o- 
statnich spotkań, ligowych, które rząd 
ko dostarczały widzom emocji, a czę­
sto ..psuły krew“ , denerwując bezna­
dziejną i  mało ambitną kopaniną.

Drugą przyczyną mniejszego zain­
teresowania się p iłką nożną są udane 
imprezy z innych dziedzin s-periu, 
które m.ogły przekonać publiczność, 
że emocji dostarcza każda impreza 
sportowa, jeśli walczący zawodnicy 
potrafią wykazać się ambicją i  odpo 
wiednim przygotowaniem technicz­
nym.

Wróćmy do samych rozgrywek l i ­
gowych. Po trzytygodniowej przerwie 
w  niedzielę 7 bm. najlepsi piłkarze 
polscy znów wyjdą na zieloną mura­
wę. Grać będą: w Warszawie dwie 
Polonie, w  Łodzi ŁKS Włókniarz — 
Legia, w  Krakowie Cracovia — War 
ta, w  Poznaniu ZZK — Wista oraz na 
Śląsku w Wielkich Hajdukach Ruch 
— Lechia i w  Chruszczowie Szom­
bierki — AKS.

Kto wygra? Co nam pokażą walczą 
ce zespoły? Czy piłkarze wykorzystali 
przerwę na dobre przygotowanie się 
do dalszych rozgrywek ligowych? 
Czy ambicja poszczególnych graczy i 
drużyn wyrazi się w  doskonałym 
przygotowaniu, kondycyjnym, czy 
też w  b. dobrym przygotowaniu ak­
torskim w udawaniu kontuzji lub w 
improwizacji taktycznej? Czy znów 
będziemy oglądać na boiskach bru­
talną kopaninę ,w ramach dozwolo­
nych regulaminem“, czy też stojącą 
na dobrym poziomie grę w piłkę noż­
ną? Czy też wystąpią na boiskach za 
wodnicy, których wiadomości p iłkar 
skie ograniczają'się tylko do uhniejęt- 
ności „faulewania"?

Na te pytania nie jesteśmy w sta­
nie odpowiedzieć. Mamy jednak na­
dzieję, że kierownictwa klubów zda­
ją sobie sprawę z konieczności usu- 
hięcia istniejących niedociągnięć w 
należytym wychowaniu sportowym 
swych zawodników i zrobią wszyst­
ko, by najlepszą reklamą były nie 
afisze, a sama gra drużyn na boi­
skach.

W ie llsea

a n k ie ta
czytelnikóuj tjjg.

„ŚW IA1 
MŁODYCH“

P. t.:
„W S Z Y S C Y  C Z Y T E L N IC Y  

R E D A G U J Ą
,,Św i a t  m ł o d y c h *'

T e rm in  nadsyłania  odpow iedzi 
na ank ie tę  do 1-go września.

____  K  37R9-0

HZyCZNE~MSj
Polska - Czechosłouiacja 

na ringu
Czechosłowacki Związek Bokserski 

zwrócił się do PZB z prośbą o wy­
znaczenie terminu rewanżowego me 
czu CSR — Polska.

Zarząd PZB zaproponował termin 
8 grudnia br. Ze względów propa­
gandowych jest projekt rozegrania 
meczu międzypaństwowego w Lubli 
nie, a drugiego spotkania w Rzeszo­
wie.

W  ciągu 4-ch dni 
przyjadą

kolarze zagraniczni 
na Tour de Poiogne

Już wszystkie ekipy zagraniczne na 
desłały terminy swego przybycia do 
Warszawy.

Pierwsze ekipy przybędą w czwar­
tek 18 bm. Będą to — Włosi, Rumuni 
i Finowie, Wszystkie te zespoły przy­
lecą samolotami. W piątek przyjadą 
pociągiem Czesi. Najbardziej gorący 
dzioń będzie w sobotę. Samolotami 
przylecą w tym dniu Anglicy, Fran­
cuzi. .Polacy z Francji,. Szwajcarzy i 
część drużyny duńskiej.

Ostatni zawodnicy przybędą w nie 
dzielę 21 bm. specjalnym samolotem 
z Kopenhagi. Będą to ci kolarze, któ 
rzy wezmą udział w  mistrzostwach 
świata, a więc reszta zespołu duń­
skiego, Polak z Francji — Frankow­
ski oraz najlepsi zawodnicy czescy.

■  OGŁOSZENIA DROBNE
POSZUKIW ANIA

Godlewski Marian peazukuje żony 
swej Zofii z Długołęckich - Godlew­
skiej do’ sprawy rozwodowej. Sąd 
Okręgowy Wrocław Nr. I  C 435/49. 
Wiadomość kierować Sąd Wrocław.

Kr. 1202-1
PRACA POSZUKIWANA

Profesorka, francuskiego, rosyjskiego, 
niemieckiego, angielskiego zmieni po 
sadę liceum - gimnazjum. Wrocław, 
Wieczorka 64—9. Kr. 1203-1

UNIEW AŻNIENIA  I ZGUBY

Zgubiono kartę rozpoznawczą kartę 
rejestracyjną RKU Falendca na naz­
wisko Rogowski Ignacy, 1316-1

Zgubiono karlę RKU Końfikie nr 605 
oraz dowód osobisty Stefan Białas.

30829-1

Zgubiono legitymację studencką UW 
Kotowska Barbara numer albumu 
11065. 28645-1

Zgubiono oryginał świadectwa doj­
rzałości Justyny Połtowicz. Krasiń­
skiego 29—21. 30827-1

zmesz po pracy
iu Czytelni pism  
-  K A W I A R N I

»CZYTELNIKA«
Rynek Mariensztacki 16 

TRASA W -Z  K 3917-0

11

Biuro Ogłoszeń i Reklam
Spółdzielni W ydauiniczo-Ośiuiatoiuej »CZYTELNIK« Centrala
o b e c n i e  ul .  P O Z N A Ń S K A  38 p a r t e r

i  <& H! &  i  t» va ęgs S S - f f & S  #
skrzynka  pocztouia 94

Zgubiono legitymację szkolną nr 387 
ANP Szswłowski Stanisław. 30825-1

RZECZPOSPOLITA
C EN N IK . O G E O S /.l..- 1

Drobne: 45 zl. za «wraz. Doszukiwa­
nie pracy 25 z!, za wvraz, minimum 
10 słów, maximum 25. Oglosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty:' za 
tekstem do 70 mm. zł. 100: 71 — 120 
mm. zł. 130: 121 — 200 mm zi. 180: 201 
— 300 mm. zt. 230; ponad 300 mm. zł. 
280: tekstowe do 70 mm. z>. 170: 71 — 
120 mm. zt. 220; 121 -  200 mm. zł. 270: 
201 — 300 mm. zt. 340; ponad 300 mm. 
zt. 420; nekrologi do 70 mm. zt. 85: 
71 —120 mm. zl. 100: 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 — 300 mm. zl. 240; ponad 
300 mm. zt. 300. Bilanse o lOOSt dro* 
żej. W numerach niedzielnych i świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez PKO.  na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ:
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“ Centrala 
w Warszawie. Poznańska 38 parter, tel. 
887-08 i 857-93. Oddziały m ie js k ie :  
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 
Złota ł l  przy Marszałkowskiej Praga, 
ul-. Targowa 67 (księgarnia Jeżew­
skiego), „Impet“ Krucza 48, księgar­
nia „Czytelnik" ul. Puławska 49, k s ię ­
garnia „Wolność“ ul. M a rs z a łk o w ­
ska 95. W kraju wszystkie oddziały 

„Czytelnika“ i  Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korotyisld 

3p Wyd.-Ośw „Czvte: k“ Druk. Nr 2

E-81074



RZECZPOSPOLITA
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D a li nam 167 proc, n o rm y  —  od je c h a li udekorow an i 7 0 -m a z ło ty m i odznaczen iam i

C zech o s ło w ac ja  m oże być dum na
Warszawa tam i z powrotem

Kto za wiśnie  
(odpowiada) ?

Sezon dojrzewania wiśni koń- 
ccy się. Owce (en, juk wiadomo, do 
ekjcnale nadaje się na soki i kon­
fitury, a zimą stanowi wyborny 
przysmak o dużej wartości kalory­
cznej. Każda zatem przezorna go­
spodyni pragnie mieć takich prepa 
ratów owocowych jak najwięcej w 
swej spiżarni.

Wiśnie są rozchwytywane.
W sklepie W.S.S. na rogu ul. 

Książęcej i Nowego Światu sprze­
dawane są wiśnie w cenie po 105 
zł. za kg.

W jednym z prywatnych sklepów 
na Mokotowskiej podobne wiśnie 
sprzedawane są po 160 zł.

W bogatym sklepie kolonialnym 
w Al, Jerozolimskich trochę grub 
szc w wymiarach wiśnie i lepiej 
zakonserwowane sprzedawane są 
po 247 zł. za kg. Różnica polega 
może przede wszystkim na tym, że 
sprzedawane tu wiśnie były w cza 
eie transportu lepiej traktowane.

Należy w  pełni docenić zasługę 
transporterów, zasługa ta jednak 
nie jest chyba aż tak cenna, by 
wpłynęła na podwyższenie ceny 
owocu o całe 142 zł. na kilogramie.

Przypuszczalnie producenci czy 
hurtownicy liczyli za owoc jedna­
kową cenę. Może W.S.S. zakupują­
cy znaczne ilości wiśni uzyska! pe 
wien rabat, jednak w żadnym w y­
padku różnica nie była aż tak do­
minująca. Dlaczego więc konsu­
ment ma aż tyle przepłacać przy 
zakupie wiśni w jednym z prywat 
nych sklepów?

Wnioskując ze ściśle skalkulowa 
tlej ceny (247 zł) można by przypu 
szczać, że kupiec - detalista kalku 
lował uczciwie, nie zaokrąglając 
końcówki ani w dół, ani w górę. 
Czy jedniak ta kalkulacja nie jest 
fikcyjną i nie służy do t. zw. za­
mydlenia oczu?

Oo na to Komisja Cennikowa? 
Czy zdąży z interwencją nim znik 
ną wiśnie? JOKER

Stolica z ie len ie je
Wydział Terenów Zielonych włożył 

>do chw ili obecnej w  przebudowę pl. 
Szembeka ok. m iliona zł. Obecnie w 
związku z przyznaniem specjalnego 
funduszu Rady Państwa w wysokoś­
ci 3.100 tys. zł. wydział przewiduje 
zakończenie robót jeszcze w tym ro­
ku.

W najbliższym tygodniu ruszą też 
prace przy odbudowie parku Krasiń 
skich. Wydział posiadając kompletne 
plany oczekiwał jedynie na pieniądze, 
które przyznała Rada Państwa w ra­
mach funduszu na poprawę komunał 
nych warunków bytu klasy pracują­
cej.

BOS wydał decyzję w  sprawie b. 
.rynku końskiego przy ul. Grochow- 
fckiej. Plac ten przewidywany począt 
kowo na skwerek, zostanie zabudo­
wany. (z)

z p r a c y  s id o j e j  m ł o d z i e ż y
o d b ti d o uj u j ą c e j W a r s z a w ę

\ \ T  CIĄGU 12 dni swej pracy czechosłowacką młodzieżową brygada osiąg 
* * nęla 167 proc. normy.

Pracując przy ul. Złotej załadowali oni 333 wagonów gruzu, t. zn. 
3.385 m szesć. Spośród kilku brygad międzynarodowych goście z Pragi, 
Bratislavy i Gottwaldowa osiąga!; najlepsze wyniki w pracy, pozostawiając 
po sobie jak najlepsze wspomnienia.

Wyjeżdżając wczoraj zabrali jako plony swej pracy wiele upominków 
i odznak honorowych.

Komenda Główna SP odznaczyła wyróżniających się w wyścigu pra­
cy złotymi, srebrnymi i brązowymi odznakami. Czechosłowacy ,,zarekwi­
rowali“ samych złotych odznak aż 70.

Nic dziwnego. Taka grupą przodow 
ników pracy w górnictwie Czerny- 
Vaclava, składająca się z 4 osób, 
osiągnęła 518 proc. normy.

1000 przeszkolonych nauczycieli 
rozpocznie pracę od września
Kuratorium Warszawskie przed rozpo­

częciem nowego roku szkolnego ptrzepro 
wadza akcję szkolenia nauczycieli.

Poza kursami centralnymi M in. Oświa 
ty, gdzie szkolonych jest 150 nauczy­
cieli z okręgu warszawskiego zorganizo­
wano trwające miesiąc kursy dla nauczy­
cieli i kierowników szkól podstawowych 
iw Warszawie i Płocku, kurs dla dyrekto­
rów szkól średnich w Otwocku i kurs 
wychowania fizycznego w Kocku.

Ogółem, w miesiącach wakacyjnych Ku 
ratorium przeszkoli ponad 1.000 nauczy­
cieli. We wrześniu odbędą się powiatowe 
konferencje nauczycielskie, na których 
nauczyciele szkól podstawowych omawiać 
będą program nauczania i umasowienia 
szkolnictwa ,oraz konferencje przedmioto­
we dila wykładowców szkól średnich, po­
święcone poszczególnym przedmiotom.

Jak spędzić śtuięta?
W ybrzeże Kościuszkowskie — od godz. 

16—1)8 — K o n c e rt o rk ie s try  W rońskięgo o- 
ra z  solo skrzypcow e.

P a rk  na G rochów ie (u l. Trem bowelskai) 
od godz. 17— 19 — K o n c e rt o rk ie s try  H e r ­
m ana .

P laża M ie js k a  (w  raz ie  pogody) od g. 
10.30—15 W ystępy D an iszew skiej G o lfe rta , 
Jaksztasa 1 Lassoty (akordeon).

Z A B A W Y  L U D O W E
T arg ó w ek  (Oszmiańsk-a 9) od godz. 16— 

17 — W ystępy D an iszew skie j, G o lle rta  i 
Lassoty (akordeon) oraz ork iestra  jazzow a  
w  godz. od 15—21.

G rochów  (B a te ry jk a ) — od godz. 16.30— 
17.30 — W ystępy C h m u rko w s k ie j, P e lle - 
g rin i. Bocheńskiego i  B ieżana (akordeon) 
oraz o rk iestra  jazzow a w  godz. od 15—21.

M okotó w  (M alczew skiego róg  T y n iec ­
k ie j)  od godz. 18—19 — w ystępy  Chim ur- 
kowiskiej, P e lle g rin i, Bocheńskiego i  B ie ­
żana (akordeon), oraz ork iestra  Siecią od 
godz. 15—'21.

Z A B A IW Y  DLA. D Z IE C I
G rochów  (B atery jika j od godz. 16—16.30 

w ystępy G re licho w sk ie j, R aw icza i  Z e - 
ryn g era  (akordeon).

M okotó w  (M alczew skiego róg T y n iec ­
k ie j)  od godz. 18.30—19.30 — G relichow ska  
R aw icz i Z e ryn g er.

T arg ó w ek  (Oszm iańska) od godz. 17—18
G re lichow ska, R aw icz i Ze ryn ger.

Lasek B ie lańsk i — od godz. 10— 13 — O r­
k iestra  D ru k a rn i C zyte ln ika  N r . 2 od 
1*—19 O rk ies tra  Z w . Z aw . C h em ikó w  przy  
fab ryce  Schichta o raz występ T . H e tm a ń ­
skie j (śpiew), W  ty ch  godzinach występ  
du etu  akrobatycznego M . K w ia tk o w s k a  i 
St. Żebrow ski.

P olskie  To w arzystw o K ra jo znaw cze  urzą  
dza w yc ieczkę  kra joznaw czą  w yp o czyn ­
kow ą na następującej trasie: B ie la n y  (po­
m n ik  Staszica, K laszto r ICam edułów — 
M ło cin y  (M uzeum  E tnograficzne) — T a r-  
chom in (plaża) — Jabłonna (pałac i park). 
D o przejścia pieszo ok. 9 km .

W usłaujij
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ystaw a M i­

ckiew iczow ska i  Puszkinow ska. Z b io ry  
stałe: M alars tw o  polskie. Sztuka zdob­
nicza. Z b io ry  S ztuk i S ta ro żytn ej — o tw ar­
te w  godz. 10 — 15 W  soboty i  n iedziele  
w  godz. 10 — 19. W po n iedzia łk i M uzeum  
zam knięte.

S A R P  (ul. Foksal 2): Ogólnopolska W y ­
stawa po rtre tó w  przodow ników  pracy.

D O M  L IT E R A T U R Y  (K ra k . P rzedm . 87/89) 
W ystaw  książek 1 czasopism: Pięć lat 
odrodzonej lite ra tu ry  polskiej 1944 — 1949

A R C H IW U M  G ŁOW iNE (Pałac pod B la ­
chą): W ystaw a: ,,Przeszłość W arszaw y w 
dokum encie". O tw arta  codziennie od 10 
do 17).

S A LA  K O N F E R E N C Y J N A  W A R S Z. R A ­
D Y  Z W . Z A W . (u l. N o w y  Z jazd  1, 4 p.) 
W ystaw a prac L e i G run d ig . W ystaw a o- 
tw a rta  codziennie w  godz. 9— 18. Czynna  
do 10 sierpnia b. r. Wstęp w o lny .

1 M A J  (Podskarbińska 4): ..Pocałunek  
na stadionie" godz. 19. 21. Z w . Zaw . 
godz. 19 50 proc. b ile tów

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): „N arzeczo­
na z T u rk m e n ii" , godz. 17, 19. 21.

„ O C H O T A “ (G ró jecka 69): „R zym  m ia ­
sto o tw arte "  godz. 19, 21.

S T O L IC A  (N arb u tta ): „M łoda G w ar­
d ia" , część I,  godz. 17, 19. 21.

Teatrjj
P O L S K I (K arasia  2): n ieczynny.
K A M E R A L N Y  (Foksal 16): n ieczynny.
M A Ł Y  (M arszałkow ska 81): o godz. 19 

..Pow ódź".
R O Z M A IT O Ś C I (M arszałkow ska 8): 

n uczynny.
P L A C Ó W K A  (K ró lew ska  13): W  n ie- 

d eię dn . 7 bm . p rem iera  sztu k i W . Sha- 
k :5p ea re ‘a „Wesołe kum oszki z  W indso­
ru " .

rO W S tZ E C H N Y  (Zam ojskiego 26): n ie ­
czynny.

N O W Y  (Puław ska 33): n ieczynny.
K L A S Y C Z N Y  (M okotow ska 13): n ieczyn­

ny.
T E A T R  L E T N I (Polna 26): godz. 19.15 

„W esele na K u rp ia c h ".
W R Ó B E LE K  W A R S Z A W S K I (Zygm un  

towska 8): godz. 19.15 „ T y lk o  do p ierw  
szsgo".

S Y R E N A  (L itew ska  3): o godz. 15.45 i  
13.15 „B liźn ia k "  — c z y li „P rzem in ę ło  z  
H e rb e m “ .

T E A T R  L A L K I I  A K T O R A  ..G uliw er"?
nieczynny.

T E A T R  L A L E K  „N ieb iesk ie  M lg r la ij“
(ul. M arszałkow ska 69): na okres w akac ji 
szkolnych — nieczynny.

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A ) 
(K ono pn ick ie j 6): n ieczynny.

Kina
A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „M łoda G w ar­

d ia “ I I  część godz. 17, 21, Z w . Zaw . 19, 
niedz t św ięta 13.

P A L L A D IU M  (Z łota  7/9): „U lica  G ra ­
m a "  godz 1" . 71 7" 7 w  Z : w  Id 30

«...iczyk" godz. la, z i. Z w . Z aw . 17.
S T Y L O W I (M arszałkow ska 112): „S ępy“ 

godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19.
A K T U A L N O Ś C I N r 1 (M arszałkow ska  

112): pocz. codziennie godz. 11. zm iana  
program u w każdy pią:ek.

S Y R E N A  (In żyn ie rska  2): „ K o n ik  gar­
busek", godz. 17. 21. Z w . Z aw . godz. 19.

T Ę C Z A  (Suzina 4): ..Słońce w schodzi". 
I  część, godz. 17, 19 21.

W  d n iu  7 s ie rp n ia  1849 r. (n ie d z ie ­
la ) u s ły s z y m y  m . in . n a s tę p u ją c e  a u ­
d y c je :

F A L A  395,8 m . O. P .
6.50 P o c z ą te k  a u d y c ji.  6.55 P ro g ra m  

d n ia . 7.00 D la  w s i. 7.15 M u z y k a . 8.00 
y /ia d o m o ś c i. 8.25 M u z y k a  p o p u la rn a . 
8.55 S. K .  R . K .  9.00 —  10.00 N a b o ­
że ń s tw o . 14.00 „W a le r y  W ró b le w s k i" .
14.15 D la  d z ie c i. 14.35 M u z y k a  lu d o w a .
15.00 —  16.00 „ Z lo ty  w ie n ie c “ .

F A L A  W R C  —  1339,3 m .
10.00 A u d y c ja  l i te ra c k a .  10.20 A u d y ­

c ja  re g io n a ln a . 11.00 „O  p sych ozach  
z b io ro w y c h " . 11.20 P rz e rw a . 12.00 S y­
g n a ł czasu. 12.04 P o ra n e k  s y m fo n ic z ­
ny . 13.00 R a d io k ro n ik a .  13.10 N a jc ie ­
ka w sze  a u d y c je  p rz ysz łe g o  ty g o d n ia .
13.15 —  14.00 „N ie d z ie la  n a  w s i“ . 16.00, 
21.C0, 23.00 W ia d o m o ś c i. 116.20 U tw o ry  
M o z a rta . 16.45 „N o w e  k s ią ż k i“ . 17.00 
M u z y k a . 18.00 „P a n  T a d e u sz “ . 18.20 
A r ie  i  p ie ś n i k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h  
18.40 „M e lo d ie  ś w ia ta " .  19.05 „N ie d ź ­
w ie d ź " . 19.30 „C z e c h o s ło w a c ja  p rz e m a ­
w ia  do  P o ls k i“ . 20.00 M u z y k a . 20.20 
M u z y k a  z C zechos low -ac ji. 21.40 M u z y ­
k a  ta n e czn a . 22.20 „G ra n d  P r ix  zaw . 
m o to c y k lo w y c h “ . 22.30 W ia d o m o ś c i 
s p o rto w e . 23.10 M u z y k a  ta n e czn a . 23.50 
P ro g ra m  n a  ju t r o .  24.00 K o n ie c  a u d y ­
c ji.

P R O G R A M  W Ł A S N Y  W A R S Z  A  W Y  
n a  f a l i  1339,3 m .

9.00 P ro g ra m  d n ia . 9.05 L u d o w a  
m u z y k a  ta n e czn a . 9.49 P o g a d a n k a .

N A  F A L I  398,5 m .
10.00 P ro g ra m  d n ia . 10.05 „S w ó j 

c h ło p “ . 10.55 R e p e r tu a r  k in  i  te a tró w .
11.00 S y m fo n ie  B ra h m s a . 11.50 M u z y ­
k a  ta n e czn a . 12.00 S y g n a ł czasu. 12.04 
„N a jn o w s z e  a u d y c je  p rzysz łe g o  ty g o ­
d n ia “ . 12.10 K o n c e r t  ro z ry w k o w y . i3 .05 
P ie ś n i ra d z ie c k ie . 13.20 „O p o w ie ś c i 
p o e ty c k ie  S ło w a ck ie g o . 13.35 U tw o ry  
fo r te p ia n o w e  B e e th o ve n a . 14.00 P rz e r ­
w a . 17.45, 22.00, 23.00 W ia d o m o ś c i 18.05

: k a  ta n e -z n a . 18.40 M u z y k a  p o p u ­
la rn a . 19.00 P ie ś n i k o m p o z y to ró w  p o l­
s k ic h . 19.15 M u z y k a  ta n e czn a . 20.00 
F e lie to n . 20.10 M u z y k a  k a m e ra ln a . 
20.45 Z a g a d k a  l i te ra c k a .  21.00 M u z y ­
k a  ta n e czn a . 21.40, 23.10 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a . 22.20 M u z y k a  p o p u la rn a . 
23.50 P ro g ra m  n a  ju t r o .  23.55 K o n ie c  
a u d y c ji.

P olsk ie  R adio  zastrzega m o&W woii 
zrmam w  programma.

Nie gorzej spisywały się dzięwezę- 
ta, bijąc rekordy w  pracy i... powo­
dzeniu. Aby oczyścić 95 tys. cegieł, 
trzeba było naprawdę napracować 
się. Nic też dziwnego, że i procent 
normy jest wysoki. Ale takie przo­
downice jak Hermcchowa czy Malo- 
dobra nie namęczyły się specjalnie, 
osiągając swe 285 proc.

P A M IĄ TK I Z POLSKI
Wczoraj Czechosłowacy wyjechali. 

Oprócz wyników w pracy i odzna­
czeń powieźli ze sobą dary pamiątko­
we ofiarowane przez ZMP. Każdy z 
gości dostał odznakę pamiątkową, ka­
lendarz SP, ilustrowane wydawnict­
wo „Trasa W — Z“ oraz pamiątko­
we reprodukcje Warszawy w gruzach 
i odbudowanej.

Brygada jako całość otrzymała du 
żą półmetrową statuę „Junaka“ oraz 
pamiątkowe wydawnictwa jak: „Pięć 
lat Polski Ludowej“ , „A lbum  Zjed­
noczenia“ i „Album Warszawy“ .

Obóz ulega likw idacji. Wyjechali 
już Austriacy, Czechosłowacy, Norwe 
gowie. Dziś wyjadą Amerykanie, Duń 
czycy i Finowie. Z różnojęzycznej 
młodzieży brygady międzynarodowej 
nikogo już się nie spotka na terenie 
obozu.

PRACOWAĆ JAk  USVALD!
Wczoraj wpadliśmy do obozu pożeg­

nać się z gośćmi.
— Jestem zachwycony Warszawą 1 

jej tempem odbudowy — powiedział 
Czech Usvald, wzrostem przypomi­
nający nieco Herkulesa.

— Jeśli wszyscy będą praccwać 
tak jak Usvald, to szybko odbudowa

D o 15 bm . m ożna oglądać  
„G run w ald”

Naczelna Dyrekcja Muzeów i Ochro 
ny Zabytków komunikuje, że z po­
wodu licznego napływu zwiedzają­
cych, przedłużony został okres poka­
zu obrazów Jana Matejki do dnia 
15 bm. włącznie.

Arcydzieła Matejki z „B itwą pod 
Grunwaldem“ na czele oglądać moż 
na codziennie prócz poniedziałków w 
gmachu Naczelnej Dyrekcji Muzeów 
i Ochrony Zabytków (Plsc Małachow 
skiego 3 d. Zachęta) w  godz. od 
10 do 18.

Czytajcie

Sport i W czasy

na będzie wasza stolica — śmieje się 
Reznickova.

Usvald to przodownik pracy. I  na­
sza rozmówczyni ma na swym kon­
cie niejedną setkę procentów ponad 
normę.

— Wracamy do kraju  — powie­
dział Stańko — z głębokim prze­
świadczeniem, że szybko odbudujecie 
swój kraj. Duż0 od was nauczyliśmy 
się ZW

Polacy z M andżurii 
pracują już na M uranouiie  
Blok szybkościowy rośnie

Dzięki planowej organizacji pracy 
i stosowalniu metod racjonalizator­
skich opracowanych przez M. Kra­
jewskiego, załoga budowy bloku szyb 
kościowego na odcinku „Muranów B“ 
uzyskuje wspaniałe wyniki. 4 sierp­
nia, a więc na czwarty dzień po roz­
poczęciu wykopów, ukończono w cią­
gu 7 godzin betonowanie fundamen­
tów. Wczoraj zbudowano specjalne 
rusztowanie do dostarczania materia­
łu budowlanego 1 rozpoczęto budowę 
murów pierwszej kondygnacji bloku.

W najbliższym czasie zostanie na 
odcinku „Muranów B“ zatrudnionych 
około 20 repatriantów z Mandżurii, 
którzy otrzymają mieszkania w hotelu 
dla robotników.

(o)

W ielk ie  magazyny chemiczne 
na Powązkach

9 Oddział PBP, przystąpił w  tym 
tygodniu do budowy wielkich maga­
zynów dla CH PCH na terenie mię­
dzy ulicą Powązkowską a Elbląską.

W tym roku wykonany zostanie 
pierwszy magazyn o kubaturze 14 tys. 
m. sześć, oraz budynek administra­
cyjno .  mieszkalny o kubaturze 3550 
m. sześć. 2 dalsze magazyny zostaną 
"wybudowane w roku przyszłym, po­
nadto garaże i warsztaty o kubaturze 
4200 m. sześć., zbiorniki płynów che 
micznych, stacja benzynowa i pod­
ziemny magazyn materiałów pędnych 
O kubaturze 400 m. sześć.

Obecnie znajdują się na ukończeniu 
wiercenia próbne terenu. Kubatura 
wszystkich budynków wykonanych o 
‘konstrukcji żelbetonowej szkieleto­
wej wyniesie 53.259 m. sześć. W tym 
roku przeprowadzona zostanie bocz­
nica kolejowa, która rozwiąże zagad 
nienie transportu materiałów.

Projektowane jest także budowa 
kiow-ej ulicy, łączącej ul. Powązkow­
ską z ul. Elbląską przy terenie budo­
wy. (o).

Bolączki l osiągnięcia
mojej dzielnicy

B u r s a  

przy ul. D ługiej
SPB Nr. 1 przystąpiło do odbudo­

wy domów przy ul. Długiej 18-20 
przeznaczonych na bursę dla młodzie 
ży szkół wyższych.

Zatroszczmy się o nasz 
Dworzec Główny

Główny Dworzec w Warszawie mi
mo że jest tylko tymczasowym, ału-1 
żyć będzie nam jeszcze przez kilka 
lat i warto by poprawić drobne zresz 
tą niedociągnięcia.

Przede wszystkim należy zmienić 
nawierzchnię na placu przed dwor­
cem. Codziennie przyjeżdżają tu set­
k i aut i przechodzi tysiące ludzi. 
Plac wybrukowany jest „kocim i łba­
m i“  i  nie ma chodników, przyjezdny 
idący do taksówki co chwila musi 
uskakiwać przed jadącym autem.

Trudną sprawą jest utrzymanie czy 
stości w poczekalniach, tu musi 
współdziałać z obsługą dworca pu­
bliczność, mimo ciągłego sprzątania 
i  wszędzie rozwieszonych koszów na 
odpadki, w idzi się ciągle papierki i 
pudełka po papierosach na podłodze.

Zupełnie inną sprawą jest utrzyma 
nie czystości, w płatnej zresztą ubi­
kacji — przy głównej sali. Tu należa­
łoby natychmiast zrobić generalne po 
rządki.

Na dworcu znajduje się pokój 
, matki i  dziecka“ , prowadzony przez 
Ligę Kobiet, przez który przewija Się 
50 matek z dziećmi w  ciągu doby. 
Zmartwieniem L ig i Kobiet jest zbył 
mały lokal. Podobny kłopot ma perso 
nel' ambulatorium PCK. Brak jest 
pokoju, w  którym mogliby czekać na 
pociąg ludzie chorzy. Szkoda, że obec 
nie nie jeżdżą już wagony ambulato­
ryjne PCK.

Porządna zresztą restauracja dwotr 
eow-a powinna ze względu na swój 
specjalny charakter przedłużyć godzi­
ny wydawania obiadów popularnych. 

Stały bywalec Dworca

W zorem  dla fabryk Żerania
h a l a  p r o d u k c y j n a
p r z y  u l .  K a r o l k o i n e j

'ITE7' dniu wczarajszym w obecności min. Spychalskiego, wicemiin, Pio- 
»» trowskiego, dyr. CZBP Furtaka, dyr. PBP N r 9 H. Rodzynla, przedsta­
wicieli organizacji partyjnej, Zw. Zaw. i załogi, odbył się pokaz mon­
tażu hali fabrycznej przy uL Karolkowej, wykonanej całkowicie z ele­
mentów prefabrykowanych.

Po raz pierwszy w Polsce zastosowano tu system prefabrykac.fi żel­
betonowej konstrukcji nośnej ora® slupy podtrzymujące oparte na tzw. 
palach „Franka“ zamiast na fundamentach. W ten sposób uzyskano 80 
proc. oszczędności ba drzewie, 57 proc — na betonie ; 55 proc. — na 
czasie.

częstych naradach wytwórczycK
wszystkich pracowników.

PRZYKŁAD DLA ŻERANIA
Przy samym montażu hali zatrud­

nionych jest tylko ośmiu ludzi. Do­
świadczenia z budowy przy ul. Karol, 
kowej stały się podstawą przy budo 
wie fabryki samochodów osobowych 
na Żeraniu, gdzie z elementów prefa­
brykowanych zostanie wkrótce zmon­
towana hala o rozpiętości 24 m., a 
więc dwa razy większej. Pozwolą one 
również na przyspieszenie wykonania 
planu sześcioletniego w zakresie bu­
downictwa przemysłowego.

(o)

Naiuet najstarsi szeiucy
oceniają reu jo lucyjną m etodę Chrzana

Bu „o w a fabryki urządzeń radiowych przy ul. Karelkę-,yej. Pokaz nowego 
systemu budownictwa, który polega na stósowamu prefabrykatów w y­

rabianych na miejscu budowy.
Harmonogrom robót dzięki energii 

kierownika budowy inż. Czesława Ko 
złowskiego i  współpracy całej załogi, 
uczestniczącej w  100 proc. w  akor­
dzie, został o miesiąc wyprzedzony.

\X 7  Zakładzie Doskonalenia Rzemio- 
* * sła odbyła się uroczystość za­

kończenia I-go kursu szewskięgc, pro 
wadzonego nową metodą plastyczną 
Jana Chrzana.

Po przemówieniach, 27 absolwen­
tów kursu otrzymaio świadectwa. 
K ilku  z nich, za debrę w yn ik i w na­
uce, wyróżniono nagrodami książko­
wymi.

Metoda plastyczna Jana Chrzana 
skraca k ilku letn i okres nauki szew­
stwa do 6 ciu miesięcy. Nowa meto­
da nauczania polega na opracowaniu 
poszczególnych czynności rzemieślni­
ka za pomocą odpowiednich tekstów 
i plansz graficznych, których pamię­
ciowe i wzorkowe przyswajanie nie 
sprawia uczniom większych trudno­
ści. / •

W najbliższym czasie absolwenci 
kursu utworzą na terenie Zakładu Do 
skonalenia Rzemiosła spółdzielnię pra 
cy szewsko - cholewkarską, w której 
obok normalnego procesu produkcyj­
nego prowadzone będzie szkolenie no

wych kadr szewców i cholewkarzy me 
todą Chrzana.

Nowa metoda zrywa z tym wszyst­
kim. Pierwszy kurs przekonał nawet 
najbardziej opornych, że w ciągu sześ 
ciu miesięcy można nauczyć zawodu. 
Nauczyć nawet jednostki niezbyt zdol 
ne. Badania wykazały że przeciętna 
inteligencja kursantów była niższa od 
średniego poziomu miejskiego.

Obliczenia dowiodły też dużą osz­
czędność jaką -przynosi krótszy okres 
nauki. Zaoszczędzone dwa i pół lat 
30 kursantów, to 62 mil. zł nie wy­
danych na naukę.

Nowa metoda zdała egzamin. Przy­
znają to nawet starzy szewcy, którzy 
byli początkowo nieprzychylnie na­
stawieni. Wykonane obuwie najlepiej 
świadczy o jej wyższości od metody 
tradycjonalnej.

27 kursantów jednocześnie z nau­
ką wykonało 324 pary obuwia, (zw)

Jeden ze 150-ciu rysunków pokazujących najpkustyczniej czynności przy
wyrobie obuwia

PBP Nr 9, prowadzące tu  roboty 
powstało zaledwie przed 6-ciu miesią 
cami, lecz już w roku bieżącym rea­
lizuje plan inwestycyjny w  wyso­
kości 1 miliarda- 270 min. zł. Po 
przezwyciężeniu trudnego okresu 
wstępnego zdołano dzięki energii 
dyr. H. Rodzynia, dyr. Surmy oraz 
współpracy dyr. CZPBP inż. Furta­
ka wykonać na 22 lipca wszystkie za 
ległości planu. Obecnie przedsiębior 
stwo prowadzą szereg poważnych in­
westycji przemysłowych, oraz_ budo­
wę kilku  biurowców w śródmieś­
ciu.

Budowa przy ul. Karolkowej jest 
jedną z trzech wzorcowych budów 
szybkościowych w Warszawie. Jej 
znaczenie jako zakładów produkcyj. 
nych jest jednak daleko większe od 
pozostałych. Obecnie wykończono 
montaż hali narzędziowej, gdzie 
wkrótce już staną obrabiarki, i przy­
gotowano do montażu wszystkie ele­
menty hali B. Równocześnie prowa­
dzi się prace wykopowe pod biuro­
wiec i palowanie terenu, na którym 
stanie główny budynek fabryczny o 
kubaturze 144.000 m. sześć.

Oszczędności ogólne uzyskiwane 
przy zastosowaniu tego systemu były 
by daleko większe przy masowej pro 
dukcji, z użyciem maszyn, będących 
do dyspozycji na miej-scu. Znacznie bo 
wiem podniosło koszty sprowadze­
nie z Katowic specjalnego dźwigu w y­
sięgowego typu „M arion“ , użytego do 
montażu hali.

W tym roku całkowicie wykonane 
zostaną dwie hale fabryczne, stan su 
rowy biurowca i pierwsze kondygna­
cje głównego budynku fabrycznego. 
Uzyskanie tak dobrych rezultatów 
przy tej pionierskiej { rewolucyjnej 
ze względu na sposób produkcji bu­
dowie stało się możliwe tylko dzięki 
wytworzeniu odpowiedniej atmosfery 
twórczej współpracy załogi a kierów 
nictwem budowy, wyrażającej się w

W  Pałacu  pod  B lachą
tłumy

Wystawa „Przeszłość Warszawy w 
dokumencie“ zorganizowana przez 
Archiwum Główne w pięknej stylo­
wej sw-ej siedzibie w  Pałacu pod Bla 
chą cieszy się niesłabnącym powodze 
niem.

W dniach świątecznych 22, 24 i 31 
lipca- frekwencja zwiedzających przy 
brała niebywale rozmiary powodując 
tłok na salach wystawowych przez 
które przesunęło się w  ciągu tych 
dni kilkanaście tysięcy widzów.

Prognoza pogody
Chmurno z rozpogodzeniami i moż- 

! liwym  wzrostem zachmurzenia w go 
dżinach popołudniowych. Maksymal­
na temperatura ok. 20 st. Umiarko­
wane w ia try  zachodnie, skręcające na 
południowy zachód.
_____________________________ __l

W yścig i konne
W yścig przyjaźni 

polsko - czechosłow ackiej
Dość liczne i  urozm aicone zapisy *  

szcze gó ln ie  u d z ia ł k o n i c z e sk ich  w  gO* 
n itw a c h  z a p o w ia d a ją  c ie k a w ą  ndedisieU 
na  S łuże w cu .

D o na jc iekaw szej g o n itw y  dn ia  o negro* 
dę p rz y ja ź n i polsko - czechosłow ackiej w  
wysokości 860 tysięcy zło tych  zapisano  
7 k o n i — 5 polskich, 2 czeskie — L y rę  1 
R idic,

5 -le tn ia  k lacz L y ra  zw yc ięży ła  w  ub . 
m iesiącach na dystansie 2 tys. m etró w  
czterech p rzec iw n ikó w , ogier R id ic  d w u­
k ro tn ie  b iegał w  sezonie i  d w u k ro tn ie  
w y g ra ł. T ru d n o  jedn ak  określić  ic h  szan­
se w  zespole, do którego w chodzą ,,firmo-? 
w e" kon ie  S łużęwca — ja k  S tru m ie ń , 
zdobywca nagrody Jubileuszow ej, zeszło­
roczny derbtsta — R uch, zdobywca na­
grody im . P rezyden ta, A rm ii P o lsk ie j i  
K ozienic — Ś m iały , R ym anów  i B rześć.

W go n itw ie  p ierw szej — arabów” rywa<- 
l.zować będą o zw ycięstw o A rian  t  S efer  
Paszą, na p ła tn ym  m iejscu m oże stę zna­
leźć W ie lka  Zorza.

Do następnej g o n itw y  d la  trz y la tk ó w  
zapisano czeską k lacz V alonę, uczestn i­
czącą w  D e rb y  cze c h o s ło w a c k ic h . N iez łe  
w y ś c ig i m ia ł ostatnio M o n te  Cassino,. Po 
p rze rw ie  w ystąp i B ir ik ü k a .  Z  m ie jjscem  
m oże być H a jn ó w ka .

In te re s u ją c y  zespół s ta rtu je  w  steeplu  
na d ług im  dystansie 2600 m . D eb iu tu je  w  
obecnym  sezonie Guanaco. D oskonały  
wyścig zro b ił w  ub. tygodniu  Poświst — 
nie ustępu je  m u  do bry  skoczek, fin iszo­
wa D üña. Czeski _ uczestn ik steeplu- — 
C herry , w y ró ż n ił się jako  skoczek i  m a  
za sobą 3 zw ycięstw a. Fachow cy w idzą  w  
nim  kandydata  do p ierw szej nagrody, w  
w yścigu. N a  p ła tn ym  m iejscu m oże się 
znaleźć Ganey.

Z d eb iu tan tó w  d w u la tk ó w  w  go n itw ie  
4-ej n ieźle  galopow ał Good B ye.

Z d w u la tk ó w , s tartu jących  w  go n itw ie  
6-ej do bry  wyścig zrobiła  w  ub. tygod niu  
N ivea , zaw iodła  publiczność F ly in g  Hose. 
B lado  przeszła Presja. D w u k ro tn ie  zw y ­
c iężyła w  P radze  d w u le tn ia  Sirena.

W  g o n itw ie  7-ej pod n iską  wagą tdzde 
A zalia . D o lepszych k o n i zalicza się H o ­
m la. W  dobrych zespołach b iegał Davo«.

D aw no  n iew id zian y  na torze  Iz a n  s tar­
tować będzie w  osta tn ie j go n itw ie . D y ­
stans 1608 m . je s t od pow iedn i d la  Souve- 
n ira . Z  szansam i biegać będą S torczyk  i  
C baldea. K an d yd atem  do p łatnego m iej-! 
sca może być czeski Long in .

N A S Z E  TY IP Y :

1. A ria n , W ie lk a  Zorza
Z. M onte  Cassino, B ir ik iik a
3. C h erry , Poświst, D üna
4. ,Tempo, D ań , Good Bye
5. Ruch, Śm iały
6. N iv e a , S irena
7. H iroszim a, H om el
8. Riposto, Ł ep ek
9. S torczyk, Longin , Cha Idea-


